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WARSZAWA, 24 STYCZNIA 1971 RROK LIV NR 4 CENA 80 GR,

W całym kraju trwają narądy, dyskusje, podczas 
których przeprowadza się analizę przyczyn, któ
re doprowadzi!1/ do tragicznych wydarzeń na 
Wybrzeżu, ustala się wnioski i propozycje do 
wprowadzenia w życie głównych zasad przed
stawionych przez VII Plenum KC PZPR oraz 

W przemówieniach I sekretarza — Edwarda Gierka.
Dyskusje te sa. jednocześnie przygotowaniem do naj

bliższego plenum partii, podczas którego przeprowadzo
na zostanie zarówno gruntowna i pełna analiza przyczyn, 
które doprowadziły do kryzysu grudniowego oraz usta
lone zostaną podstawowe kierunki usunięcia powstałych 
trudności w rozwoju naszego państwa, w warunkach ży
cia ludzi pracy. Środowisko nauczycieli, pracowników nau
kowych, działaczy oświatowych i związkowych przeżyło 
szczególnie głęboko ostatnie wydarzenia. Ze szczególną 
też troską i powagą dyskutuje się o tych sprawach, ze 
szczególną odpowiedzialnością zgłasza się wnioski i po
stulaty zarówno w sprawach dotyczących ogólnej polityki 
partii, rządu, związków zawodowych, jak i dotyczących 
własnego „podwórka”, tj. spraw oświaty i zawodu nau
czycielskiego.

Jaka jest ogólna atmosfera wśród członków ZNP, z ja
kimi trudnościami stykają się oni w aktualnej pracy oświa
towej i wychowawczej, jakie postulaty zgłaszają pod ad
resem swej organizacji zawodowej?

Próbę odpowiedzi na te pytania starano się sformuło
wać na ostatniej naradzie prezesów zarządów okręgo
wych ZNP, w dniu 11 stycznia bieżącego roku (komu
nikat o naradzie zamieściliśmy w poprzednim numerze 
„Głosu”).

POSTAWA NAUCZYCIELI

Wartość człowieka sprawdza się najlepiej w trudnych 
sytuacjach. Dotyczy to również określonych grup społecz
nych. Nauczyciele i profesorowie miast Wybrzeża — Gdań
ska, Gdyni, Szczecina, Słupska, Elbląga — znaleźli się 
w centrum tragicznych wydarzeń. W tych niesłychanie 
trudnych i niebezpiecznych dniach wykazali w pełni swoją 
społeczną i polityczną dojrzałość. Wszyscy zgłosili się do 
miejsc pracy, nauka w szkołach i uczelniach odbywała 
się w zasadzie normalnie. Zorganizowano stałe dyżury 
w budynkach szkolnych, aby ustrzec je przed ewentual
nymi zniszczeniami.

Nauczyciele szkół podstawowych (głównie nauczycielki) 
odprowadzali młodsze dzieci po zajęciach, by zapewnić 
im bezpieczeństwo w drodze do domu. Każdy nauczy- 
ciel-wychowawca trwał na posterunku, każdy czuł się od
powiedzialny za losy młodzieży. Również w całym kraju 
odbywały się normalne zajęcia w szkołach podstawowych, 
średnich i wyższych. W miarę posiadanych wiadomości 
wyjaśniano tło zaburzeń, zwracano uwagę na istniejące 
niebezpieczeństwo, wpływano na odpowiedzialne zacho
wanie się młodzieży.

Pracownicy oświaty I nauki z pełną aprobatą przyjęli 
zmiany dokonane we władzach centralnych oraz propo
zycje rozwiązań powstałych trudności środkami politycz
nymi i ekonomicznymi. Z dużym zadowoleniem przyjęto 
także zapowiedź nowego stylu pracy oraz pierwsze po
sunięcia mające na celu poprawę sytuacji ludzi najmniej 
zarabiających.

W środowisku nauczycielskim istnieje też powszechne 
przekonanie, że jedynie słuszną drogą przezwyciężania 
trudności gospodarczych, w jakich znajduje się nasze 
państwo, jest rzetelna i dobra praca. Hasło: „Jak lepiej 
pracować?”, wysunięte przez Pienum ZG ZNP na posie
dzeniu w listopadzie ubiegłego roku, nigdy nie było bar
dziej aktualne i bardziej potrzebne, niż to jest obecnie.

A praca ta — zdajemy sobie sprawę — nie jest dzisiaj 
łatwa. Ujęcie wielu tematów programowych, naświetlenia 
zawarte w wielu rozdziałach podręczników szkolnych wy
magają dzisiaj zmiany. Dotyczy to zwłaszcza takiego 
przedmiotu jak wychowanie obywatelskie.

Główne problemy o charakterze politycznym I wycho
wawczym muszą nauczyciele rozwiązywać sami, w szcze
rej i otwartej dyskusji z młodzieżą. Doświadczenie wyka
zuje, że nauczyciele potrafią w sposób właściwy z punktu 
politycznego i wychowawczego interpretować fakty i wy
darzenia, niemniej jednak zwiększony kontakt władz oświa
towych, związkowych, ośrodków metodycznych, zwiększo
na pomoc w pracy szkół i nauczycieli jest obecnie jak 
najbardziej potrzebna.

‘ ' GDZIE BYŁ ZWIĄZEK?

Dyskusja w kraju dotyczy generalnych spraw: roli i miej
sca partii, rządu, związków zawodowych. Chodzi o to, 
aby przy kierowniczej roli partii w życiu narodu, rząd 
I związki zawodowe spełniały swe funkcje, dla jakich zo-
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stały powołane. Ten sam problem występuje I na od
cinku oświatowym.

V/ szeregach nauczycielskich powtarza się pytanie czy 
ZNP spełniał należycie swoją rolę jako organizacja za
wodowa pracowników oświaty i nauki, czy przestrzegał 
w swej działalności zawsze generalną zasadę ruchu za
wodowego w ustroju socjalistycznym, „jedności spraw 
produkcji, bytu i wychowania”?

Zanim odpowiemy na to pytanie, należy przypomnieć, 
że nie można oceniać działalności ZNP w oderwaniu od 
całości stosunków politycznych istniejących w kraju. ZNP 
nie był, nie jest i na pewno nie będzie instytucją oder
waną od całego ruchu zawodowego w Polsce, nie działa 
niezależnie od istniejących w kraju stosunków społeczno- 
politycznych i ekonomicznych. Krytyka więc układu wza
jemnych stosunków między partią, rządem, związkami za
wodowymi, krytyka związków zawodowych dotyczy rów
nież odcinka naszej działalności związkowej.

Jest również faktem, że ZNP w całym powojennym okre
sie spełniał istotną rolę w rozwoju naszego systemu oświa
towego i ma w tej dziedzinie niemały dorobek. Nie pora 
tu na podsumowanie tego dorobku, ale wspomnieć tylko 
trzeba o tym, że na terenie Związku rodziły się inicja
tywy i koncepcje reformy szkolnej, systemu kształcenia 
i doskonalenia nauczycieli, stwarzane były możliwości sze

rokich dyskusji nad podstawowymi problemami w zakre
sie polityki oświatowej oraz podstawowymi problemami 
dydaktycznymi i wychowawczymi. ZNP prowadził też o- 
gromną pracę nad podniesieniem poziomu zawodowego, 
ideowego, pedagogicznego i kulturalnego nauczycieli, nad 
upowszechnianiem idei postępu pedagogicznego, poprawą 
warunków pracy szkół.

Równolegle z tym prowadzona była stała i systema
tyczna praca nad poprawą warunków życia i pracy nau
czycieli. I tak np. liczbę korzystających z wczasów i lecz
nictwa zwiększono w ciągu ostatnich 15 lat z 38 tysięcy 
do 100 tysięcy. ZNP wybudował 28 domów nauczycieli, 
15 hoteli, wybudowano sanatorium w Ciechocinku, Na
łęczowie, Jachrance, w budowie iest sanatorium w Szczaw
nicy oraz dom wypoczynkowy w Zakopanem.

Z intelatywy ZNP podjęta została akcia budowy domów 
mieszkalnych dla nauczycieli pracujących na wsi. Sprawa 
ta znalazła również poparcie obecnego Biura Politycznego, 
o czym donosił komunikat z dnia 13 stycznia bieżącego 
roku.

ZNP zgromadził 160 milionów złotych na nieoprocen- 
towane pożyczki na uzupełnianie wkładów mieszkaniowych 
i budowlanych, rokrocznie przeznacza się ponad 30 mi
lionów zł na bezzwrotne zapomogi.

O tym dorobku ZNP trzeba pamiętać, stanowi on nie
wątpliwie piękną kartę w historii nauczycielskiego ruchu 
zawodowego, jest kontynuacją jego najlepszych postępo
wych tradycji. Dorobek ten stworzony został pracą nie 
tylko zarządów poszczególnych instancji związkowych, ale 
przede wszystkim wysiłkiem setek tysięcy mas członkow
skich.

Jednakże dzisiaj, w czasie licznych dyskusji w ogni
wach związkowych, jak to sygnalizowali prezesi okręgów, 
rodzą się pytania: czy w działalności ZNP w ostatnich 
latach nie zachwiane zostały proporcje miedzy sprawami 
„produkcji i bytu”, czy podejmując szeroką działalność 
w zakresie zadań ideowych, pedagogicznych, kulturalnych, 
w zakresie podnoszenia jakości i wyników pracy w szko
łach, Związek w dostatecznym stopniu reprezentował 
i dbał o sprawy socjalno-ekonomiczne zawodu nauczyciel
skiego. Szczególnie ostrej krytyce poddaje się dyspro
porcje w płacach w poszczególnych działach naszego ży
cia. w których zatrudnia się pracowników o podobnym 
poziomie kwalifikacji. O ooromnym zaniżeniu płac nauczy
cielskich świadczy następujący fakt.

Na podstawie ostatniej decyzji partii i rządu przezna
czono około 8 miliardów złotych na częściowe wyrów
nanie strat ludziom naimniej zarabiającym, wynikłych z pod
wyżki cen. Przy rozdziale dodatków bierze się pod uwagę 
zasadnicze pobory, bez godzin nadliczbowych. Otóż z po
mocy państwa skorzysta około 42 proc, ogółu zatrudnio
nych, w tym iednak aż 72 proc, nauczycieli i wychowaw
ców, ponad 90 proc, pracowników administracyjno-biuro
wych zatrudnionych w oświacie.

Gdzie był Związek, skoro dopuszczono do4 tego, wbrew 
ogólnym przepisom obowiązującym w kraju, że nodziny 
nadliczbowe opłaca się w szkolnictwie o około 25 proc, 
niżej niż godziny normalne?

Gdzie był Związek skoro ogół nauczycieli został zasko
czony decyzją o podwyższeniu do 26 tygodniowo wy
miaru godzin nauczycielom posiadającym studia wyższe, 
którzy po dniu 1 września 1970 roku podejmą pracę 
w szkołach podstawowych lub też pracując w tych szko
łach, zdobędą wyższe wykształcenie? Czy to miała być 
zachęta do podwyższenia poziomu wykształcenia?

Gdzie był Związek, że w oświacie przeznacza się na 
nagrody 1,5 proc, funduszu płac, podczas gdy w admi
nistracji państwowej — 4 proc.?

Gdzie był Związek... itd. Dlaczego Zarząd Główny, jeśli 
podejmował jakieś akcje w tych sprawach, nie informo
wał o tym ogółu członków?

Odpowiedzi na te pytania można by udzielić dzisiaj 
bez większych trudności. Można by starać się udowodnić 
żę Związek w istniejących warunkach podejmował wszel
kie środki, jakie były wówczas możliwe i dopuszczalne, by 
bronić interesów nauczycieli, by przedstawić komu trzeba 
prawdziwą sytuację zawodu nauczycielskiego. Nie o to 
jednak chodzi, by zwalać winę na innych, wybielać i uspra
wiedliwiać siebie. Najważniejszą sprawą jest ustalić takie 
formy i metody pracy, zapewnić tąkie warunki działania, 
aby nie narastało poczucie krzywdy i niesprawiedliwości 
aby nie istniały sprzeczności między głoszonymi hasłami 
a rzeczywistością, aby zerwany kontakt między władzą 
a masami nie doprowadził do tragicznych konfliktów.

I CO DALEJ?

Pytanie to stawia sobie dzisiaj każdy człowiek w Polsce, 
każdy nauczyciel. Pytanie to stoi przed całą naszą orga-

(Dokcmczenie na str. 3)
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Ponad 6 lat trwa 
współpraca Zarządu 
Głównego Związku Nau
czycielstwa Polskiego i 
Głównego Zarządu Po
litycznego Wojska Pol
skiego w dziedzinie pa

triotyczno - obronnego 
wychowania młodego 
pokolenia oraz pogłębia
nia wiedzy nauczycieli o 
tradycjach LWP, jego 
współczesnych osiągnię
ciach i zasadach pow
szechnej obronności.

W sierpniu 1964 roku 
Prezydium ZG ZNP 
podjęło uchwałę o

i 
i

@ Podstawowa Orga
nizacja Partyjna w Za
rządzie Główmym ZNP 
omawiała ostatnio sze
roko aktualne problemy 
społeczno-polityczne i 
wynikające z nich wnio
ski do pracy Zarządu 
Głównego w najbliższej 
przyszłości.

© Koło Związku Mło
dzieży Socjalistycznej 
przy ZG ZNP liczy 38 
członków. W grudniu 
ubiegłego roku nastąpiło 
ukonstytuowanie się za
rządu koła. 18 stycznia 
bieżącego roku odbyło 
się uroczyste zebranie, 
na którym zostały wrę
czone legitymacje człon
kowskie. Zebranie to po
święcone było również 
uczczeniu 26 rocznicy 
wyzwolenia Warszawy.

© Sprawy socjalno- 
bytowe, pomoc dla nau
czycieli w tym zakresie, 
możliwości polepszenia 
warunków ich pracy i 
życia będą przedmiotem 
obrad Prezydium ZG 
ZNP. Posiedzenie odbę
dzie się jeszcze w stycz
niu bieżącego roku, ak

Podwyżka uposażenia 
zasadniczego wychowa
wców świetlic szkol
nych, bibliotekarzy bi
bliotek pedagogicznych, 
nauczycieli szkół ćwi
czeń i pracowników pe
dagogicznych zatrudnio
nych w organach admi
nistracji szkolnej.

Zarząd Główny ZNP 
podejmował — od dłuż
szego czasu starania w 
celu objęcia podwyżką 
200-ełotową wyżej wy
mienionych pracowni
ków.

Na podstawie decyzji 
prezesa Rady Ministrów 
oraz w porozumieniu z 
Centralną Radą Związ
ków Zawodowych i 
przewodniczącym Ko
mitetu Praicy i Płac mi
nister oświaty i szkolni
ctwa wyższego w piśmie 
z dnia 6 stycznia 1971 
roku, nr KZ1 — 1013 — [ 

współpracy z ludowym 
Wojskiem Polskim. W 
ślad za tym nastąpiło 
podpisanie odpowiednie
go porozumienia o 
współpracy konkretyzo
wanego pod względem 
treści i formy co dwa 
lata.

W dniu 12 stycznia 
1971 roku, w siedzibie 
Głównego Zarządu Poli
tycznego WP nastąpiło 
podpisanie kolejnego 
planu współpracy, w 
którym uwzględniono 
sześcioletnie doświad
czenia, jak i postulaty 
wysunięte na przepro
wadzonej w styczniu ub. 
roku naradzie przedsta
wicieli wojska i ZNP.

Dokument precyzują
cy zadania na lata 1971— 
—1972 podpisali: szef 
Głównego Zarządu Po
litycznego WP, wicemi
nister obrany narodo
wej, gen. dyw. Józef Ur
banowicz i prezes Za
rządu Głównego Związ
ku Nauczycielstwa Pol
skiego, Marian Walczak. 
W spotkaniu zorganizo- | 

tualnie Zespół Organiza
cyjny przygotowuje ma
teriały do dyskusji.

Projektowane jest 
również spotkanie 
przedstawicieli ZG ZNP 
z kierownictwem resor
tu oświaty, na którym 
omówione będą postula
ty Zarządu Głównego 
ZNP w zakresie spraw 
socjalno-bytowych.

W wyniku starań Za
rządu Głównego oraz 
Ministerstwa Oświaty i 
Szkolnictwa Wyższego 
prezes Rady Ministrów 
w porozumieniu z CRZZ 
i przewodniczącym Ko
mitetu Pracy i Płac wy
dał decyzję o objęciu 
zwyżką uposażenia za
sadniczego w kwocie 200 
złotych miesięcznie rów
nież wychowawczyń 
świetlic szkolnych, świe
tlic dworcowych i przy
zakładowych świetlic 
dziecięcych oraz biblio
tekarzy powiatowych i 
wojewódzkich bibliotek 
pedagogicznych. Zwyżka 
obowiązuje od dnia 1 
stycznia 1971 roku.

Jednocześnie nauczy
cielom (wychowawczy
niom) szkół i przedszko
li ćwiczeń przyznano od 
dnia»l stycznia 1971 ro
ku procentowe zwyżki 
uposażenia zasadniczego 
(10 proc., a jeżeli posia
dają wyższe wykształce
nie — 15 proc.), nieza
leżnie od kwotowej 
zwyżki 200 złotych upo
sażenia zasadniczego

250/70 podał do wiado
mości, co następuje:

1) Zwyżkę uposażenia 
zasadniczego w kwocie 
200 złotych miesięcznie 
wprowadzoną rozporzą
dzeniem Rady Mini
strów z dnia 10 listopa
da 1969 roku przyznaje 
się od dnia 1 stycznia 
1971 roku również wy
chowawcom: świetlic 
szkolnych, świetlic
dworcowych i przyzakła
dowych, świetlic dziecię
cych oraz biblioteka
rzom powiatowych i wo
jewódzkich bibliotek pe
dagogicznych.

2) Nauczycielom (wy
chowawczyniom) szkół i  
przedszkoli ćwiczeń 
przyznaje się od dnia 1 
stycznia 1971 roku pro
centowe zwyżki uposa
żenia • zasadniczego 
(10 proc, a jeżeli posia
dają studia wyższe — 15 
proc.), niezależnie od 
kwotowej zwyżki 200 zł 
uposażenia zasadniczego, 
wprowadzonej rozporzą
dzeniem z dnia 10 listo
pada 1969 roku.

*

3) Zwyżkę uposaże
nia zasadniczego (200 zł) 
przyznaje się od dnia 1 
stycznia 1971 roku rów
nież nauczycielom (wy
chowawcom) zatrudnio
nym w jednostkach or
ganizacyjnych prezy- 

wanym z tej okazji u- 
czestniczyli między in
nymi: . zastępca szefa 
GZP WP, szef Zarządu 
Kultury i. Oświaty, gen. 
bryg. Edward Szpitel 
oraz sekretarze Zarządu 
Głównego ZNP. Wiesła
wa Król i Franciszek Fi
lipowicz.

W planie współpra
cy na lata 1971—1972 
uwzględniono szereg 
przedsięwzięć, których 
celem jest pogłębienie 
patriotyczno-obronnego 

wychowania młodego 
pokolenia, kształtowanie 
jego postaw ideowych, 
aktywności społecznej i 
cech charakteru, które 
czynią człowieka wartą- 
ściowym obywatelem. 
Kontakty jednostek i in
stytucji wojskowych ze 
szkołami i placówkami 
wychowania pozaszkol
nego, szeroko zakrojona 
praca związana z bezpo
średnim oddziaływaniem 
na młodzież, powinna 
przybliżyć jej problema
tykę obronną, dostarczyć 
wiedzy o tradycjach i 

wprowadzonej rozporzą
dzeniem prezesa Rady 
Ministrów.

Zwyżkę uposażenia 
zasadniczego przyznano 
również nauczycielom 
(wychowawcom) zatrud
nionym w jednostkach 
organizacyjnych prezy
diów rad narodowych w 
administracji szkolnej 
na stanowiskach wyma
gających kwalifikacji 
nauczycielskich — na 
zasadach określonych 
dla nauczycieli (wycho
wawców) szkół (placó
wek) przez nich nadzo
rowanych.

® Ubiegły miesiąc, a 
zwłaszcza okres ferii 
szkolnych, obfitował w 
różnego rodzaju semina
ria i konferencje. I tak 
w dniach 28 grudnia 
1970 — 2 stycznia 1971 
odbyło się w Warszawie 
seminarium dla wycho
wawczyń przedszlwli 
pracujących w środowi
sku wiejskim. Uczestni
czki seminarium zazna
jomiły się z aktualnymi 
problemami kształcenia 
i dokształcania wycho
wawczyń przedszkoli. O- 
mówiono też najistot
niejsze sprawy z zakre
su działalności przed
szkoli i program pracy 
wychowawczej tych pla
cówek.

W dniach 17—18 
stycznia odbywał się 
centralny przegląd II 
Ogólnopolskiego Kon
kursu Krasomówczego 

zydiów rad narodowych 
w administracji szkolnej 
na stanowiskach wyma
gających kwalifikacji 
nauczycielskich, na za
sadach określonych dla 
nauczycieli (wychowaw
ców) szkół (placówek) 
przez nich nadzorowa
nych.

Jakie szczególne zasa
dy obowiązują przy roz
wiązywaniu z pracowni
cą ciężarną umowy o 
pracę bez wypowiedze
nia?

W stosunku do ogółu 
pracowników zgoda ra
dy zakładowej jest niez
będna tylko przy roz
wiązywaniu umowy bez 
wypowiedzenia z powo
du ciężkiego naruszenia 
podstawowych obowiąz
ków pracowniczych, gdy 
zaś występują inne 
przyczyny zawinione, 
jak i ".od pracownika 
nietaaieżne, kierownic
two zobowiązane jest 
zasięgnąć uprzednio tyl
ko opinii rady zakłado
wej.

Gcjy natomiast sprawa 
dotyczy rozwiązania u- 
mowy bez wypowiedze
nia z pracownicą ciężar
ną, zgoda rady zakłado
wej wymagana jest w 
każdej sytuacji, w któ
rej kierownictwo zamie
rza rozwiązać umowę o 

współczesnym dorobku 
LWP, kształtować uczu
cia patriotyczne oraz 
właściwy stosunek do o- 
bowiązku obrony ojczyz
ny i służby wojskowej.

Szeroko potraktowana 
została również proble
matyka, której celem 
jest wzrost udziału nau
czycieli i działaczy 
związkowych w wycho
waniu patriotycznym 
młodzieży oraz w pracy 
na rzecz popularyzacji 
zadań wynikających z 
uchwały sejmowej o po
wszechnym obowiązku 
obrony PRL. Plan prze
widuje dalszą kontynua
cję zamierzeń związa
nych z wymianą doś
wiadczeń i pogłębianiem 
wiedzyy pedagogicznej, z 
organizacją imprez o 
charakterze patriotycz
no-obronnym i turysty

czno-krajoznawczym, 
służących pogłębieniu 
wiedzy nauczycieli o 
tradycjach oręża pol
skiego i współczesnym 
dorobku LWP oraz lep
szemu poznaniu przez

ZNP połączony z semi
narium. W przeglądzie 
brało udział 42 uczestni
ków.
• Systematycznie roz
szerzana jest współpraca 
międzynarodowa Związ
ku Nauczycielstwa Pol
skiego. Opracowany już 
jest projekt planu pracy 
Biura Turystyki i 
Współpracy Międzyna
rodowej na rok 1971.
• Ostatnio Zarząd 

Główny gościł przedsta
wiciela ZG Związku Na
uczycieli Szkół Średnich 
Finlandii, pana Lauri 
Kamppi, który przyje
chał w celu przedysku
towania wymiany grup 
nauczycieli obu krajów 
oraz omówienia dalszej 
współpracy między 
Związkami.
• Pod koniec stycz

nia odbędzie się w Ber
linie konferencja kon
sultacyjna przewodni
czących związków nau
czycielskich z krajów 
socjalistycznych. W kon
ferencji weźmie udział 
przedstawiciel ZG ZNP.

© Inspektorat Pracy 
w ostatnim okresie opi
niował szereg ważnych 
aktów prawnych przy
gotowywanych przez re
sort oświaty. Między in
nymi opiniowane było 
rozporządzenie ministra 
oświaty i szkolnictwa 
wyższego w sprawie 
bezpieczeństwa i higieny 
pracy w szkołach, przed
stawiciele inspektoratu 

pracę w tym trybie (a 
więc zarówno we wszy
stkich przypadkach za
istnienia przyczyn uza
sadniających rozwiąza
nie umowy bez wypo
wiedzenia z winy praco
wnicy, jak i przyczyn u- 
zasadniających rozwią
zanie umowy bez wypo
wiedzenia, a przez pra
cownicę nie zawinio
nych).

Jakie żądania może 
wysuwać pracownica 
ciężarna, z którą rozwią
zano umowę bez zgody 
rady zakładowej?

Pracownica ciężarna 
albo wykorzystująca ur
lop macierzyński, z któ
rą umowa o pracę zosta
ła rozwiązana bez wy
powiedzenia, bez zgody 
rady zakładowej, może 
wystąpić do sądu, tak 
samo jak każdy pracow
nik w tej sytuacji: albo 
o przywrócenie do pra
cy i wypłacenie wyna
grodzenia za okres, w 
którym nie pracowała, 
albo o wypłatę odszko
dowania w wysokości 
jednomiesięcznego wy
nagrodzenia.

Sytuacja pracownicy 
ciężarnej jest o tyle ko
rzystniejsza, że przy żą
daniu przywrócenia do 
pracy przysługuje jej 
wynagrodzenie za cały 

nich piękna kraju oj
czystego. Rozszerzone 
zostaną również kontak
ty kulturalne kadry na
uczycielskiej i wojsko
wej.

Problematyka będąca 
przedmiotem porozu
mienia, podobnie jak w 
latach poprzednich, 
znajdzie swe odbicie w 
rejonowych konferen
cjach pedagogicznych i 
kursach wakacyjnych 
dla nauczycieli, w orga
nizowanych wspólnie 
szkoleniach i naradach 
problemowych, a także 
we wszelkiego rodzaju 
spotkaniach i realizowa
nych formach współpra
cy.

Wykonanie planu 
współpracy na lata 1971- 
-1972 powinno przynieść 
wiele osiągnięć natury 
ideowo-wychowawczej.

Wszystko zależy od rze
telnego wykonania pla
nowych zadań, a przede 
wszystkim od inicjaty
wy, aktywności i pomy
słowości terenowych og
niw wojska i ZNP.

uczestniczyć będą w po
siedzeniu Komisji Praw
niczej na ten temat, któ
re odbędzie się 26 stycz
nia bieżącego roku. O- 
piniowane były również 
dwa zarządzenia mini
stra oświaty i szkolnic
twa wyższego: w spra
wie organizacji i prowa
dzenia szkolenia perso
nelu pedagogicznego,, 
dydaktyczno-naukowego 
i administracyjnego 
wszystkich typów szkół 
i innych placówek o- 
światowo - wychowaw
czych, administracji 
szkolnej, studentów, i 
uczniów w zakresie bhp 
oraz zarządzenie w spra
wie zakresu działania 
oraz zasad organizacji 
służby bhp i higieny 
szkolnej w szkołach i 
innych jednostkach 
oświatowo - wychowaw
czych oraz organach ad
ministracji szkolnej.

Przygotowywana jest 
również wspólna nara
da okręgowych inspek
torów pracy ZNP i in
spektorów bhp kurato
riów okręgów -szkolnych. 
Celem narady będzie 
przedyskutowanie moż
liwości poprawy jakości 
i stylu pracy inspekto
rów, skuteczność ich 
działania, pogłębianie 
kwalifikacji oraz wy
miana doświadczeń i 
nakreślenie planów dal
szej współpracy między 
inspekcją związkową i 
resortową służbą bhp.

okres pozostawania bez 
pracy, bez względu na 
jego długość, podczas 
gdy ogół pracowników 
w razie rozwiązania u- 
mowy o pracę bez wy
powiedzenia może żądać 
przywrócenia do pracy i 
wypłaty wynagrodzenia 
najwyżej za trzymiesię
czny okres.

Gdy pracownica przy
stąpiła do innej pracy 
(po rozwiązaniu z nią u- 
mowy o pracę bez wy
powiedzenia), a następ
nie została przywróco
na do pracy, przysługu
je jej różnica między u- 
zyskanym wynagrodze
niem a wynagrodzeniem 
jakie miałaby, gdyby 
rozwiązanie nie nastąpi
ło.

Czy pracownica może 
być odwołana z urlopu 
macierzyńskiego wsku
tek ważnych przyczyn 
służbowych?

Zakładowi pracy nie 
wolno zatrudniać pra
cownicy w okresie przy
sługującego jej urlopu 
macierzyńskiego nawet 
za zgodą tej prcoiwnicy. 
Niedopuszczalne jest 
więc odwołanie pracow
nicy z urlopu macierzyń
skiego, choćby nawet 
jej obecność w pracy 
była niezbędna i choćby 
pracownica ' na to się 
zgodziła.

FESTIWAL
KULTURALNY 

ZWIĄZKÓW
ZAWODOWYCH

arząd Okręgu ZNP w Lodzi 
przywiązuje dużą wagę do 
uczestnictwa w Festiwalu 

Kulturalnym Związków Zawodo
wych. Specjalny Komitet Orga
nizacyjny opracował obszerny 
program udziału nauczycieli łódz
kich w tym festiwalu.

Program ten został przedsta
wiony przez prezesa Zarządu O- 
kręgu ZNP m. Łodzi — kol. K. 
Kwiatkowskiego na uroczystej i- 
nauguracji festiwalu, która od
była się w listopadzie ubiegłego 
roku. Szczególnie dużo miejsca 
poświęca się sprawie dalszego 
rozwoju działalności Jculturalno- 
oświatowej w ogniskach, dosko
nalenia ruchu artystycznego i 
twórczości nauczycieli w różnych 
dziedzinach sztuki. Zawiera on 
także propozycje dotyczące dzia
łalności kulturalno-oświatowej w 
środowiskach pozanauczyciel- 
skich, szczególnie robotniczych. 
Bardzo silnie akcentowano rów
nież potrzebę kontynuowania i 
rozszerzania współpracy z Woj
skiem Polskim i innymi związ
kami zawodowymi, stowarzysze
niami kulturalnymi i organizacja
mi młodzieżowymi.

Chociaż od momentu inaugura
cji festiwalu upłynęło stosunko
wo niewiele czasu, wiele imprez, 
które się tu odbyły, wskazuje, że 
działacze łódzcy poważnie traktu
ją swój udział w festiwalu. Tak 
np. chór nauczycielski pod kie
runkiem kol. Czesława Salskie
go koncertował już wiele razy, 
między innymi na krajowym zjeź
dzić autorów odczytów pedago
gicznych, na przeglądzie zespołów 
amatorskich w Łodzi, na sesji Ra
dy Narodowej omawiającej do
robek i perspektywy ruchu ama
torskiego na terenie naszego mia
sta oraz w Filharmonii Narodo
wej (w połączeniu z chórem im. 
Stanisława Moniuszki) — w fina
le przeglądu zespołów muzycz
nych ziemi łódzkiej.

Estrada Literacka Klubu Okrę
gowego prezentowała między in
nymi program oparty na tekstach 
St. Grochowiaka: „Totentanz in 
Polen” — na jednej z konferencji 
rejonowych oraz w Klubie Fab
rycznym „Prząśniczka”. W klu
bie tym także zorganizowano wy
stawę prac plastycznych kol. Jó
zefa Raczka.

Nasz Klub Okręgowy zorgani
zował w pięciu ogniskach spot
kanie z łódzkimi literatami i 
dziennikarzami na tematy zwią
zane z aktualnymi problemami 
kulturalnymi Lodzi i bieżącymi 
sprawami polityki międzynarodo
wej. Wspomnieć również należy 
o seminarium Klubu Twórczości 
Literackiej Nauczycieli (z udzia
łem koleżanek i kolegów z wo
jewództwa łódzkiego) — na te
mat „Współczesność jako źródło 
inspiracji”. Na podkreślenie za
sługuje ponadto spotkanie nau
czycieli Łodzi z red., T. Kurem z 
..Prawa i Życia”, który mówił o 
roli nauczyciela i tajnego naucza
nia w czasie okupacji.

Z imprez turystyczno-krajo
znawczych należy wymienić prze
de wszystkim dwie wycieczki do 
Warszawy, połączone z udziałem 
w spektaklach teatralnych oraz 
sukces reprezentacji kobiecej w 
siatkówce, która w turnieju o Pu
char WKZZ zdobyła pierwsze 
miejsce.

Warto ponadto dodać, iż Zarząd 
Okręgu nie traci również z pola 
widzenia potrzeb kulturalno-o
światowych emerytów, czego do
wodem był między innymi ich po
byt na spektaklu w Teatrze Wiel
kim.

Dotychczasowa działalność nau
czycieli Łodzi pozwala sądzić, ze 
działacze wszystkich ogniw zwią
zkowych nie będą szczędzić wy
siłków, by Festiwal Kulturalny 
Związków Zawodowych wypad! u 
nas jak najlepiej.

W. CZERLICA



(Dokończenie ze str. 1)

nizacją. Działacze związkowi, ogół członków ZNP zdaje 
sobie sprawę, w jak trudnej sytuacji znajduje się obecnie 
nowe kierownictwo partii. Wierzą, że kwota około 8 mld 
złotych przeznaczona na pomoc dla pracowników naj
mniej zarabiających stanowi maksimum aktualnych moż
liwości państwa. Stąd też napór na szybkie rozstrzyg
nięcie spraw bytowych nauczycieli może tyiko powiększyć 
istniejące trudności. Zdają sobie również dobrze z tego 
sprawę, że nie można w krótkim czasie załatwić wszyst
kich narosłych od lat problemów.

Jednakże nauczyciele chcą widzieć perspektywę rozwią
zania ich trudnych spraw. Domagają się tego również ro
botnicy i chłopi, którzy niejednokrotnie postulowali po
prawę warunków materialnych nauczycieli. Zdajemy sobie 
dobrze sprawę, ze dotychczasowe warunki powodowały 
tak ujemne dla oświaty zjawiska, jak odpływ z zawodu 
nauczycielskiego wartościowych jednostek, negatywna se
lekcja do zakładów kształcenia nauczycieli, ogromna fe- 
minizacja zawodu, pogoń za dodatkowymi zarobkami nau
czycieli pracujących itd.

W planie poprawy sytuacji materialnej ludzi pracy na
szego kraju, jaki niewątpliwie będzie opracowany, sprawy 
nauczycieli muszą znaleźć należne im miejsce. Leży to bo
wiem w głęboko pojętym interesie rozwoju oświaty oraz 
całego kraju. Istnieje również konieczność, aby w więk
szym niż dotychczas stopniu „pracodawca”, tj. resort 
oświaty i rady narodowe włączyły się*skuteczniej  do za
łatwiania spraw socjalno-bytowych nauczycieli.

•) H. Smolińska: „Stress nauczyciel
ski”. „Polityka” nr 1 z 1971 r.

Nie można powiedzieć, że w tej dziedzinie nic się do
tychczas nie robiło. Dla przykładu: Ministerstwo Oświaty 
i Szkolnictwa Wyższego oddało w ostatnich latach do dys
pozycji ZG ZNP na inwestycje związkowe 98 min zło
tych. Większość rad narodowych opracowała bardzo kon
kretny pian rozwiązania spraw mieszkaniowych nauczycieli. 
Plan ten się realizuje. Przykładów takich można by podać 
więcej.

Niemniej jednak, niezależnie od generalnego planu za
łatwiania przez rząd najważniejszych spraw bytowych pra
cowników oświaty i nauki, konieczne jest opracowanie 
planu poprawy warunków życia i pracy na terenie za
kładu pracy, który może być rozwiązany we własnym za
kresie przez Związek i pracodawcę.

W większości spraw nie trzeba przy tym wydawać no
wych aktów normatywnych. Chodzi o przestrzeganie po
stanowień pragmatyki nauczycielskiej, realizowanie wyda
nych przez rząd postanowień. Na przykład: przyjmowa
nie na wyższe uczelnie dzieci nauczycielskich, przestrze
ganie przepisów o uprawnieniach przysługujących nau
czycielom studiującym, opieka nad zdrowiem nauczycieli, 
zapewnienie warunków wypoczynku, żywienia zbiorowego, 
stanu bhp i inne. W tym rejestrze spraw do najbardziej 
palących należą niewątpliwie sprawy mieszkaniowe, szcze
gólnie nauczycieli pracujących na wsi.

Realizacja art. 25 ustawy o prawach i obowiązkach 
nauczycieli przez gromadzkie rady wygląda bardzo często 
na kpiny i z ustawy, i z nauczycieli. Wymaga też w końcu 
uregulowania problem mieszkań dla nauczycieli-emerytów 
pracujących na wsi. Nie można dopuścić do tego, aby 
nauczyciel, który niejednokrotnie całe życie poświęcił 
pracy w szkole wiejskiej, który wychował tysiące uczniów, 
pozbawiony został na starość przywileju do bezpłatnego 
mieszkania, jaki przysługiwał mu w okresie zatrudnienia.

ROLA ZWIĄZKU, STYL PRACY

Postawową zasadą w działalności Związku musi być 
równorzędne traktowanie spraw związanych z wykonywa

niem podstawowych zadań zawodowych I społecznych, 
jak również spraw socjalno-ekonomicznych. Związek chce 
być współgospodarzem oświaty, powinien być współod
powiedzialny za rozwój naszego systemu oświaty i wy
chowania, za jego jakość i wyniki pracy. Związek repre
zentuje również interesy zawodowe swych członków, jest 
współodpowiedzialny za rangę zawodu nauczycielskiego 
w społeczeństwie, za warunki życia i pracy swych człon
ków.

Art. 47 pragmatyki nauczycielskiej mówi, że we wszyst
kich sprawach dotyczących nauczycieli właściwa władza 
szkolna obowiązana jest działać w porozumieniu ze Zwią
zkiem Nauczycielstwa Polskiego. Dotyczy to w szczegól
ności:

— doskonalenia pracy szkoły i nauczyciela;
— oceny pracy nauczyciela;

— nadawania wyróżnień, tytułów honorowych, odzna
czeń i nagradzania nauczycieli;

— stałej poprawy warunków bytowych nauczycieli;
— zmian w stosunku służbowym nauczycieli;
— rozwiązania stosunku służbowego;
— wnioskowania w sprawie obowiązkowego wymiaru 

godzin i innych zajęć oraz zniżki godzin nauczania;
— organizacji i składu komisji dyscyplinarnych oraz po

stępowania dyscyplinarnego.
Celowo przypominamy ten przepis pragmatyki dzisiaj, 

kiedy dyskutujemy o ulepszeniu pracy Związku. Chodzi 
bowiem o to, aby te postanowienia pragmatyki były nie 
tylko na papierze, ale by stosowano je w codziennej dzia
łalności. Niezbędne jest zatem stworzenie odpowiednich 

gwarancji prawnych i organizacyjnych, w płaszczyźnie 
współżycia Związku z władzami oświatowymi i radami na
rodowymi, aby rzeczywiście w praktyce żadna decyzja 
dotycząca żywotnych spraw naszych cżłonków nie mogła 
być przyjęta bez zgody odpowiedniej instancji związko
wej. Od tego zależy autorytet Związku, zaufanie mas człon
kowskich do swych ogniw organizacyjnych.

Jak doprowadzić do pełnei realizacji tych słusznych, 
wynikających z ducha sociaiistycznej demokracji zasad 
— to jedno z głównych, aktualnych zadań naszej orga
nizacji. Związek będzie w stanie wypełnić swoje zadania, 
jeśli jego pracy towarzyszyć bodzie a’mos*era  szczerości 
i zaufania. Nauczycielom można zaufać. Prawie połowa 
spośród nich jest członkami PZPR. Nie do przyjęcia są 
zatem wszelkie próby tłumienia na zebraniach związko
wych krytycznych wystąpień; unikania podejmowania tzw. 
soraw trudnych, do których np. zaliczano dotychczas pro- 
blem płac i wynagrodzeń. Dyskusja na te tematy prowa
dzona — rzecz zrozumiała — w sposób rzeczowy i odpo
wiedzialny, ale otwarty i zgodny ze stanem faktycznvm, 
bez stosowania upiększeń i zaokrągleń oowinna mieć 
miejsce zarówno w czasie zebrań instancji związkowych, 
jak i w prasie związkowej.

Nie można zaskakiwać nauczycieli nie omówionymi przed
tem i nie przedyskutgwanymi z nimi decyzjami, nie mogą 
w istotnych dla zawodu nauczycielskiego sprawach wy
łącznie decydować ludzie uważający się za nieomylnych, 
z racji zajmowanego stanowiska.

Należy również zastanowić się czv w działalności in
stancji związkowej nie mamy zbvt wiele biurokracji, pracy 
papierkowej i urzędniczej, kosztem bezpośredniej pracy 
z członkami. Czy właściwe są proporcje między aparatem 
centralnym, wojewódzkim a instancjami powiatowymi? Zda
niem działaczy związkowych to podstawowe w organi
zacji ZNP ogniwo, jakim jest pow!at, posiada naibardziej 
ograniczone środki działania. Jednym z powodów tego 
stanu jest także wyposażenie ZNP w etaty ze strony 
pracodawcy. Są w Polsce związki zawodowe, w których 
jeden urlopowany do działalności związkowej pracownik 
przypada na 640 zatrudnionych, w ZNP zaś przy ogrom
nym rozproszeniu miejsc pracy — jeden etat przypada 
na 1200 zatrudnionych.

W ocenie działaczy związkowych nie jest dzisiai pierw
szoplanowym zadaniem określanie nowych kierunków pra
cy, opracowywanie nowych treści i programu działania 
naszej organizacji, ale’ przede wszystkim planowa i kon
sekwentna realizacja uchwały X Kraioweoo Zjazdu De
legatów ZNP oraz wielu słusznych postulatów i wniosków 
zgłoszonych przez instancje związkowe.

Realizacja nakreślonych zadań wymagś aktywnej po- 
s*awv  ogółu członków ZNP i wszystkich jego komórek. 
Każde ogniwo naszej organizacji powinno opracować 
wszechstronny program rozwiązywania na swoim terenie 
najistotniejszych problemów, w zależności od posiadanych 
środków i możliwości działania.

Trzeba doprowadzić do tego, żeby każdy nauczyciel, 
wychowawca, pracownik naukowy, pracownik administra
cji i obsługi widział swoje miejsce w Związku i był naj
głębiej przekonany, że przynależność do wielkiej rodziny 
związkowej ułatwi mu wykonanie funkcji zawodowych 
i społecznych, pomoże w rozwiązywaniu trudnych soraw 
bytowych, stworzy jak najkorzystniejsze w istniejącej sy
tuacji warunki do wykonywania zadań, jakie stawia przed 
polska szkołą i polskim nauczycielem społeczeństwo. 
Ofiarność i zaangażowanie nauczycieli, wychowawców, 
naukowców, działaczy oświatowych i pracowników admi
nistracji, ich wielkie przywiązanie do organizacji związ
kowej dają podstawę do najnłębszego przekonania, że 
zadania, jakie stoją przed ZNP, będą zrealizowane.
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Ostatnio częściej niż to dzieje 
się zazwyczaj prowadzi się 
na łamach prasy dyskusję na 

temat problemów szkolnictwa, 
pracy dydaktyczno-wychowaw
czej or.az postaw i kwalifikacji 
zawodowych nauczycieli. Zagad
nieniami tymi zajmują się poważ
ne i, poczytne czasopisma, jak i 
te, które w tematyce tej upatru
ją wątków sensacyjnych. Wszyst
kie jednak twierdzą, że czynią to 
z pobudek, u podstaw których le
ży właściwie pojmowany obowią
zek społeczny wypleniania zła bez 
względu na to, jakiej dziedziny 
naszego życia dotyczy. W naszym, 
ustroju społecznó-politycznym nie 
ma i nie może być „rewirów za
kazanych”, wyjętych spod kon
troli społecznej. Jest to zdrowy 
przejaw demokratyzacji stosun
ków społecznych. Tego typu argu
mentacja przeważa we wszystkich 
próbach dyskusji polemicznych, 
którymi usiłuje się jak gdyby od- 
brązowić szkołę i nauczyciela z 
narosłych tanich blasków.

Argumentacja dość mocna i nie 
pozbawiona nieraz uzasadnio
nych racji. Należałoby jednak za
stanowić się przy tym,,o ile kry
tyka — nawet ta słuszna i .operu
jąca faktami, lecz prowadzona w 
sposób publiczny — przyczynia 
się do uzdrawiania istniejącego 
stanu rzeczy? Otóż, moim zda
niem. ma ona w takiej sytuacji 
wszelkie znamiona chłosty. Bo 
czymże, jak nie chłostą, jest wy
ciąganie różnych zasłyszanych czy 
nawet zaobserwowanych błędów 
lub wypaczeń podawanych przez 
prasę z pewną dpzą pikanterii, a 
w różnych kręgach społecznych 
komentowanych potem nierzadko 
W obecności dzieci i młodzieży. 
Nie dziwmy się zatem, że budzi 
to nieraz ogólny niesmak i nie
zadowolenie oraz ostry sprzeciw 
nauczycieli.

Szkoła i nauczyciel posiadają i 
bez tego moc kłopotów, z który
mi muszą sobie radzić nie otrzy
mując wystarczającej pomocy i 
wsparcia z domu rodzicielskiego 

oraz z instytucji i tych czynni
ków, które powołane są do pod
budowania jej pozycji i autoryte
tu. Nazbyt często niweczy się bez
trosko wszystko — być może w 
sposób niezamierzony — co zosta
ło z takim nieraz trudem pie
czołowicie i przez lata budowa
ne: prestiż i autorytet zawodowy. 
Z tego też powodu dochodzimy do 
gwałtownych sprzeciwów ze stro
ny wszystkich zainteresowanych, 
gdyż często w praktyce tak się 
dzieje, że fakty jednostkowe 
utożsamia się w obiegowych opi
niach z pracą wszystkich nauczy
cieli, z pracą wszystkich szkół.

CO NAS NIEPOKOI?
Jest to specyficzne rozumowa

nie związane ze szkołą i zawo
dem nauczycielskim, gdyż gdzie 
indziej nie utożsamia się jedno
stki z grupą zawodową, placówki 
z instytucją. Nie mówi się na 
przykład o lekarzach, że źle leczą, 
jeżeli nie udał się jakiś zabieg 
chirurgiczny, jak nie poddaje się 
w wątpliwość umiejętności zawo
dowych kierowców, gdy jeden z 
nich spowodował wypadek. U- 
ogólnienia takie typowe są jed
nak w odniesieniu do pracy szkół 
i nauczycieli.

Ma to swój praktyczny wyraz 
w tym, że po wszystkich prawie 
szerokich dyskusjach prasowych 
obserwujemy wzmożony napływ 
do różnych władz skarg piętnują
cych i krytykujących słusznie, a 
częściej niesłusznie pracę szkół i 
nauczycieli. Dochodzi też do 
urządzania nauczycielom awan
tur przez rozhisteryzowane matki, 
przejęte wyimaginowaną krzyw
dą wyrządzaną ich „nieskazitel
nym” pociechom. W sentencji sły

szy się: „Wiadomo przecież, jacy 
oni są i jak w tych szkołach pra
cują, nawet prasa o tym pisała”.

W ten sposób dochodzi do 
zwulgaryzowania i uproszczeń, 
słusznie nieraz i w dobrych in
tencjach podnoszonych rozwa
żań. Zatem nie z powodu zbytniej 
drażliwości i niewłaściwego sto
sunku do wszelkiej krytyki pró
bują nauczyciele oponować, bro
niąc siebie i szkołę przed spo
łeczną kontrolą. Chodzi im o me
tody i sposoby, jakimi próbuje 
się to robić.

Reakcje te określa się i nazywa 
różnie. Mówi się o kompleksach 

nauczycielskich, frustracji, a 
ostatnio o nowej jednostce choro
by zawodowej — stressie nau
czycielskim, jako zjawisku pato
logii zawodowej*)

Jak widać, dyskusja w okol 
szkoły i nauczyciela rośnie i 
wzbogaca się o nowe elementy. 
Tak więc mieliśmy już glosy pod
ważające umiejętności zawodowe 
i kwalifikacje nauczyciela, próby 
udowadniania, że dopływ kadr do 
zawodu nauczycielskiego odbywa 
się drogą negatywnej selekcji. In
ni, bazując na własnych wyobra
żeniach o „cnotach” nauczyciela; 
w trosce o jego wysoką rangę 
społeczną, chcieliby go widzieć 
obdarzonego cechami „świętych 
pańskich” i w odniesieniu do te
go ideału konfrontować i zmie
niać istniejącą rzeczywistość.

Pomijając jeszcze wiele innych 
odkrywczych myśli, sugestii i 
propozycji dochodzimy do uświa
domienia sobie tragicznej praw
dy — jesteśmy w około 70 proc, 
ludźmi patologicznie chorymi. O 

ile inne stwierdzenia mogły wie
lu tylko drażnić, o tyle to ostat
nie wzbudza niepokój i strach. 
Strach podwójny. Jak powierzyć 
opiece i wychowaniu swoje dzie
ci ludziom chorym, albo też co 
robić, aby się szybko i skutecz
nie leczyć ze wszystkich naby
tych w trakcie pracy ułomności 
psychicznych? Niech pozostanie 
to dylematem osobistym każdego 
nauczyciela.

Nie chodzi tu przecież ostatecz
nie o merytoryczne dyskusje i 
spory, o analizę prezentowanych 
tu czy tam treści, zrobią to pew
nie lepiej inni, ale o pokazanie 

podłoża, z którego wyrasta i ro
dzi się sprzeciw, często ostry i 
bezkompromisowy. Nie przeczule
nie ani urażone ambicje, ani na
wet brak krytycyzmu wobec sie
bie i własnej pracy każę nauczy
cielowi bronić się przed różnymi 
atakami. Zmusza go często do za
jęcia pozycji napadniętego — spo
sób i miejsce, w jaki i gdzie to 
się robi.

Spośród jednak wielu głosów 
polemicznych, wyrażających swo
je stanowisko W sprawach oświa- 
towo-szkolnych, te wydają się 
najbardziej słuszne, które nie 
unikając problemów złożonych i 
trudnych, drażliwych i bolesnych, 
sprowadzają je do właściwych 
rozmiarów i postulują przenieść 
je do omawiania na grunt do tego 
najbardziej predestynowany — na 
łamy prasy pedagogiczno-oświa- 
towej, dostępnej tylko dla okre
ślonych grup ludzi.

I o to chyba właśnie toczy się 
największe boje. I z tego powgdu 
ma się najwięcej pretensji do 
publicystów, którzy obnoszą się 

po różnych zaściankach ze spra
wami nie tak prostymi i nie tak 
znowu dla wszystkich jasnymi i 
jednoznacznymi. W ten sposób 
twórcza krytyka zamiast'budują
cej staje się pożywką w monto
waniu ipwektyw i kalumnii na 
szkołę i nauczyciela.

Należałoby zatem przejść od 
słusznych stwierdzeń do prakty
ki i przenieść dyskusję w miejsce 
do tego najwłaściwsze, aby to, co 
złe, to, co istotnie hamuje i prze
szkadza w wydajniejszej i lepszęj 
pracy — znalazło poprawne 
oświetlenie i zostało wyelimino
wane z naszego życia szkolnego. 
Sprzyjałoby to jednocześnie kry
tycznemu spojrzeniu na postawy, 
metody i sposoby pracy samego 
nauczyciela. Poddawanie w spo
sób życzliwy i taktowny krytyce 
nagromadzonych przez lata róż
nych błędów i nawarstwień wy
wierających na nauczycielu okre
ślone piętno, pozwoliłoby mu wy
zwolić 'się ostatecznie z tego, co 
rzuca na niego i jego pracę jakiś 
cień.

W moim skromnym odczuciu 
muszą to jednak próbować robić 
przede wszystkim sami nauczy
ciele. Chodziłoby więc o zorgani
zowane i przemyślane działanie, 
które zapobiegałoby i eliminowało 
wszelkie istniejące i rodzące się 
zlo. Spotyka się je przecież w 
różnej postaci i wszędzie dość, 
aby nie mogło budzić odczuwa
nego niepokoju tych wszystkich, 
którzy na co dzień stykają się z 
pracą szkoły i nauczyciela.

Być może ńie wszyscy będą ta
kiego samego zdania w poruszo
nych tutaj sprawach. Nie szko
dzi. W takim wypadku będzie to 
praktyczna próba realizowania 
wyrażonego przeze mnie postula
tu przeniesienia wszelkiej dy
skusji na łamy prasy pedagogicz
nej, do której w imię dobra 
szkoły i nauczyciela zachęcam.
ZDZISŁAW RUCZKO
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I STATYSTYKI W WARSZAWIE

— Nie tak dawno odbywał się 
— jak wiadomo — Zjazd Ekono
mistów, do którego obrad nasze 
władze przykładały wielką wagę. 
Omawianie szerokiej problematy
ki zjaz.du jest — rzecz jasna — 
niemożliwe w ramach krótkiego 
wywiadu. Interesowałoby nas je
dnak, co zdaniem Pana Rektora, 
stanowiło myśl przewodnią zjaz
du i jakie płyną stąd ewentualne 
wnioski w odniesieniu do syste
mu kształcenia kadr przyszłych 
ekonomistów?

— Generalnym wnioskiem pły
nącym ze zjazdu jest stwierdze
nie faktu, iż w związku z konjecz- 
nością zwiększenia dynamiki roz
woju naszej gospodarki i jej in
tensyfikacji. niezbędnością wpro
wadzenia bardziej racjonalnych 
metod gospodarowania, musi na
stąpić wzrost roli ekonomistów 
na wszystkich szczeblach gospo
darki, od przedsiębiorstwa po
przez zjednoczenia do resortów. 
Dalej, iż będzie wymagało to wy
raźnego określania stanowisk, 
które będą mogły być obsadzane 
tylko przez ludzi z wykszałce- 
niem ekonomicznym. Trzeba jed
nak pamiętać, że realizacja tych 
postulatów nakładać będzie na e- 
konomistów znacznie większą, niż 
dotychczas, odpowiedzialność.

W czasie zjazdu podkreślano 
także — i to zarówno w sekcjach 
jak i w toku obrad plenarnych — 
konieczność innego niż dotych
czas rozpatrywania problemów e- 
konomicąnych. Nie w sposób cia
sno technicystycznie-ekonomicz- 
ny, lecz bardziej kompleksowo z 
uwzględnieniem problemów so
cjalnych. które uprzednio nie by
ły w należytym stopniu brane 
pod uwagę. Tyle najogólniej; bo o 
wnioskach i postulatach wynika
jących ze zjazdu trudno jeszcze 
mówić w sposób bardziej szcze
gółowy. Trzeba pamiętać, że o- 
brady toczyły się w sześciu se
kcjach, a każda z nich przygoto
wała własne wnioski wiążące się 
z omawianą na danej sekcji te
matyką. Ten obszerny materiał 
stanowić będzie teraż dla Zarządu 
Głównego podstawę do opraco
wania konkretnych już propozy
cji i sugestii, któpe przedłożone 
być maij ą do rozpatrzenia władzom 
państwowym i partyjnym. W tej 
sytuacji, ze zrozumiałych wzglę
dów. trudno mówić już ó ewen
tualnych konsekwencjach czy su
gestiach. jakie wynikają z obrad 
zjazdu dla kształcenia przyszłych 
ekonomistów. Jeszcze na to zbyt 
wcześnie.

— Skoro już mówimy o kształ
ceniu, to interesowałaby nas i in
na sprawa. Stoimy, jak wiadomo, 
w przededniu reformy studiów’ c- 
konomicznych. O podstawowych 
założeniach projektu informowa
liśmy naszych czytelników’. 
Chcielibyśmy jednak wiedzieć, 
jak Pan Rektor ocenia główne 
kierunki zmian. Czy studia eko
nomiczne nie będą — w wyniku 
reformy — „ustawione” zbyt 
praktycystycznie i czy oparcie 
kształcenia w tak znacznym stop
niu na praktykach studenckich 
nie jest nieco ryzykowne?

— Wprawdzie nie ma jeszcze 
ostatecznych decyzji, co do kształ
tu zreformowanych studiów eko
nomicznych. ale jeśli chodzi o 
projekt, to główna tendencja, ja
ka zarysowała się w toku dysku
sji nad nim. jest w moim przeko
naniu słuszna. Wyraża się ona 
między innymi w dążeniu, do 
zróżnicowania studiów na zawo
dowe i magisterskie. Nasza gospo
darka zgłasza zapotrzebowanie na 
ekonomistów o różnych kwalifi
kacjach i różnym przygotowaniu. 
Zwłaszcza zaś chodzi o ekonomi
stów przygotowanych do pracy w 
poszczególnych gałęziach gospo
darki narodowej, jak handel, 
przemysł, usługi, rolnictwo iitp. Z 
drugiej strony istnieje również 
potrzeba kształcenia ekonomistów
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o profilu „niebranżowym” w ta
kich kierunkach, jak rip. zagad
nienia organizacji i zarządzania, 
programowania i prognozowania 
gospodarczego czy temu podobne.

W związku z tak zróżnicowany
mi potrzebami słuszne jest, ażeby 
w pierwszym przypadku studia 
tzw. Zawodowe można było od
bywać w nieco krótszym, niż do
tychczas okresie czasu i według 
programów bardziej zbliżonych 
do potrzeb przedsiębiorstw i za
kładów pracy. Jeżeli zaś chodzi o 
drugi rodzaj studiów — magi
sterski — utrzymywany byłby 
dłuższy czasokres kształcenia, a- 

. dekwatny do programów o profi
lu bardziej teoretycznym, Rzecz 
jjednak leży w czym innym; wy- 
daje mi się. że w obu przypad
kach nie należy łudzić się, iż ab
solwent studiów, nawet tych za
wodowych. będzie w pełni przy
gotowany do pracy. Dopiero po 
pewnym okresie przebytym czy 
to w przedsiębiorstwie, czy w in
nej jednostce może on stać się 
pełnowartościowym ekonomistą.

I dlatego przestrzegałbym 
przed nadmiernym praktycyzmem 
treści programowych. Zwłaszcza, 
że życie gospodarcze ulega dość 
szybkim zmianom i chodzi o to, 
aby absolwent wyższej szkoły e- 
konomicznej dysponował takim 
wykształceniem, które pozwoliło
by mu dostosować się do zacho
dzących przeobrażeń. Co więcej, 
by sam był zdolny do wpływania 
na kierunku zmian. A to zapewnić 
można tylko poprzez wyposaże
nie absolwenta w dostatecznie 
szeroki zakres teoretycznej wie
dzy ekonomicznej. Bo tylko grun
towna znajomość teorii, podstaw 
nauk ekonomicznych umożliwia 
elastyczne podejście do zmian, ja
kie niesie życie.

Głęboka reforma studiów, przed 
którą stoimy, jest rzeczą zbyt po
ważną. aby można ją było robić 
w pośpiechu. Potrzebna tu jest 
szeroka dyskusja i konsultacja ze 
światem nauki i z przedstawicie
lami życia gospodarczego. Dlate
go też wyrażam nadzieję, że spra
wy te — przed podjęciem osta
tecznej decyzji — będą jeszcze 
przedmiotem wielu dyskusji, w 
których uwzględnione będą nie 
tylko doraźne potrzeby praktyki, 
ale wzięte pod uwagę sprawy o 
charakterze długofalowym, wią
żąco się z perspektywami rozwo
ju naszej gospodarki.

— Tak się złożyło, że zc wzglę
du na stanowisko Pana Rektora, 
jak też aktualność problemów 
związanych z ekonomią, rozmowa 
nasza odbiegła nieco od chara
kteru dotychczasowych wywia
dów. Ponieważ jednak celem na
szych „wizyt w pracowniach na
ukowców” jest zorientowanie £ 
czytelników, nad czym aktualnie 
pracują nasi przedstawiciele na
uki, prosiłabym, aby Pan Rektor 
zechciał słów parę powiedzieć na 
temat swej własnej pracy, nie 
związanej z obowiązkami kierow
nika placówki naukowej.

— Specjalnością moją jest eko
nometrią, to znaczy zastosowania

metod statystyki matematycznej ’ 
do zagadnień ekonomicznych. 
Przy pomocy metod ekonomćtry- 
cznych dokonuje się z jednej stro
ny weryfikacji teoretycznych 
twierdzeń ekonomii politycznej, 
z drugiej zaś dokonuje pomiaru 
niektórych wielkości ekonomicz
nych. Wszystko to razem może 
mieć znaczenie dla budowania 
prognoz ekonomicznych, jak rów
nież stanowi pomoc dla uspraw
nienia metod planowania. Zajmu
ję się również zastosowaniem me
tod matematycznych (nie tylko 
statystycznych) do zagadnień 
gospodarczych, co głównie spro
wadza się do rachunków opty- 
maliizaicyjnych. a więc do rachun
ków. przy pomocy których wy
znacza się najlepsze w danych 
warunkach rozwiązania różnych 
zagadnień.

Konkretnie pracuję obecnie nad 
dwoma problemami. Pierwszy do
tyczy dokładności prognoz ekono
micznych. Rzecz polega na tym, 
iż otrzymanie dokładnych pro
gnoz ekonomicznych wiąże się z 
bardzo dużymi nakładami na od
powiednie badania i gromadzenie 
danych, co- w rezultacie nie zaw
sze okazuje się opłacalne. Wyda- 
je się. że istnieje pewne opti
mum dokładności prognoz, a więc 
pewna granica nakładów’, jakie 
mogą być poniesione na sporzą
dzanie prognozy. I ten właśnie 
problem mnie interesuje. Mówiąc 
inaczej, problem wygląda w na
stępujący sposób. Każda decyzja, 
która podejmujemy, dotyczy przy
szłości. Ponieważ w momencie po
dejmowania decyzji przyszłość ta 
nie jest dokładnie znana, z de
cyzją związane jest ryzyko błę
du. Może ono być zmniejszone 
przez lepsze poznanie przyszło
ści. a więc przez sporządzanie od
powiedniej prognozy. Pociąga to 
jednak za sobą odpowiednie ko
szty i nakłady. Jest więc otwar
tym zagadnieniem, o ile opłacal
ne jest uściślenie prognoz.

Drugie zagadnienie dotyczy 
problemu decentralizacji w budo
wie planów gospodarsczych. Teo
retycznie rzecz biorą.c, plan taki 
mógłby być zbudowany przez 
centrum planistyczne, co wyma
gałoby jednak zgromadzenia o- 
gromnej ilości informacji. Takie 
postawienie sprawy, ze względu 
na tę właśnie ilość informacji, 
jest jednak nierealne. Zachodzi 
więc pytanie, czy jest możliwe 
rozbicie procesu budowy planu 
tak. aby rozwiązania odcinkowe 
pozwoliły na zbudowanie planu 
optymalnego dla całej gospodarki. 
Wydaje się, że odpowiedź na to 
pytanie jest pozytywna, jeśli je
dnak spełnione zostaną odpowie
dnie warunki. Zagadnienie to ma 
wiele aspektów. Osobiście inte
resuje mnie jedna tylko strona 
tego zagadnienia — formalno- 
matematyczna.

Wymienione tu dwa zagadnie
nia są obecnie przedmiotem mo
ich badań. j.ak również badań 
moich współpracowników.

Rozmawiała:
KRYSTYNA ROGALSKA I

CZY
„Sowietskają Rossija” w numerze 304 (1970) zamieściła ob

szerny artykuł pt. „Korepetytor nie jest nauczycielem”. Au- 
torzy artykułu: rektor Uniwersytetu Woroneźskiego, prof. W. 
MIELESZKO i prorektor tego uniwersytetu, prof. A. GŁU
CHÓW, na podstawie analizy wyników zeszłorocznych egza
minów wstępnych zastanawiają się nad możliwością skoordy
nowania poziomu wykształcenia maturzystów z wymagania
mi wyższych uczelni. Problem ten rozpatrują na przykładzie 
nauk ścisłych (głównie fizyki, chemii i matematyki), wysu
wając równocześnie tezę, że głównym zadaniem wyższych 
uczelni nie jest wyławianie i pielęgnowanie talentów, lecz 
rzetelne przygotowanie specjalistów. Poniżej przytaczamy 
ważniejsze fragmenty artykułu.

System egzaminów konkurso
wych — piszą autorzy — pozo*  
staje bez zmian od wielu lat. Ale 
na razie jest on dla nas prawem, 
toteż każda wyższa uczelnia nie 
naruszając obowiązujących prze
pisów musi zatroszczyć się o do
bry narybek w drodze selekcji 
wśród najlepszych kandydatów.

Jednakże selekcja maturzystów 
na egzaminach konkursowych na 
wyższe uczelnie nie jest bynaj
mniej sprawą tak prostą, jak się 
może wydawać na pierwszy rzut 
oka. Problem ten stał się szcze
gólnie ostry i złożony w ostat
nich latach, kiedy zmalała licz
ba kandydatów, na wydziały przy- 
rodoznawcze i coraz mnićj ab
solwentów szkół wiejskich i mło
dzieży robotniczej otrzymuje in
deks.

I właśnie w tym momencie roz
legły się pełne gniewu głosy na 
temat niezadowalającej pracy 
szkolnictwa średniego, pod któ
rego adresem posypały się suro
we oskarżenia. W jakim stopniu 
są one uzasadnione?

Pęd młodzieży na studia, w tym 
również ha wydziały przyrodni
cze był, jest i będzie. Dlaczego 
zatem niewielka liczba młodzie
ży przystępuje do egzaminu kon
kursowego na wydziałach mate
matycznym, fizycznym, chemicz
nym i innych wydziałach nauk 
podstawowych?

Nie jest tajemnicą. że znaczna 
część uczniów zdobywa dodatko
wą wiedzę dzięki prywatnym ko
repetytorom. W odpowiedzi na 
ten stan rzeczy wyższe uczelnie 
gwałtownie zwiększyły wymaga
nia w czasie egzaminów wstęp
nych. W konsekwencji sztucznie 
wbito klin między poszczególne 
ogniwa naszego szkolnictwa. Aby 
dostać się na wyższą uczelnię, 
częstokroć nie wystarczy już na
wet doskonała znajomość mate

riału w zakresie programu szkol
nego. podatkowe przygotowania 
w zakresie szeregu przedmiotów 
na poziomie pierwszego roku 
wyższej uczelni stały się dla ma
turzystów nieomal obowiązują
cym, choć niepisanym prawem.

Zrodziła się „teoria” dystansu 
między poziomem nauczania w 
szkole a wymaganiami, którym 
rzadko rzekomo odpowiadają 
kandydaci na studia. A skoro 
powstaje jakaś teoria z natury 
rzeczy znajdują się też jej zwo
lennicy i rzecznicy. Komisje 
przedmiotowe podjęły się funkcji, 
które nie należą do ich kompe
tencji: zamiast obiektywnie oce
niać wiedzę maturzystów w ra- 
fnach programu szkoły średniej, 
zamiast badać inteligencję kan
dydatów i określać ich potencjal
ne możliwości studiowania na 
wyższej ucźelni, komisje te sta
ły się swego rodzaju filtrami. 
Kierownicy pierwszego spośród 
tych filtrujących egzaminów kon
kursowych (a na wydziałach 
przyrodniczych takim filtrem był 
zazwyczaj egzamin pisemny z ma
tematyki) uważają za zjawisko 
całkowicie normalne, że 40—50 
proc, kandydatów otrzymuje oce
nę niedostateczną. Częstokroć tę 
nieszczęsną dwóję otrzymywali 
również zwycięzcy szkolnych 
Olimpiad, maturzyści odznaczeni 
medalami, a także młodzież, któ
ra otrzymała piątkę z matematy- 
matyki na egzaminach matural
nych. Jest to — podkreślają au
torzy — policzek wymierzony 
szkole, oskarżenie o brak kom
petencji i cios moralny dla mło
dego człowieka, którego tak łat
wo jest zranić.

Dla maturzysty, który nie zdał 
egzaminu wstępnego, oznacza to

Z W Ę
STANISŁAW 
SROKOWSKI

Znane są w Polsce relacje o 
tym, z jaką popularnością 
spotykają się młodzi radziec

cy poeci w społeczeństwie, słynne 
są spotkania poetyckie na stadio
nach i w wielkich salach kon
certowych, wreszcie dni poezji, w 
których uczestniczą co wybitniej
si poeci ZSRR.

Byłem ciekaw tego wszystkie
go. Interesowało mnie też czy
telnictwo, rozwój prasy, nakłady 
książkowe, tłumaczenia z innych 
literatur w języku rosyjskim itp. 
sprawy. Szedłem więc tymi tro
pami.

Pomagali mi przewodnicy i o- 
piekunowie: Wiktor Borysow, 
przedstawiciel Zarządu Głównego 
Związku Pisarzy oraz radca kul
turalny Ambasady Polskiej w 
Moskwie, Irena Gabor. Wpraw
dzie w drugiej dekadzie wrześ
nia, bo wtedy tam byłem, sezon 
literacki w Moskwie jeszcze nie 
został otwarty, powoli jednak za
częli się zjeżdżać z wakacyjnych 
wędrówek pisarze.

Miejscem spotkań moskiew
skiego środowiska literackiego i

ZA WYSOKI P
jeszcze jeden rok wytężonych 
przygotowań, rok nękających 
wątpliwości i pełnych niepokoju 
Refleksji. Kiedy zaś nadchodzi po
ra składania podań na wyższą u- 
czelnię, to obecnie maturzysta 
składa dokumenty na dowolny 
wydział, byleby, tylko nie było 
tam egzaminu z matematyki. W 
ten sposób dla wielu zdolnych 
chłopców i dziewcząt kończą się 
szkolne marzenia o kosmosie i 
fizyce jądrowej, geologii lub bar
dzo potrzebnych naukach ekono
micznych. Czy nie jest to jed
na z przyczyn faktu, że poten
cjalni fizycy przekwalifikowali 
się na „liryków”?

Autorzy artykułu podają cha
rakterystyczne dane dotyczące ze
szłorocznych egzaminów wstęp
nych na ich uczelni: na wydzia
le fizycznym na jedno miejsce 
przypadało 1,5 podania, na wy
dziale chemicznym — 1,7. Rów
nocześnie na wydziale geografii 
na jedno miejsce było siedmiu 
kandydatów, na wydziale historii 
— ośmiu, a na wydziale prawa 
— siedemnastu.

„A jak radzą sobie ci »wy- 
jątkowo utalentowani- — pyta
ją autorzy, którzy przeszli przez 
filtr i według opinii surowych 
egzaminów powinni być wspania
łymi studentami uniwersytetu, 
ponieważ z honorem przebyli nie
zwykle trudną próbę?

Skończyły się zajęcia z kore
petytorem, nie trzeba już wspa
niale rozwiązywać specjalnie 
trudnych zadań konkursowych i 
wczorajsi maturzyści mając już 
indeks w ’ kieszeni stali się zno
wu sobą. Już po pierwszym se
mestrze okazało się, że są wśród 
nich ludzie dość mierni, studen
ci dwójkowi, a nawet tacy, któ
rzy w ogóle nie są w stanie po
dołać studiom uniwersyteckim.

Prywatne korepetycje, mnós
two szkół specjalistycznych o kie
runku lingwistycznym, matema
tycznym, chemicznym itp., szko
ły młodego, matematyka, młode
go fizyka, które powstały w wiel
kich miastach — ośrodkach uni
wersyteckich — doprowadziły nie 
tylko do rozbratu między dziesię
cioletnią szkołą ogólnokształcącą

a wyższą uczelnią, lecz również 
do drugiego negatywnego następ
stwa, a mianowicie do zmniejsze
nia naszych możliwości w zakre
sie szerokiej selekcji przyszłych 
studentów”.

Mieleszko i Głuchów podkre
ślają, że ich rozważania oparte 
są na analizie wyników egzami
nów wstępnych na Uniwersyte
cie Woroneżskim, stwierdzając 
równocześnie, iż ich opinie koli
dują z . opiniami przedstawicieli 
innych wyższych uczelni. „Nie
dawno — piszą autorzy — w 
jednym z dzienników centralnych 
ukazał się artykuł, w którym a- 
nalizowano wyniki przyjęć na U-

IŁ

Co wynika z tych rozważań? 
Szkoła średnia jest zła, pozosta
ła w tyle za wymaganiami wyż
szych uczelni. Rekrutacja na wy
działy przyrodnicze odbywa się 
rzeczywiście w niesprzyjających 
warunkach. Jeśli tak dalej pój
dzie, to z każdym rokiem coraz 
trudniej nam będzie o dobry na
rybek.

Jeśli jednak chcerńy, aby szko
ła zdołała podnieść poziom wie
dzy swych absolwentów do wzor
ca, którego wymagają obecnie 
wyższe uczelnie, będzie musiała 
popracować nad tym długie la
ta. Czy w ciągu tych lat kraj 
będzie musiał obchodzić się bez 
dobrze przygotowanych specjali-

wijać się będzie tendencja do po
goni za talentami i wyjątkowy
mi jednostkami jako twórcami 
rewolucji technicznej i postępu,”.

Polemizując ze swoimi ewen
tualnymi oponentami Mieleszko i 
Głuchów piszą, że ich koncepcja 
nie koliduje bynajmniej z kon
cepcją kursów i wydziałów przy
gotowawczych na wyższe uczel
nie. Kursy przygotowawcze nie 
są bowiem przeznaczone dla ma
turzystów, lecz młodzieży robot
niczej i chłopskiej oraz zdemo
bilizowanych żołnierzy, czyli o- 
sób, które na jakiś czas przer
wały naukę i chcąc dostać się 
na wyższą uczelnię muszą, po pro
stu powtórzyć materiał szkolny.
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DRÓWEK
PO ZSRR1”

artystycznego jest Dom Litera
tów przy ul. Hercena. Podobne 
domy posiadają i inne miasta, 
zwłaszcza te, w których środo
wiska twórcze są liczne i prężne.

W moskiewskim Domu Litera
tów można było zjeść dwukrot
nie tańszy obiad, niż w innych 
restauracjach. Jest to niewątpli
wie jedna z form opieki socjalno- 
-bytowej, z jaką spotykają się pi
sarze radzieccy. Do częstych zja
wisk należy również fakt, że po
eci i prozaicy ze wszystkich re
publik bardzo wiele podróżują. 
Otrzymują delegacie z czasopism 
literackich i po kilka tygodni czy 
nawet miesięcy wojażują po świę
cie.

W moskiewskim Domu Litera
tów, w dużym gmachu, mieści 
się sala kinowa i teatralna, sale 
wystawowe, kawiarnia i restau-. 
racja. Tam też poznałem Andrze
ja Wozniesieńskiego i Bułata 0- 
kudżawę, dwu najpopularniej
szych i najbardziej interesują
cych współczesnych poetów ra
dzieckich oraz Faika Mameda —

poetę azerbejdżańskiego i mło
dego tłumacza moskiewskiego — 
Lwa Fruchtmana,

Wozniesieński był właśnie po 
dopiero co zakończonej podróży 
do Ałma-Aty i tuż przed kolejną, 
dalszą drogą, do której się przy
gotowywał, wita! się więc i żeg
nał z przyjaciółmi. Wpadał wie
czorami na lampkę wina i zaw
sze otoczony grupą kolegów, wy
słuchiwał nowości, które dopie
ro tutaj docierały do niego. Rzad
ko mówił. Raczej słuchał — po
ważny, choć nie stroniący od 
dowcipu i złośliwości. Nie zatrzy
mywał się dłużej w jednym miej
scu. Przysiadał się do innych sto
lików. Lubił przebywać w pobli
żu Bułata Okudżawy, który przy
chodził do Domu Literatów wraz 
ze swoim synem i młodziutką, 
piękną żoną.

Obaj poeci z sympatią mówili 
o swoich związkach z Polską, o 
polskiej kulturze. Nie miałem, 
niestety, okazji uczestniczyć w 
Moskwie w ich spotkaniach au
torskich, a szkoda, bo właśnie 
Andrzej Wozniesieński przywiózł

z ostatniej podróży wiele nowych 
Wierszy, ukazujących nie znane 
dotychczas obszary poetyckich re
fleksji w jego twórczości.

Ostatnia jego książka „Cień 
dźwięku”, w nakładzie 90 tys. e- 
gzemplarzy, została rozchwytana 
w momencie pojawienia się na 
rynku księgarskim. Zresztą zni
kanie książek poetyckich, nawet 
w większych nakładach, wybit
nych i ciekawych współczesnych 
poetów należy do reguły w ZSRR. 
W żadnej z księgarń moskiew
skich, a byłem w wielu, nie zna
lazłem ani jednej pozycji Woznie
sieńskiego, Jewtuszenki, Okudża
wy, Rozdżestwieńskiego (juniora), 
Achmaduliny, Sosnory, Kusznera 
czy młodej, lecz popularnej już 
Juny Morec. A i książki wielu in
nych poetów młodszego i starsze
go pokolenia rzadko nie leżą dłu
żej niż parę dni w księgarniach.

Poezja w ZSRR ma szczególny 
mir. Świadczy o tym też coś, co 
w naszych warunkach jest nie do 
pomyślenia. Myślę o wieczorach 
autorskich i spotkaniach literac
kich. Uczestniczyłem w takich 
spotkaniach w Leningradzie i Ki
jowie, Byłem na kilkunastu im
prezach poetyckich, bo tak je mo
żna nazwać, właśnie imprezami, 
a nie konwencjonalnymi spotka
niami. Były to swego rodzaju de
monstracje literackie.

Poeci radzieccy swoje wiersze 
mówią. Recytują. Wygłaszają. Nie 
widziałem poetów czytających 
swoje teksty. Stają przed mikro
fonami w dużych, teatralnych sa
lach i recytują. Słuchają ich set
ki, a nieraz tysiące ludzi. Jest to 
rodzaj teatru.

niwersytet Erywański. Stwierdza
jąc gwałtowny spadek podań na 
wydziały przyrodnicze, autor z 
niepokojem pyta: „Któż zostanie 
fizykiem?”. Przy tym całą wi
ną za powstałą sytuację obarcza 
on znów szkołę średnią i w cha
rakterze panaceum proponuje 
wzmożenie poszukiwań utalento
wanych jednostek, tworzenie spe
cjalnych grup w szkołach uczą
cych młodzież według utrudnio
nego programu, poczynając od 
szóstej klasy.

stów z zakresu nauk podstawo
wych? A co będzie z postępem 
technicznym, za który szkolnic
two wyższe ponosi bezpośrednią 
odpowiedzialność? I wreszcie, kto 
zagwarantuje, że po upływie tych 
lat wyższe uczelnie znowu nie o- 
derwą się od szkoły średniej?

Nic ulega wątpliwości — pod
kreślają autorzy . — że właśnie 
tak będzie, jeżeli w polityce 
kształcenia kadr na wyższych u- 
czelniach w dalszym ciągu roz-

„Nie wątpimy — piszą dalej au
torzy — że wszystko znajdzie się 
na swoim miejscu, jeżeli obecny 
•poziom wykształcenia zdobytego 
w szkole średniej przyj mie się 
za podstawę, na której opiera się 
wyższe wykształcenie. Co praw
da przy takim ujęciu problemu 
wykładowcy pierwszego roku stu
diów będą mieli trudniejszą pra
cę, niektórzy z nich będą mu- 
sieli zrezygnować z koncepcji 
„doszlifowania” gotowego już stu
denta i będą musieli solidnie po

pracować nad tym, aby wyrów
nać niejednakowy poziom wie
dzy studentów pierwszego roku. 
Ale gra jest warta świeczki.

Proponując przyjęcie, wykształ
cenia zdobytego w szkole za pod
stawę, która powinna być punk
tem wyjścia wykształcenia wyż
szego, dalecy jesteśmy od myśli, 
że szkoła średnia nie powinna i 
nie będzie się doskonalić. Życzy
my jej powodzenia w tej dzie
dzinie. Ale pragniemy, aby pod
stawą do przyjęcia na wyższą u- 
czelnię był najbardziej nawet u- 
doskonalony program szkolny, 
nie zaś lekcje prywatnych kore
petytorów.”

W końcowej części artykułu au
torzy raz jeszcze wypowiadają się 
przeciwko fetyszyzacji egzaminów 
wstępnych i zawyżonym wyma
ganiom na egzaminach. Równo
cześnie informują o środkach, ja
kie podjęto na Uniwersytecie Wo
roneżskim dla wytworzenia spo
kojniejszej atmosfery w czasie 
egzaminów i dla większej obiek
tywności ocen (między innymi u- 
stalono, że pierwszy egzamin mu
si być z przedmiotu kierunko
wego, nie zaś z matematyki, że 
egzaminatorzy nie powinni po
przestać na samym egzaminie, 
lecz ' przeprowadzać dłuższe roz
mowy z kandydatami, aby móc 
określić ich przydatność na stu
dia itp.).

Próbując odpowiedzieć na py
tanie, dlaczego mimo tych posu
nięć liczba podań zgłoszonych na 
wydziały przyrodnicze jest nadal 
zbyt mała, autorzy piszą: „Od
powiedzieć można na to jednym 
słowem: inercja. Maturzyści za
straszeni poprzednimi, zbyt wy

sokimi, wymaganiami — boją się 
ryzyka. A to stanowi jedno z ne
gatywnych zjawisk wynikających 
z pogoni za wyjątkowo utalen
towaną młodzieżą.

Nasze rozważania, wnioski i 
propozycje — konkludują auto
rzy — są owocem wieloletnich 
obserwacji, badań i refleksji (nie 
tylko zresztą naszych własnych). 
Spraw tych nie wolno przemil
czać, nie leży to w interesie dal
szego rozwoju radzieckiego szkol
nictwa wyższego i udoskonalenia 
metod kształcenia kadr”.

W Leningradzie, na zakończe
nie Dni Poezji Leningradzkiej, w 
wieczorze autorskim, w wielkiej 
sali koncertowej, wypełnionej po 
brzegi, uczestniczyło siedmiu po
etów, każdy z nich wygłaszał 
swoje wiersze. I na bis -4- recy
tował nowe. Bisowano często. 
Słuchacze są chłonni. Proszą. Żą
dają od poetów nowych wierszy, 
albo tych, które od wielu lat zna
ją. Lubią słuchać poezji, która ich 
porusza. Wywołują poetów na 
scenę oklaskami, jak aktorów. A 
później, na kartkach zadają py
tania lub proszą o powtórzenie 
wierszy. I poeci znowu mówią, re
cytują, opowiadają.

Wieczór trwa parę godzin. Na 
kiermaszach ustawiają się kolej
ki. Notuję nazwiska poetów, któ
rzy „idą” w Leningradzie: Maja 
Borysowa i Szefner. Później słu
cham ich, stojących przed mikro
fonami. Są ulubieńcami publicz
ności.

Ten nastrój — zaufania do swo
jego poety — odczuwałem i gdzie 
indziej. Widziałem studentów śle
dzących linijkę po linijce wiersz 
w maszynopisie i porównujących 
z tym, który był wygłaszany. Naj
więcej słuchaczy mają poeci 
wśród młodzieży. Ale i ludzi do
rosłych nie brak na takich spot
kaniach. Urzekające są pytania: 
„A dlaczego nie ma dziś na wie
czorze poety X łub Y, bo przecież 
ja go lubię”, albo „Co się dzieje 
z poetą Z, że. od paru miesięcy 
nie bierze udziału w spotka
niach?”

Wieczory poetyckie często prze
obrażają się w manifestacje kul

turalne i poeci muszą odpowia
dać na wiele różnorodnych pytań, 
nie zawsze ś.ciśle związanych tyl
ko z poezją. Rozmawiałem o tych 
sprawach z azerbejdżańskim po
etą Falkiem Mamedem, który mó
wił mi, że w jego republice wie
czór autorski, na przykład na wsi 
lub w małym miasteczku, prze
kształca się często w święto kul
tury. Panuje wówczas podniosła 
atmosfera, a poeta staje się cen
trum zainteresowania.

Ten niewielki naród, o boga
tej zresztą tradycji literackiej, 
czyta książki poetyckie w kilku
nastu tysiącach egzemplarzy, co 
trzeba uznać za sytuację szczegól
nie przychylną dla poezji. Związek 
Pisarzy Azerbejdżańskich liczy 
250 członków; literatura tego na
rodu sięga XII wieku. Mało znani 
w Polsce, klasyczni poeci . Azer
bejdżanu, M. Niżami (poeta -filo
zof), Chagani, Fizuli, Nasimi, czy 
nieco bliżej naszych czasów XIX 
i XX w. — Zakir, Chadi, Rasul 
Rza, czy współcześni Nadi, Chaz- 
ri, Bachmijar, Ali Aga, Kurczajly 
i zupełnie młodzi — Fikrct Sa- 
dyg, Alekber Salachzadie, Wagif 
Wiekiłow, Mamed Ibrahim i in
ni — są czytani przez współcze
snych z dużym zainteresowaniem.

Średnie wydanie książki w A- 
zerbejdżanie — jak mnie infor
mował Faik Mamed — wynosi 
10 tys. egzemplarzy nakładu. Po
ezję propagują także radio i tele
wizja (2—3 programy poetyckie 
w miesiącu). Zjawisko to, to zna
czy przekazywanie społeczeństwu 
najnowszych, jak też dawniej
szych propozycji poetyckich, jest

dość często spotykane i w in
nych republikach. Nie do rzad
kości należy również publikacja 
wierszy przez prasę codzienną i 
ten zwyczaj upowszechnia się co
raz bardziej.

Podobały mi się stoiska z no
wościami książkowymi — jedne
go autora. Spotykałem się z tym 
w Moskwie, Kijowie i Leningra
dzie. Gdy ukazuje się nowy ty
tuł znanego autora, natychmiast 
kolporterzy zajmują miejsca w 
metrach, na ulicach i zachwalają 
książkę. Takie stoska — to czę
sty obrazek w ZSRR. A wiersze 
w rękach podróżnych? W metrze, 
w autobusie, w pociągu, nieraz 
spotykałem ludzi czytających po
ezję w drodze do pracy czy z 
pracy. W Moskwie, przy mnie, 
w ciągu pół godziny, kolporter 
rozprowadził ponad 200 egzem
plarzy nowej edycji Jacka Lon
dona. A poeci na wieczorach au
torskich składają autografy na 
setkach książek. Kilkakrotnie u- 
czestniczyłem także w towarzy
skich spotkaniach, na których 
przebywali również poeci radziec
cy. Uczestnicy takich spotkań 
często recytowali wiersze zapro
szonych poetów.

Najdziwniejszą jednak miałem 
przygodę na lotnisku leningradz- 
kim, gdy wracałem do Polski.

Formalności paszportowo-celne 
załatwiałem wraz z grupą pol
skich turystów. Celnik wypełniał 
swoje obowiązki bardzo skrupu
latnie. Gdy zbliżyłem się do niego 
ze swoją walizką, spytał, czy na

leżę do grupy. Odpowiedziałem, 
że nie, że mój przyjazd do ZSRR 
miał inny charakter niż turysty
czny.

— Kto pana zaprosił do ZSRR 
— spytał.

— Byłem gościem pisarzy ra
dzieckich.

I zaczęła się rozmowa o lite
raturze. Czekający na odprawę 
celną pasażerowie otoczyli mnie 
i celnika, i w ten sposób po raz 
pierwszy odbyłem spotkanie au
torskie na lotnisku.

Celnika interesowała problema
tyka tego, co piszę, prosił o po
danie tytułów książek, a także o 
motywy podejmowania takich czy 
innych tematów. Przez kilkanaś
cie minut gawędziliśmy o pol- 
sikej i radzieckiej literaturze, o 
tłumaczeniach w prasie, aż za
niepokojony zbliżającym' się cza
sem odlotu, poprosiłem o załat
wienie spraw celnych. Celnik 
spojrzał na mnie ze zdziwieniem 
i nie interesując się moim baga
żem, spytał czy dostanie nowe 
polskie wiersze w wersji rosyj
skiej. Zaproponowałem mu listę 
polskich autorów, o których wie
działem, że są tłumaczeni w Rosji.
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Od kilku lat sporo się mówi 
o potrzebie opieki nad mło
dymi nauczycielami. Stało się 

już pewną tradycją, że wydziały 
oświaty, a w większym jeszcze 
stopniu instancje związkowe przy 
różnych okazjach deklarują swo
ją troskę o początkujących peda
gogów. W słowach ta inicjatywa 
wygląda dobrze, o wiele lepiej niż 
w praktyce.

Na zebraniu np. ogniska powia
da się: „Zależy nam na dobrym 
przygotowaniu was do trudnych 
obowiązków, młodzi koledzy; u- 
czynimy wszystko, żeby ułatwić 
wam wejście do zawodu”. Po ta
kiej deklaracji sporządza się zwy
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ŚW. BIUROKRACI
Wszyscy, którzy choć trochę 

znają warunki pracy szkól, zda
ją sobie doskonale sprawę, jak 
bardzo rozpanoszyła się w naszym 
szkolnictwie plaga sprawozdaw
czości. Ale już tak przywykliśmy 
do tego zjawiska, że tylko od cza-1 
su do czasu zdobywamy się na — 
zgoła zresztą nie odkrywczą — u- 
wagę, iż te urzędnicze czynności 
pochłaniają gros czasu tak po
trzebnego na włdściwą pracę dy
daktyczną i wychowawczą, na 
kierowanie szkolą, zespołem na
uczycielskim.

Nie dalej, jak w poprzednim 
numerze „Głosu” opublikowaliś
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kle listę kolegów potrzebujących 
pomocy, ustala jakieś orientacyj
ne terminy spotkań z udziałem 
„kogoś”. To stwarza wrażenie, że 
akcja ma cechy planowości, sy
stematyczności. I trzeba przyznać, 
że częstokroć, w wielu powiatach 
czy ogniskach tę pomoc wycho- 
wawcom-debiutantom rzeczywi
ście się świadczy.

Czy jednak obecny sposób — to 
sposób najlepszy? Wydaje mi się, 
iż daleko mu jeszcze do doskona
łości. Jak wygląda opieka nad 
młodymi? Wydziały oświaty zale
cają przeważnie częstsze hospito
wanie zajęć, zarządy oddziałów 
inicjują spotkania, wskazują lek

my artykuł pt. „Nadzoru pedago
gicznego »cnoty« główne”. Wyli
czając owe cnoty, autor artykułu 
poczesne miejsce poświęca „dzi
kiej” sprawozdawczości, jako jed
nej z plag, które dotykają kie
rowników szkół ślęczących nad 
redagowaniem sprawozdań, opi
sów, informacji, danych staty
stycznych „w skali”, „w przekro
ju” itp. Na sprawozdawczość na
rzeka też i administracja szkol
na (vide artykuł — „Kiedy i jak 
wizytować?” — „Glos” nr 3).

Wydawać by się mogło, że w 
tej „sprawozdawczomanii” nic 
już człowieka obytego ze szkol

turę, która ma ułatwić przygoto
wanie się do egzaminu kwalifi
kacyjnego. Są to środki na pew
no pomocne i w zamyślę nie bu
dzą zastrzeżeń. Wątpliwości ro
dzą się dopiero w toku obserwa
cji praktyki. Bo w końcu cały 
ciężar pomocy dźwiga na swoich 
barkach rada pedagogiczna w 
konkretnej szkole. Wiemy z do
świadczenia i rozmaitych relacji 
(ostatnio łatwo je znaleźć w na
szej prasie), iż praca zespołów pe
dagogicznych w szkołach nie zaw
sze budzi optymizm, stąd zaś wy
nika prosty wniosek, że nie dość 
prężną i nie dość dobrze kiero
wana rada pedagogiczna nie po
trafi pomóc młodemu nauczycie
lowi. Obok szkół świetnie pracu
jących mamy przecież placówki 
słabsze, o gorszym wyposażeniu 
w pomoce dydaktyczne.

Niepokój budzi fakt, że począt
kujący nauczyciele trafiają wła
śnie do szkól zupełnie przecięt
nych lub mniej niż przeciętnych. 
Dzieje się to według dość pow
szechnie praktykowanej zasady: 
„Koleżanko, jesteście młoda, my 
na was liczymy, na pewno dacie 
sobie radę. Światła tam nie ma, 
autobusu też, ale z czasem... No 
i za rok. za dwa znajdzie się dla 
was lepsze miejsce”. Młody nau
czyciel jest więc kierowany do 

nictwem nie może zadziwić, za
skoczyć ani zaimponować. A jed
nak nawet nas, starych wyjada
czy, jakimi są dziennikarze „Gło
su”, wprost zaszokowała przesył
ka, którą otrzymaliśmy od jednej 
z kierowniczek szkoły.

Przesyłka zawiera oryginalny 
— odbity na powielaczu — for
mularz rozesłany do wszystkich 
szkól w mieście, w celu wypeł
nienia. Jego treść jest tak absur
dalna, że zdecydowaliśmy się, nie 
żałując — ograniczonego przecież 
— miejsca w gazecie przedruko
wać cały ten „elaborat” wraz z 
obszernym fragmentem listu na
szej czytelniczki, by na konkret
nym przykładzie pokazać, do cze
go doprowadza brak zdrowego 
rozsądku, pogoń za efektami 
działalności na... papierze.

Jesteśmy przekonani, że resort 
oświaty oraz GUS zainteresują 
się tą twórczością i wyciągną w 
stosunku do autorów odpowied
nie wnioski, a także podejmą de
cyzje, które położą wreszcie kres 
samowoli „statystoznawczej” nie 
tylko w tym konkretnym wydzia
le oświaty.

Formularz, który poniżej za
mieszczamy oraz list naszej czy
telniczki, biją na alarm! 

szkoły przypadkowej, często ta
kiej, w której się pracuje według 
najdziwniejszych pod słońcem za
sad pedagogiki, przy czym nie 
musi to być wcale wieś i nieko
niecznie daleko od szlaków ko
munikacyjnych.

A sama opieka nad młodą siłą 
pedagogiczną? Częste hospitacje; 
słusznie, tak powinno być! Tylko 
czy dają one to co powinny? Czę
sto są stereotypowe, biorą za 
punkt wyjścia dydaktykę trady
cyjną, opartą niejednokrotnie 
tylko na rutynie. Po paru tygod
niach adept sztuki nauczycielskiej 
zorientuje się, jaki' model lekcji 
szef lubi najbardziej i potem nie 
ma już żadnych trudności. Leci 
czas, lecą hospitacje, jedna po 
drugiej, każda kubek w kubek 
podobna do poprzedniej. Ten sam 
schemat, te same wciąż zarzuty 
lub pochwały. I tak niepostrzeże
nie młoda siła pedagogiczna 
przyjmuje zgrzybiałe wzory i na
wyki. Błogi spokój, wszystko w 
porządku. Kierownik przez poho- 
spitacyjne rozmowy i arkusze 
spostrzeżeń kształtuje młodego 
nauczyciela na bakałarza bez za
rzutu.

W niektórych placówkach ho
spitację wykorzystuje się, żeby 
nauczycielowi obrzydzić zawód,

DROGA REDAKCJO!

Do Ciebie jako organu powo
łanego do obrony spraw słusz
nych i tępienia zła zwracam się 
z prośbą — broń nas od lawiny 
sprawozdań, którymi Inspektorat 
Oświaty w Cz-wie zarzuca szkoły.

W załączeniu przesyłam wypra
cowany przez pracowników In
spektoratu formularz sprawo
zdawczy nadesłany do wykonania 
45 szkołom podstawowym.

Zaznaczam, że jest to już to 
tym roku szkolnym piętnasty 
(podkreślenia red.) formularz do 
wypełnienia. Przy czym w niek
tórych wypadkach żądano danych 
statystycznych za okres czterech 
lat.

Inspektorat Oświaty zapatrzo
ny w zdalne kierowanie statków 
kosmicznych, również zdalnie 
kieruje pracą szkół i na podsta
wie otrzymywanych danych oce
nia pracę szkół.

Kochana Redakcjo! Szkoły w 
naszym mieście mają od 2 do 5, 
a nawet 6 klas równoległych, co 
wymaga tysięcy obliczeń, aby dać 
odpowiedź na pytania 13, 14, 16 
i 17. Zakładając, że do szkół pod
stawowych w Cz-wie uczęszcza 
30 000 uczniów, trzeba sprawdzić 

pokazać swój autorytet, ze sztyw
nym „metodycznym kręgosłu
pem”. W tym układzie nauczyciel 
traci zupełnie osobowość, staje 
się tylko czyimś narzędziem; 
przez dalsze lata jest wystraszo
ny i do końca swojej kariery za
wodowej boi się wszelkich hospi
tacji. A ileż jest szkół, w któ
rych koledzy czekający ną egza
min kwalifikacyjny są hospitowa
ni zbyt rzadko, kilka razy w cią
gu dwóch, trzech lat?

Powyższe uwagi nie dotyczą, 
oczywiście, środowisk, gdzie kli- 

-i mat wokół młodego nauczyciela 
jest właściwy, sprzyjający dobre
mu samopoczuciu. Wypada tylko 
życzyć sobie, aby takich placówek 
było jak najwięcej i do takich 
właśnie szkół przede wszystkim 
powinni być kierowani począt
kujący nauczyciele. Żeby nauczy
li się wierzyć w swoje możliwo
ści,. żeby nauczyli się konfronto
wać-zdobytą wiedzę z praktyką, 
żeby nauczyli się myśleć. Pierw
sze dwa, trzy lata pracy poważ
nie decydują o profilu nauczycie
la. Jest wtedy podatny na wszyst
ko. tym bardziej, że często wpa
jano mu kult dla wszelkich o- 
światowych autorytetów.

Nikt z nas nie wątpi, iż sto
sunki w szkole zależą przede

120 000 zeSzytów, ileż to wyma
ga pracy i co ta praca da?

Może jestem już osobą staro
świecką, lecz sądzę, że wizytacja 
szkoły, pobyt w niej inspektora, 
dałyby więcej korzyści szkole i 
Inspektoratowi, niż setki tysięcy 
martwych obliczeń. Pobyt inspek
tora w szkole zmobilizowałby do 
pracy nauczycieli, kierowników, 
dzieci i pozostałych pracowników, 
a inspektor miałby rzeczywisty, 
namacalny obraz pracy szkoły i 
osiąganych przez nią wyników i 
trudności, z jakimi się często bo
ryka.

Widocznie jednak wygodniej 
jest siedzieć przy biurku, opraco
wywać pytania, niszczyć papier i 
zbierać fikcyjne dane, gdyż na 
wiele z owych 50 pytań nie da 
się udzielić prawdziwych odpo
wiedzi.

Wydaje się, że tego rodzaju 
praktyki są bezmyślne, bezcelo
we i trzeba je zwalczać i Ty, Re
dakcjo, w tym dopomożesz.

Myślę, że obecnie nadszedł 
właściwy czas na pranie wszel
kich brudów i Redakcja jako or
gan naszego Związku dopomoże 
w tym praniu.

KIEROWNICZKA SZKOŁY 

wszystkim od osobowości kierow
nika. Władze oświatowe powinny 
dokładać starań, aby jak najwię
cej wiedzieć o siłach kierowni
czych na swoim terenie. Uniknę
libyśmy wówczas marnowania 
pedagogicznych talentów.

Opieka nad naszymi najmłod
szymi kolegami niewiele wykra
cza poza dobre intencje i stereo
typowe ogólniki. Oni sami chyba 
najlepiej o tym wiedzą. Należało
by zatem nauczycieli rozpoczyna
jących pracę kierować w miarę 
możliwości do dobrych szkół. W 
pierwszym, bardzo trudnym roku 
zawodowego wtajemniczenia mą
dry kierownik, życzliwa rada pe
dagogiczna mają ogromny wpływ 
na kształtowanie się osobowości 
pedagogicznej. Natomiast zakłady 
kształcenia nauczycieli powinny 
uczyć swoich studentów krytycz
nego myślenia, samodzielnego 
studiowania i przetrawiania lek
tury.

Stanisław Świniarski
Strzegów, pow. Lubsko
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Pytanie takie postawiłem so
bie w trakcie przeglądania 
korespondencj i związanej _ z 
chęcią rozpoczęcia studiów 

doktoranckich na zasadzie „pra
cuj i ucz się”, na tej samej za
sadzie, na jakiej przez pięć lat 
walczyłem o dyplom studiów 
■wyższych.

To samo pytanie postawiłem 
sobie drugi raz przed kilkoma 
dniami, kiedy wróciłem z kolejne
go seminarium doktoranckiego z 
Opola. Dlaczego?

Sięgnijmy trochę wstecz. Naj
pierw, dosłownie kilka miesięcy 
temu, pisałem do najróżniejszych 
instytucji w celu zasięgnięcia in
formacji dotyczących kierunków 
studiów doktoranckich. Kiedy 

CZY POTRZEBNY JEST DOKTOR?
moja ciekawość została zaspoko
jona, a czekałem na ten moment 
dokładnie 3 miesiące, rozpoczął 
się nowy etap „pisania”. Tym ra
zem od słów: „Zwracam się z 
uprzejmą prośbą o przyjęcie 
ranie na seminarium doktoran
ckie prowadzone przez ... itd”.

Mijają dni, tygodnie — są 
■wreszcie pierwsze odpowiedzi. 
Odpisują dziekanaty poszczegól
nych szkół — mam, wybrać so
bie profesora, u którego pragnę 
pisać pracę. Trzeba więc wyje
chać w „teren”, a raczej opuścić 
teren i odwiedzić metropolie. W 
tym miejscu czekało zdaje się na 
mnie szczęście, pierwsza wizyta i 
już załatwione. Będę dojeżdżał do 
Opola. Odległość przeraża (Opo
le — Piła 346 km), zapał bierze 
górę. Jestem szczęśliwy. Ale czy 
władze oświatowe wyrażą zgodę 
na moją dalszą edukację, na edu
kację nauczyciela szkoły podsta
wowej? Po co mu ta nauka?

Artykuł Leszka Bakuły ♦) wy
maga repliki. Oczywiście, nie 
dlatego, że autor rąbnął gorz

ką prawdę w oczy niezrównowa
żonym wychowawcom-formalis- 
tom, oskarżając ich o nadgorli
wość w tępieniu swobody ucz
niowskiej; ani tym bardziej dla
tego, że przypomniał nam wszys
tkim o sprawach elementarnych, 
jak obowiązki . administracji 
szkolnej, troska o zdrowie i ubra
nie ucznia, wreszcie przepisy bhp.

Temu wszystkiemu przyklas- 
nąć, a i brody nauczycielskie po
chwalić i odę napisać ku czci 
włosów dziewczęcych, bo to „naj
bardziej plastyczny element gło
wy, służący do poprawiania wy
glądu i do tuszowania braku uro
dy” (nauczyłem się powyższej de
finicji na pamięć i zaraz biegnę z 
córką do fryzjera — dzięki, panie 
Leszku!).

A mimo to niepokoi mnie sta
nowisko publicysty „Tygodnika 
Kulturalnego”, być może kolegi, 
który wprawdzie nie urządza 
kontroli tarcz szkolnych, ani „nie 
męczy biednych dziewcząt w two
rach pedagogicznych pomysłów”, 
lecz feruje wyroki prowadzące 
do absurdu.

Bądźmy jednak wierni jego wi
zji plastycznej. Oto kraina szkol-

Na szczęście pytanie takie wca
le nie padło w pilskim Wydziale 
Oświaty. Dostałem urzędowe za
wiadomienie o wyrażonej zgodzie 
na podjęcie studiów. I to wszyst
ko na co było stać „oświatę”. 
Zresztą tyle mówią przepisy i tyl
ko tyle może „oświata” daćTiau- 
czycielowi.

Nie spotkałem się dotychczas 
z przepisami w jasny sposób re
gulującymi te sprawy. Nie ma 
podstaw do udzielania zwolnień 
na seminaria, nie ma podstaw 
do udzielania zwolnień od' zajęć 
w celu udania się do archiwów 
czy bibliotek. Nie chcę tutaj ab
solutnie wspominać o tym, że 
wszystkie przejazdy i koszty z 
nim związane opłacać trzeba z 
własnej kieszeni — to jest też 
oczywiste.

Aby jednak nie popadać w zby
tnią skrajność, pocieszam się jed
nym faktem. Otóż wśród semina
rzystów 50 proc. — to ludzie, któ
rzy do Opola przyjeżdżają ukrad
kiem, bez wiedzy i zgody swoich 
władz oświatowych. Nie dopusz
czają nawet do siebie myśli, co 
to by było, gdyby dyrektor czy 
inspektorat dowiedział się o ich 
studiach. Mam więc wielkie, na
wet bardzo wielkie uznanie dla 
mojego inspektoratu za wyrażenie 
zgody i za bardzo ludzkie po
traktowanie moich zaintereso
wań. To jest prawdziwa władza, 
władza która nikomu nie zamy
ka drogi do wiedzy. Ale czy na
prawdę nic więcej nie może ona 
dać swojemu „podopiecznemu”? 
Czy nie nadszedł już czas, ażeby 
władze naczelne wydały jasne >

MANOWCE
„ANTY-

UNIFORMSSTF
na wyzwolona z pruderii, męsko- 
-żeńska, czyli „niesfeminizowa- 
na”, czyli twórczo radosna, czyli 
daleka od „tak zwanych praw 
stada”. Od dawna wiadomo, „że 
w szkole tej dobrze jest osobo
wościom wyjątkowym, nawet tym 
najzdolniejszym w nauce”. Znaj
dują się oni pod specjalną ochro-, 
ną ciała pedagogicznego, które 
zresztą nie dopuszcza do jakich
kolwiek „napięć psychicznych” 
(stąd słuszny eksperyment pole
gający na zlikwidowaniu feral
nego odpytywania i szarpiących 
nerwy klasówek).

jednoznaczne decyzje? A może 
pomoże nam Związek?

Dojeżdżałem przez 5 lat na stu
dia. Będę dojeżdżał jeszcze przez 
pięć lat. Skłonny jestem do wie
lu wyrzeczeń, ale nie wyobrażam 
sobie sposobu korzystania np. z 
archiwum w Warszawie czy Kra
kowie. Przecież pracę trzeba two
rzyć systematycznie, nie można 
wszystkiego zostawić na waka
cje (o wypoczynku nie wspomi
nam, bo to prywatna sprawa każ
dego. A może trzeba wyjeżdżać 
kosztem druku L-4 z adnotacją 
„może chodzić”?

Wiem, bardzo potrzebni są do

którzy w przemyśle, t jest to spra
wa oczywista i chyba nie podle
gająca dyskusji. Ale czy potrzeb
ny jest doktor historii? Możfi 
rzeczywiście jest jeszcze czas na 
kształcenie takich ludzi? Może 
rozpoezniemy to kształcenie 
za pięć lat, kiedy będziemy ich 
potrzebowali. ■

Bardzo ciekawi mnie wypo- 
wiedź tych, którzy w ten spo
sób zdobyli dyplomy doktorów. 
Może oni doradzą coś swoim 
młodszym kolegom? Może wska- 
żą drogę, która prowadzi do celu, 
bez uciekania się do różnych i 
czasem niepotrzebnych „wybie
gów dyplomatycznych”? Może 
„Głos” udostępni swoje łamy na 
dyskusję wokół tych spraw?

Z.S.
Pila

„W kwestii ubiofu i wyglądu 
ucznia wszelkie zarządzenia zni
knęły jak marny sen”. Nie ma 
więc już tych „pomysłów pla
stycznych służących uporządko
waniu i dyscyplinie zewnętrznej. 
Nie ma regularnych plam tarcz, 
ędznak, kołnierzyków”, których 
rodowodu trzeba doszukiwać się 
„w dziewiętnastowiecznym rea
lizmie”. Wprawdzie nie jestem 
historykiem sztuki, ale przypo
minam sobie — to Żeromski 
nosił mundurek, a Orzeszkowa i
Konopnicka — fartuszki. Precz 
więc z mundurkiem i far
tuszkiem, precz z realizmem, 
niech żyją impresjonizm, fowizm, 
kubizm, nadrealizm, abstrak
cja, op-art . i wszelkie in
ne nowoczesne prądy w sztu
ce, które odrzuciły unifor- 
mizm, a przyjęły zasadę indywi
dualnego traktowania kształtów 
i kolorów!

Jako praktyka martwi mnie 
tylko brak guzików, także potę
pionych przez Leszka Bakułę. 
Lecz jest to obawa krótkotrwała, 
zaradna młodzież na pewno sobie 
z tą niedogodnością poradzi: od 
czegóż agrafki, wstążki, pentel- 
ki, śrubki, gwinty, tasiemki, żył
ki z plastyku, sznurki lniane i 
konopne, łyko, wiklina, perły i 
korale. To dopiero będzie rozma
itość tworzywa i różnorodność 
faktury, miła antyuniformistom 
powołującym się na ekspresję 
swobodnych barwnych plam, na 
kolorystykę i na cięcie płaszczyzn 
jak się da.

Bo nasze dziewczęta — ho, ho! 
W sukienkach, bluzkach, swet
rach, kamizelkach, garsonkach, 
spodniumach z kaszmiru, żorżety, 
milanówka, torlenu itp. itd. że 
oko cieszy i kieszenie rodziców 
raduje (szczególnie tych, którym 
podwyższono ostatnio zasiłek ro
dzinny).

Oto idzie po korytarzu rozklo- 
szowany dołem żakiet, dwurzędo
wy, z szerokimi klapami i koł
nierzem. Spodnie lekko poszerzo
ne, całość utrzymana w sporto
wym stylu klasycznym. Tuż obok 
niego mini spódniczka, tak mini, 
że gdy podskoczy, widać coś wię
cej aniżeli to, co się normalnie 
wszystkim pokazuje.

Szkoła jest więc pełna radości, 
bo „bliska modzie”. Przeciąga 
nieuków i wagarowiczów, nawet 
z innych placówek wychowaw
czych. Na rozśpiewanym kory
tarzu (bo autor zapomniał jeszcze 
o śpiewie, muzyce i tańcach, one 
także są antyuniformistyczne i 
„atrakcyjne dla młodzieży” (pod
słuchuję dialog koka z rozczo
chrańcem:

— Co myślisz o moim nowym 
swetrze? Tej zimy nosimy je dłu
gie, luźne, z wysokimi golfami!

— Racja, bo ciepłe, wygodne i 
przytulne, są podstawą naszej zi
mowej garderoby sportowej!

W tymże momencie ze szkolne
go radiowęzła płynie głos:

„Uwaga, chłopcy! Uwaga 
czwartoklasiści! Zgodnie z aktual
ną modą, sylwetka męska jest 
smukła i wydłużona, aby obcisła 
marynarka dobrze układała się 
na figurze. Koszula powinna ściś
le przylegać do ciała, zmieniła 
więc swój krój i zyskała pionowe 
cięcia modelujące figurę. Dzięku
jemy za wysłuchanie! Radzimy 
też przeczytać najświeższe infor
macje w naszym cotygodniowym 
serwisie ną tablicy ogłoszeń”.

Biegnę w poszukiwaniu gablot
ki. Ongiś wisiały tu zadania z 
olimpiady matematycznej, szare, 
przygnębiające, jednostajne i 
trudne, dziś natomiast pawi się 
różnymi kolorami tytuł: „Pas 
hiszpański”. Okazuj# się, że 
do takiego pasa (dla chłopców) 
można doszyć czy dopiąć z lekkiej 
tkaniny, fularu lub szyfonu, wąs
ką muszkę z cienkiego rypsu 
(gdzież u licha ten pas się znajdu
je!), szarfę z weluru, atłasu lub 
jedwabiu żakardowego, kokardę 
z jedwabiu i to zwężającą się 
ku środkowi, krawat — szal z 
tafty i krawat — muszkę! No, 
prawdziwy Niemen! — myślę ż 
entuzjazmem o osobniku płci nie
znanej, który akurat pojawił się 
w odbiciu gabloty i uprzejmie za
czął mi wyjaśniać szczegóły tech
niczne kroju i fryzury.

Po południu wybieram się na 
obranie klasowe rodziców. Są 
Uszczęśliwieni i błogosławią szko
łę, która nareszcie „nie strzyże 
uczniów, nie tępi wszelkiego in
dywidualizmu w ubiorach, szcze
gólnie u dziewcząt” oraz nie łamie 
„gustów rodzicielskich”. Jakiś 
pan doktor zapytuje, czy jego 
córka może chodzić do szkoły w 
futrze za piętnaście tysięcy i oczy
wiście uzyskuje zgódę: Pan wie, 
przecież, że nasza szatnia jest 
strzeżona i u nas od „lat dwu
dziestu” nic nie ginie!

— Brawo, brawo! — wołają 
inni. Tylko nieoczekiwanie mu
rarz pracujący w miejscowym 
przedsiębiorstwie remontowym 
macha demonstracyjnie ręką i 
wychodzi. Ale murarze nie znają 
się na rzeczy i są mało toleran
cyjni na rozsądne żądania córek. 
Poza tym to stwierdzenie, że 
„przecież w każdym domu są ła
chy do pracy fizycznej i on nie 
rozumie, dlaczego żądać od pe
geerów odzieży ochronnej dla ma
minsynków i innych lalusiów w 
ekstra garniturkach” — nie, nie! 
To wszystko nie do przyjęcia!

Więc wychowawca przecho
dzi nad powyższym do po
rządku dziennego, podaje zaś 
do wiadomości, że chłop
com wolno nosić bródki w szpic 
i baczki w skos, fryzury a la 
Piastowskie Pacholę i łysiny a la 
Yul Brynner. Co zaś się tyczy 
dziewcząt, „to ja państwu prze
czytam artykuł zamieszczony w 
„Głosie Nauczycielskim” pod ty- 
tulem „Pozory wychowania”.

A jeśli, panie Leszku, pozory 
nowoczesności? Przykro mi, że 
okazałem się takim zatwardzia
łym tradycjonalistą i zwolenni
kiem szarzyzny szkolnej, tarcz, 
fartuchów (ewentualnie skrom
nych ubiorów) oraz dyscypliny 
społecznej, którą przede wszyst
kim powinniśmy w Polsce sze- 
rzyć. Przykro mi, że ograniczani 
wolność jednostek i nawet sam 
nie chodzę do szkoły w swetrze 
lub — podczas upałów — w ko
szuli. Być może łączy się to z 
moją niezbyt foremną sylwetką, 
daleką od młodzieńczej smukłoś- 
ci, a może jednak ze zrozumie
niem tej .prawdy, że wolność jed
nostki podlegała i będzie podle
gać zawsze pewnym, byle rozsąd
nym (tu na pewno z panem zgoda) 
ograniczeniom.

Obawiam się ponadto, że jest 
pan zbyt ufny w talenta plastycz
ne młodych ludzi. Tymczasem na- 
stolatkowie częściej siebie szpecą, 
aniżeli zdobią. I jeśli mam do wy
boru skromny efekt plastycznej 
jednolitości i barwną papuziastą 
krzykliwość — wolę ten pierwszy 
wariant, tym bardziej, że sprawa 
dotyczy szkoły, więc zakładu pra
cy, stąd między innymi ochronna 
funkcja granatu i szarości. Jeśli 
zaś powinno być inaczej, este
tyczniej i ładniej, to także z umia
rem i bez szaleńczej ekstrawagan
cji! Na nią przyjdzie czas po szko
le!

STANISŁAW BORTNOWSKI

P. S. A z wykopkami też spra
wa dyskusyjna. Nie liczba wy
chowawców — jeden na 10 czy 
jeden na 30 (jak w OHP), lecz 
jakość ich pracy i umiejętność 
organizacji oraz posłuszeństwo 
uczniowskie zadecydują o tym, 
że liczba nieszczęśliwych wypad
ków spadnie do minimum.
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Społeczeństwo dorosłych 
postępuje w myśl zasa
dy: człowiek kulturalny 
nie upija się, małoletnich 
do 18 roku życia obowią
zuje całkowita abstynen

cja. Oto ideał, model życia, do 
jakiego chcielibyśmy się przynaj
mniej zbliżyć. Teoria, której bru
talna rzeczywistość przeciwstawia 
obraz daleko odbiegający od po
dobnego wzorca. Czy jest on rze
czywiście malowany tak ciemny
mi barwami?

Wprawdzie pi je saę u nas mniej 
napojów alkoholowych niż w ta
kich krajach jak Francja. Włochy 
czy Austria (pod względem ilości 
wypijanego rocznie w przelicze
niu na 40° alkoholu Polska 
zajmuje 12 miejsce), ale za to kró
luje obyczaj picia na umór, aż 
do zamroczenia alkoholowego i u- 
traty kontroli nad własnymi czy
nami. Przy czym pije się na ogół 
trunki najmocniejsze, najczęściej 
wódkę. Stąd w lokalach gastro
nomicznych i na ulicach miast 
spotyka się więcej osób swoim 
zachowaniem i wyglądem zdra
dzających stan zamroczenia niż 
w krajach, w których statystyki 
wykazują wyższe spożycie alko
holu na głowę mieszkańca. Stąd 
w sądach tyle wyroków za prze
stępstwa popełnione bez uzasad
nionej przyczyny, pod wpływem 
alkoholu. Ani ustawa przeciwal
koholowa, ani wysiłki Społeczne
go Komitetu Przeciwalkoholowe
go nie przynoszą widocznych wy
ników, na przeszkodzie ich dzia
łalności stoi bowiem atmosfera 
powszechnej niemal aprobaty i 
tolerancji wokół osób nadużywa
jących modnych trunków.

ZACZYNA SIĘ WCZEŚNIE

Szczególnie niepokojącym pro
blemem jest alkoholizm wśród 
młodzieży, a nawet dzieci. Jakie 
są rozmiary tego zjawiska? Czy 
podobnie jak ma to miejsce w 
społeczeństwie dorosłych w ilości 
spożywanego alkoholu i w tej 
grupie pijących występuje ten
dencja zwyżkowa? Zjawisko to z 
różnych względów jest niezmier
nie trudne do ujęcia w ramy sta- 

. tyst.ycz.ne. Przede wszystkim dla
tego. że w zasadzie nie istnieje 
taka instytucja, która rejestrowa
łaby wszystkie przypadki upija
nia się młodych. Nie byłoby to 
zresztą możliwe, bo piją oni naj- 

. częściej w miejscach odosobnio
nych, w mieszkaniach prywat
nych bądź innych zakonspirowa
nych pomieszczeniach, gdzie czu- 
ją się swobodni i bezpieczni.

Co np. wie na ten temat szko
ła? O wiele łatwiej przychodzi 
nauczycielom ustalić liczbę mło
docianych palaczy papierosów, 
palą oni bowiem również i na 
terenie szkoły, tak, że trudno im 
fakt ten pozostawić w całkowi
tej tajemnicy. Pijących wykryć 
trudniej, piją po zajęciach szkol
nych, kryjąc się z tym zarówno 
przed nauczycielami jak i rodzi
cami. Tak więc szkoła ma naj
częściej dość słabe rozeznanie o 
postępach tego groźnego nałogu 
wśród swoich wychowanków.

Pełnego obrazu rzeczywistości 
nie mogą dać także badania an
kietowe, ale przynajmniej pozwa
lają na pewną orientację w roz
miarach alkoholowego problemu. 
Najobszerniejsze badania ankie
towe ' dotyczące picia alkoholu 
przez uczniów szkół warszaw
skich przeprowadził w latach 
3961—1964 Ośrodek Badań Nau
kowych Zarządu Głównego Spo
łecznego Komitetu Przeciwalko
holowego pod kierunkiem doc. 
dra Andrzeja Święcickiego. Ba
daniami objęto uczniów szkół 
podstawowych, zasadniczych za-
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wodowych, średnich ogólno
kształcących i techników, ogó
łem 3 692 osoby.

Okazało się, że spośród bada
nych chłopców 73 proc, piło pi
wo, 70 proc. — wino, 32 proc. 
— wódkę. U dziewcząt wskaźni
ki te są znacznie niższe — 33 
proc, piło piwo. 52 proc. — wino 
i 9 proc. — wódkę. Badania wy
kazały, że piwo piją chłopcy w 
wieku lat 11, a nawet młodsi, 
czternastolatki, najchętniej sięga
ją po wino, wódkę piją chłopcy 
17-letni. Dziewczęta zaczynają 
pić (najczęściej wino) w wieku 
lat 15.

Późniejsze, bardziej już wyryw
kowe badania’ prowadzone w in
nych województwach wykazują 
nieznaczne tylko odchylenie od 
wymienionych wskaźników. Lep
szemu rozeznaniu problemu al
koholizmu wśród młodzieży słu
żą doniesienia z izb wytrzeźwień, 
dokąd trafiają chłopcy 16, 15, a 
nawet 14-letni. Wymowa tych do
niesień jest niestety smutna. I 
tak np. w 1967 roku w Łódzkiej 
Izbie Wytrzeźwień zatrzymano o 
508 (33,8 proc.) więcej chłopców 
w wieku do lat 24 niż w roku 
1966. Niepokojące jest również u- 
trzymywanie się recydywy. Mło
dzi ludzie powracają do Izby Wy
trzeźwień po kilka i kilkanaście 
razy. Świadczy to o niedostatkach 
akcji profilaktycznej, o naszej 
bezradności wobec groźnego spo
łecznie problemu.

Znane są powszechnie ujemne 
skutki działania alkoholu na mło
dy organizm. Powoduje on nie
odwracalne zmiany w 'tempie 
znacznie szybszym ’ niż ma to 
miejsce w organizmie człowieka 
dorosłego. Śmiertelna dawka al
koholu dla osoby dorosłej wynosi 
przeciętnie około 8 g alkoholu na 
1 kg wagi pijącego, dla młodzie
ży około 6 g, dla dzieci około 3 g. 
Młodzież kopiująca ujemny wzo

rzec picia dużych ilości napojów 
alkoholowych jednorazowo, .lan
sowany przez pijącą część doros
łych nie zdaje sobie sprawy z 
krzywdy, jaką wyrządza sobie sa
mej.

Jakimi drogami powinna pójść 
profilaktyka? Jakimi metodami 
działać, aby zapobiec nadmierne
mu piciu młodzieży, nauczyć ją 
przynajmniej kultury picia? Skąd 
czerpać pozytywne wzory? Ostat
nio przeprowadzane badania 
wśród młodzieży w wieku lait 18- 
24 dostarczają bardzo interesują
cych spostrzeżeń. Ukazują bo
wiem mechanizm rozpijania się 
młodych ludzi; przyczyny, dla 
których sięgają po kieliszek. War
to zastanowić się nad wnioskami 
wysuniętymi z zebranych mate
riałów badawczych, ponieważ ma
ją one istotne znaczenie dla pra
cy profilaktycznej. Wskazują kie
runki i metody pracy wychowaw
czej.

Badania prowadził Ośrodek Ba
dań Naukowych ZG Społecznego 
Komitetu Przeciwalkoholowego w 
r. 1968. Objęto nimi młodzież róż
nych środowisk i zawodów, za
równo ' młodzież robotniczą jak i 
studencką. Wyniki badań pot
wierdziły hipotezę o wzroście spo
życia napojów alkoholowych na 
przestrzeni lat 1961—1968 (z 918 
litra na głowę mieszkańca w roku 
1961, do 12,5 litra w roku 1968). 
Szczególnie niepokojący jest 
wydatny (2-3 krotny) wzrost 
spożycia napojów alkoholowych 
w środowiskach młodzieżowych. 
Niemniej niepokoi zjawisko prze
suwania się w dół granicy wie
ku pijących. Podczas gdy w la
tach 1961—1962 do grupy najwię
cej pijących należały osoby w 
wieku lat 25—39, to w roku 1968 
sytuacja uległa zmianie, najwięk
sze ilości alkoholu wypija teraz 
młodzież w wieku lat 21—24. Oz
nacza to, że młodzież na ogół kry
tycznie oceniająca dorosłych, w wyższego rzędu. Głównym celem

tym przypadku uprawiając kult 
mocnej głowy, niestety akceptu
je wzory przez nich wylansowane.

Materiały dostarcza ją. wiele cie
kawych spostrzeżeń, w tym miej
scu jednak interesują nas tylko 
te, które pomogą nam wyjaśnić

DLACZEGO MŁODZIEŻ PIJE

A więc krótko. Badania wyka
zały wyraźne związki przyczyno
we między ilością spożywanego 
alkoholu a stopniem przystoso
wania społecznego młodzieży, jej 
aktywnością społeczną, kultural
ną, sportową. Mniej piją młodzi 
ludzie, którym korzystnie ukła
dają się stosunki z rodziną, kole
gami, przełożonymi w pracy. 
Mniejsze spożycie alkoholu noto
wano u osób czynnie zajmu
jących się sportem, turystyką, 
u osób zaangażowanych w pra
cy społecznej, wykazujących 
zainteresowanie sztuką, umieją
cych korzystać z rozrywek 
kulturalnych. W środowiskach 
młodych robotników warszaw
skich zakładów pracy najmniej 
pije młodzież zorganizowana, 
należąca do partii . bądź organi
zacji młodzieżowych.

W środowisku studenckim za
interesowano się sposobami spę
dzania przez młodzież wolnego 
czasu. Okazało się. że w miarę 
zwiększania się ilości czasu wol
nego wzrasta spożycie alkoholu. 
Z tym, że osoby preferujące za
jęcia aktywne, twórcze (sportowe, 
kulturalne lub inne) piją o wiele 
mniej od tych, których wypoczy
nek nosi wyraźne cechy konsum
pcyjne (bierne oglądanie wido
wisk, filmów, spacery bez celu).

Wśród motywów picia pierwsze 
miejsce zajmują motywy, 'nazwij- 
my je hedonistyczne (pije się dla 
lepszej,zabawy, dla poprawy nas
troju w towarzystwie). Na dru
gim miejscu znalazły się moty
wy frustracyjne (aby zapomnieć 
o troskach i kłopotach). W dal
szej kolejności idą motywy kon- 
formistyczne (żeby dobrze żyć z 
ludźmi, żeby nie wyróżniać się z 
towarzystwa) oraz typowo mło
dzieżowe motywy prestiżowe i 
psychologiczne (żeby zaimpono
wać innym, dla kurażu).

Jak z tego widać, młodzież naj
częściej pije dla zabawy, żeby by
ło weselej. Znaczy tó, że pić wca
le nie musi, robi to jedynie w 
poszukiwaniu rozrywki i w prze
konaniu, że alkohol wprawi ją w 
przyjemny nastrój. Gdyby znała 
lepsze formy zabawy, alkohol 
przestałby być atrakcyjny. Bada
nia wskazują zatem na potrzebę ■ 
zajęcia się tzw. czasem wolnym 
młodzieży, dostarczenia roz
rywki zdolnej ją zainteresować, 
wciągnąć, wyrobić stałe nawyki 
odmienne od nawyków kawiar
nianych bywalców. Dużo można 
by tu wygrać poprzez sport, tu
rystykę. Cóż, kiedy u nas w po
goni za światowymi rekordami 
pielęgnuje się głównie wyczynow
ców. Mgr J.K. Falewicz, który do
konał analizy wymienionych ba
dań domaga się — i słusznie — 
wprowadzenia obowiązku zajęć 
wf na wyższych uczelniach, do- 
inwestowania obiektów sporto
wych i rekreacyjnych. Domaga 
się od organizacji młodzieżowych 
bardziej wydatnej działalności na 
rzecz podnoszenia społecznej i 
kulturalnej aktywności środowisk 
młodzieżowych.

Wzrostowi alkoholizmu sprzyja 
nie tylko brak miejsc godziwej 
rozrywki, wydaje mi się, że bar
dziej decydujący jest występują
cy u dużej części młodzieży nie
dostatek w odczuwaniu potrzeb

profilaktyki przeciwalkoholowej 
powinna być zatem praca wycho
wawcza, zamierzająca do budzenia 
tych potrzeb. I to wcześnie, bc 
już na poziomie szkoły podsta
wowej. Nie łudźmy się, że absty
nencję nieletnich zapewnimy wy
łącznie środkami domowej i 
szkolnej dyscypliny. W ten spe-óh 
można uzyskać tylko efekty po
wierzchowne. Trwałe wyniki o- 
siągniemy wtedy, gdy nauczymy 
młodzież refleksyjnego stosunku 
do życia, wyrażającego się kry
tyczną postawą wobec negatyw
nych wzorów obyczajowych, gdy 
obudzimy w niej ambicję i prag
nienia wyższego rzędu.

KTO MA TO ZROBIĆ?

No cóż. przede wszystkim chy
ba szkoła. Przy współpracy zdro
wej części społeczeństwa, a więc 
rodziców, organizacji młodzieżo
wych, radia, TV, filmu. Jeszcze 
do niedawna szkoła nie miała nic 
wspólnego z profilaktyką prze
ciwalkoholową. Obecnie zagad
nienia te zostały włączone do pro
gramu. nauczyciel otrzymał do rę
ki pomoc w postaci podręcznika, 
coś w rodzaju yademecum z zak
resu wiedzy medycznej, psycho
logicznej, metodycznej. Ma też do 
dyspozycji sporo niezłych filmów, 
jak „Wyrok” Passendorfera, „His
toria społeczna” — Wandy Jaku
bowskiej czy krótkometrażówki 
— „Dzieci oskarżają” — J. Hof
fmana i E. Skórzewskiego. „Ko
chajmy nasze dzieci”--- J. Ziar-
nika. Są filmy oświatowe, jak 
„Twarz wroga” — E. Etlera, 
„Szansa” — K. Jakubowskiego, są 
krótkometrażówki satyryczne i 
krótkie filmy fabularne w rodza
ju „Zabawy” — J. Majewskiego 
czy „Bezkrólewia” — W. Boro
wika. Wielu nauczycieli, zdając 
sobie sprawę, jak poważnym za
gadnieniem zdrowotnym, społecz
nym i gospodarczym jest problem 
alkoholizmu młodzieży, uwzględ
nia w swej pracy tematykę prze
ciwalkoholową nawet w szerszym 
zakresie, niż to określa program.

Praca w tej dziedzinie nie jest 
jednak łatwa. Argumenty o 

■szkodliwości alkoholu — jaikimi 
najczęściej szermuje nauczyciel — 
nie przekonują w pełni uczniów. 
Bo młodzież rozumuje pozornie 

■logicznie. Skoro alkohol to tru
cizna. skoro sprowadza tak ka

tastrofalne skutki, to dlaczego wi- 
.duję się tak wielu pijanych, dla
czego krzywa spożycia zamiast w 
dół, pnie się ku górze. Młodzież 
umie uważnie patrzeć i wycią
gać wnioski. Sprawa nie jest więc 
prosta, wymaga dobrej znajomoś
ci zagadnienia i umiejętności ar
gumentacji.

Podobnej działalności mamy 
prawo oczekiwać od filmu, radia, 
TV, od organizacji młodzieżo
wych. Wszystkie te instytucje 
mają korzystne warunki do pro
wadzenia .szeroko zakrojonej pra
cy wychowawczej, zmierzającej 
do wykształcenia u młodzieży 
trwałych nawyków kulturalnych, 
do wychowania ludzi, którym nie 
może przynieść satysfakcji spę
dzanie czasu przy kieliszku, ludzi 
o skrystalizowanych poglądacja i 
dążeniach. Problem jest niema
łej wagi, bowiem młodzież za pa
rę lat decydować będzie o kształ
towaniu się przyszłej obyczajo
wości społeczeństwa. Od niej za
leżeć będzie, czy obyczaj pijacki 
ustąpi miejsca innym wzorcom.

DANUTA BUKAŁOWA

Wielka naprawa" stanu 
księgozbiorów szkol
nych, a ściślej mówiąc 
— stanu lektur w bi
bliotekach szkolnych 

f ‘ rozpoczęła się w paź
dzierniku 1969 roku. W tym 
właśnie czasie, na zlecenie Mi
nisterstwa Oświaty i Szkolni
ctwa Wyższego wszystkie po
wiatowe wydziały oświaty prze
prowadziły inwentaryzację ksią
żek w bibliotekach szkół pod
stawowych. „Domy Książki” 
zgodziły się zrobić podobne spisy 
w szkołach średnich. Wzięta zo
stała przy tym pod uwagę obo
wiązująca od czerwca 1969 roku 
nowa norma, według której w bi
bliotece szkolnej jeden egzem
plarz lektury szkolnej obowiąz
kowej przypadać powinien . na 
trzech uczniów i jeden egzem
plarz lektury do wyboru — na 
pięciu uczniów. Inwentaryzacja 
wykazała brak 12 milionów 
egzemplarzy.

Na wspólnej naradzie Minister
stwa Kultury i Sztuki oraz Cen
tralnego „Domu Książki” uzgod
niono plany wydawnicze, których 
wykonanie zapewniłoby potrzeb
ne pozycje. Od stycznia 1970 roku, 
co miesiąc regularnie przesyłane 
miały być one z wydawnictw do 
księgarni. Aby dalsza droga lek
tury z księgarń do szkół prze
biegała prawidłowo, zastrzeżona 
została sprzedaż zamknięta obo
wiązująca przez trzy miesiące od 
momentu postawienia książki na 
półce księgarskiej. Czuwać nad 
tym mieli podinspektorzy w po
wiatowych wydziałach oświaty, a 
kontrolować całą akcję — posz
czególne kuratoria. O tej ze 
wszech miar potrzebnej i poży
tecznej akcji pisaliśmy obszernie 
w maju 1970 roku w 20 numerze 
„Głosu”.

Odwiedziłam wówczas woje
wództwo lubelskie, zaglądałam 
do bibliotek szkolnych w mieście 
i na wsi wchodziłam do księgarń, 
rozmawiałam z przedstawicielami 
wydziałów powiatowych. W tych 
pierwszych miesiącach „naprawy” 
zaobserwowałam i zasygnalizo
wałam w „Glosie” nieookojące 
fakty: nie wszystkie szkoły wyku
pywały lektury z księgarń. Wpły
wał na to brak dostatecznej in
formacji, że książki nadeszły, 
brak dostatecznej pomocy i kon
troli wydziałów oświaty. Wyła
niać się też już wtedy zaczęły 
kłopoty najważniejsze — trudno
ści finansowe.

Koszt uzupełnienia lekturowych 
braków obliczono na około 180 
min złotych. Wynikało z tego, iż 
każde z kuratoriów miało w ciągu 
trzech lat wydać na książki mniei 
więcej około 10 min złotych. W 
Ministerstwie Oświaty i Szkol
nictwa Wyższego zapewniono 
mnie, że wydatek ten nie prze
kracza możliwości kuratorium. 
Sprawy finansowe nie zostały je
dnak rozwiązane do końca. Nie 
zapewniono odgórnym, wyraźnym 
zaleceniem możliwości wyodręb
nienia z budżetu pieniędzy, na za
kup lektur. Inspektoraty w du
żej mierze zostały więc zdane na 
własną pomysłowość, na umięjęt- 
ność wyszukiwania na ten ceł 
odpowiednich finansów z fundu
szu przeznaczonego na politechni
zację, na drobne pomoce nauko
we, z nadwyżki budżetowej PRN 
itp. A że z pomysłowością bywa 
różnie, z różnymi też rezultatami 
radzono sobie z problemem.

Przypominam pierwsze sygna
ły po to. by uzyskać bardziej wy
razisty pogląd na to. co w tej 
dziedzinie dzieje się obecnie. Cały 
pierwszy rok akcji jest już za 
nami. Z jakimi wynikami?

MASZYNY DRUKARSKIE 
W RUCHU

Więc najpierw wydawnictwa. 
Czy dotrzymały obietnicy, czy le
ktury ukazują się regularnie, we
dług planu, czy księgarnie mają 
szkołom co sprzedawać?

Trzeba stwierdzić, że tak. 
Wstępny plan wydawniczy propo

nowany przez Ministerstwo O- 
światy i Szkolnictwa Wyższego 
był obszerny. Ministerstwo Kul
tury zgłosiło zastrzeżenia. Konie
cznością stały się pewne cięcia. 
Ostatecznie przyjęty plan został 
jednak wykonany ze znaczną 
nadwyżką. Mianowicie w 1970 ro
ku planowano ukazanie się 2 467 
tys. egzemplarzy — 35 tytułów. 
Tymczasem do księgarń w ciągu 
1970 roku przesłano 3 430 tys. 
egzemplarzy — 60 tytułów. Na 
liczbę tę złożyły się zarówno te 
pozycje, które zostały wydane w 
1970 roku, jak i te. które pośliz
giem przeszły z 1969 roku oraz 
pewne wydawnicze przyspiesze
nia z roku 1971. Rozmaitość ty
tułów była duża, ich produkcja 
dość równomiernie rozłożona w 
czasie.

Jak wiadomo, w międzyczasie 
w doborze lektur tak obowiązko
wych, jak i do wyboru, nastąpi
ły pewne zmiany, stosunkowo je
dnak niewielkie. Sytuacja wyda
wnicza nie ulega więc z tego 
względu poważniejszym perturba
cjom, tym bardziej, że plany na 
rok 1970—1971 obejmowały i o- 
bejmują te zestawy, które się nie 
zmieniają. Nowe, wydawane bę
dą później. Co więc miało się uka
zać, ukazywało się planowo i w 
roku 1970 było co wysłać do księ
garń. Jak przedstawia się jednak 
dalsza droga książki? Jak dociera 
ona do szkoły?

Podobnie jak kiedyś, zaczęłam 
„lekturową wędrówkę" po szko
łach. księgarniach, wydziałach o- 
światy. Między innymi trafiłam 
w Bieszczady.

FAKTY I MEĘDUNKI

Ustrzyki już trzy łata temu roz
poczęły na własną rękę bibliote
czną „naprawę”, wyprzedzając 
niejako ogólnokrajową .akcję. 
Konkretnie mówiąc, powiat ode
brał od gromadzkich rad kredyty 
na książki i rozporządzając pie
niędzmi. przyjął na siebie zadania 
uzupełniania księgozbiorów zgod
nie z systemem — każdego roku 
w dziesięciu kolejnych szkołach. 
Polonistom z tych placówek wrę
czano od 5000—8000 złotych i w 
ramach tej sumy pedagog sam 
wybierał potrzebne mu w biblio
tece pozycje. Metoda ta miała 
wiele plusów, do której to spra
wy jeszcze wrócę.

Ogólnokrajowa akcja „napra
wy” księgozbiorów objęła — rzecz 
jasna — i Bieszczady, a w tym 
i Ustrzyki Dolne. Przeprowadzono 
wiec inwentaryzację w 42 szko
łach podsteiwowych i jednym li
ceum. bo tyle dziś szkół ma ten, 
do niedawna ubogi w placówki 
oświatowe, powiat. Inwentaryza
cja wykazała brak 5551 egzem
plarzy lektur. A więc nadal, mi
mo uprzednich starań, pozostało 
sporo roboty przy uzupełnianiu 
ksiegoizbjoirów.

Tak było w Ustrzykach. Infor
macje o innych terenach — prze
kazuję na podstawie meldunków 
przesyłanych w lipcu 1970 roku 
przez kuratoria do Ministerstwa 
Oświaty i Szkolnictwa Wyższego.

Meldunki nadeszły ze wszyst
kich okręgów na podstawie 
przeprowadzonych kontroli „lek
turowych spraw” w kilku wybra
nych powiatach. Siedem okręgów, 
jak: kielecki, koszaliński, krakow
ski. lubelski, łódzki i Łódź-miósto, 
Warszawa-miasto, informowało, 
że nie stwierdzono żadnych uste
rek w sprzedaży książek.

Kuratorium lubelskie podkre
ślało bardzo dobrą współpracę 
księgarń z wydziałami oświaty w 
powiecie: hrubieszowskim. Zamo
ściu i Białej Podlaskiej. Na przy
kład Wydział Oświaty w Białej 
Podlaskiej całą akcję wykupu i 
rozprowadzania lektur przejął na 
siebie.

W województwie łódzkim pod
kreślano, że na szczególne wyróż
nienie zasługuje księgarnia w To
maszowie Mazowieckim. Jej kie
rownictwo troskliwie zabrało się 
do całej sprawy. Wydzieliło dla 
każdej szikoly w swych pomiesz

czeniach osobną półkę, na którą 
wstawiało .nowości zaraz po na
dejściu przesyłek wydawniczych. 
Tak więc każdy nauczyciel po 
przyjściu do księgarni od razu 
wiedział, co nowego wyszło.

Z innych okręgów sygnalizo
wano natomiast różne trudności. 
Niektóre z nich wiązały się ze 
słabą — na lekturowej niwie — 
pracą wydziałów oświaty, z bra
kiem orientacji, z niedokonywa
niem przez nie analizy sprzedaży 
lektur Inne wynikały ze złej pra
cy księgarń. W Zielonej Górze np. 
na 23 badane placówki ..Domu 
Książki” tylko 6 całkowicie roz
prowadziło lektury, W pozosta
łych sprzedaż szła słabo.

W województwie bydgoskim 
kontrola stwierdziła, że w Ale
ksandrowie Kujawskim i we 
Włocławku „Domy Książki” me
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posiadały rozdzielników na posz
czególne tytuły. W Aleksandrowie 
nie bez podstaw domniemano, że 
lektury zostały rozprowadzone 
nie do szkół, lecz w wolnej sprze
daży. Zmieniono więc kierownika 
Z kolei kierownik we Włocław
ku oświadczył, że szkoły wyku
pują lektury na podstawie wła
snych, nie uzgodnionych z Wy
działem Oświaty zapotrzebowań. 
W wyniku tego powstał całkowi
ty bałagan. Wydział Oświaty da
wał bowiem jedne rozdzielniki, a 
szkoły — drugie.

Kontrole wskazywały również 
na niedociągnięcia pracy samych 
szkół, brak troski o uzupełnienie 
bibliotecznych braków. Jeżeli się 
zważy, że chodziło tu szczególnie 
o placówki wiejskie, to należało
by zapytać, czy to brak troski, 
czy też trudności z transportem?

Tyle z meldunków. Od lipca do 
chwili obecnej zmienić się mogło 
wiele. Z pewnością też kontrole 
nie wszędzie dokonywane były 
z równą dokładnością Sygnały o 
całkiem dobrym stanie, przy bliż
szych rozważaniach okazać się 
mogły dość powierzchowne. W 
sumie, z doniesień wyłania się 

jednak jakiś obraz. Widać, źe 
wszędzie coś się działo, a Mini
sterstwo Oświaty i Szkolnictwa 
Wyższego polecając kontrolę we 
wszystkich okręgach, spowodowa
ło ruch „w lekturowym interesie”, 
doprowadziło do wykrycia nie
jednego źródła zła.

Z ukazanego tu przeglądu mel
dunków z okręgów, wyłania się 
wyraźnie pierwszy wniosek: do 
czasu zakończenia wielkiej „na
prawy” lekturowej potrzebna jest 
systematyczna kontrola zarówno 
w wydziałach powiatowych, jak i 
w gromadach, księgarniach oraz 
w szkołach. Wszędzie zdarzają się 
niedociągnięcia organizacyjne, 
które szkoda byłoby przeoczyć.

Odrębnym jednak, najpoważ
niejszym ze wszystkich, proble
mem są sprawy finansowe.

PROBLEM NUMER 1

Kurator województwa białosto
ckiego stwierdził w swym piśmie: 
„Podstawowym warunkiem dają
cym gwarancję wykupienia za
mówionych lektur jest odnowie
nie zaplanowany budżet. W wo
jewództwie białostockim w 16 no- 
wiatach na 20 — budżet znajdu
je się w wydziałach oświaty i 
kultury, a nie w gromadzkich ra
dach narodowych, co pozwala na 
racjonalny ■ przydział odpowied
nich sum na noszczególne sżkoły 
oraz znacznie usprawnia kontro
lę”

Kurator okręgu koszalińskiego 
sygnalizował, że „większość in
spektorów oświaty scentralizowa
ła środki finansowe na zakun le
ktur na szczeblu powiatowym”,

Kurator okręgu noznańskiego 
stwierdził: ..Kontrola wkazuje. 
że tam. gdzie wydziały oświaty i 
kultury zatrzymały kredyty na 
szczeblu nowiatowwm, zakup lek
tur przebiega sprawnie. Nato
miast. gdv kredyt znajduje się w 
prezydiach gromadzkich rad. 
akcja przebiega gorzej”.

Okazuje się więc, że inicjatywa 
Ustrzyk była słuszna i że intu-' 
icyjnie wybrano tu najlepszą for
mę Nie będziemy dalej mnożyć 
ważkich głosów. Znamienne, że 
powtarzają się one często. Na ich 
podstawie śmiało chyba można 
wysunąć drugi wniosek: najle
piej, gdy gospodarzem lekturo
wych spraw jest powiat. Powiat 
bowiem, mając dokładniejsze ro
zeznanie sytuacji w poszczegól- | 
nych szkołach, może bardziej pla- | 
nowo przeprowadzać akcję roz
prowadzania książek, może lepiej 
manipulować środkami finanso
wymi. Poza tym w powiatowym 
mieście orzeważnie jest księgar
nia, z którą można nawiązać bliż
szy kontakt, co pomaga w kiero
waniu całością..

I na koniec trzecia, chyba naj
ważniejsza sprawa — uporządko
wanie, dokładne sprecyzowanie 
spraw finansowych.
■ Za co kupować książki? Prze
konanie. że „jakoś to będzi”. ła
manie sobie głowy, skąd wziąć, 
jaki fundusz naciągnąć, żeby lek
tura „wyszła cało” — to nie jest 
pewny fundament dla tak szero
ko zakrojonej akcji. Musi istnieć 
zupełna pewność, skąd czerpać 
środki. Potrzebne jest wyraźne 
zalecenie Ministerstwa Oświaty i 
Szkolnictwa Wyższego wydziela
nia z budżetu pieniędzy na zakup 
książek. Ogromnym przy tym i u- 
zasadnionym ułatwieniem byłoby 
pociągnięcie lektur pod pojęcie 
„pomoc naukowa”. Pozwoliłoby to 
na 'sięgniecie również do fundu
szów SFBSil. Wprawdzie wiado 
mo. że pomoce naukowe też w du
żej ilości są szkołom potrzebne i że 
pewne ich uszczuplenie na rzecz 
uzupełnienia lektur związane by
łoby z jakimiś wyrzeczeniami. 
Skoro jednak rok temu rozpoczęło 
się akcję skoro nabrała ona roz
machu i wspierana jest przez rze
telnie wykonywane plany wyda
wnicze, potrzebna jest konse
kwencja. Wytrwałe dążenie do 
niezmarnowania tego, co bardzo 
pożyteczne.

HANNA POLSAKIEWICZ

Ostrożnie z ocenami
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Zabierając głos w dyskusji na 
temat oceny ze sprawowania, pra
gnę wnieść kilka skromnych u- 
wag.

Stosowanie schematów w oce
nie zachowania ucznia wydaje mt 
się pewnym uproszczeniem, może 
okazać się krzywdzące, stać się 
nawet przyczyną nerwic. Nim o- 
cenirny zachowanie się ucznia, po
winniśmy przeanalizować pobud
ki działania, motywy postępowa
nia, charakter, temperament — 
całą osoboteość ucznia i jego śro
dowisko.

Dobrze byłoby, gdyby szerszy 
ogól nauczycieli zapoznał się. z 
dziełem prof. J. Konopnickiego pt. 
„Zaburzenia w zachowaniu się 
ucznia i środowisko”, w której to 
pracy autor podaje wyniki wni
kliwych badań. Stwierdza on, że 
różne formy zachowania się ucz
nia są manifestacją zaburzeń, ja
kie powstały w wyniku niewła
ściwego, nie przemyślanego od
działywania środowiska domowe
go lub szkolnego.

Dlatego też oceniając zachowa
nie się ucznia, trzeba zawsze pa
miętać o tym, że każda akcja ro
dzi reakcję. Przykłady: uczeń po
bił kolegów, zasługuje więc na 
negatywną ocenę. Tymczasem o- 
kazuje się, że pobicie było reakcją 
na dokuczanie chłopcu przez ko
legów z powodu brzmienia naz
wiska lub na wyśmiewanie się z 
niezgrabnej sylwetki. Komu więc 
postawić negatywną ocenę, czy 
lej większości — kolektywowi, 
czy też temu prześladowanemu 
uczniowi-koledze?

Uczeń nie udziela się społecz
nie. Dlaczego? Może nie czuje się 
do tej pracy uzdolniony, może na
potkał kiedyś niepowodzenie i ma 
kompleksy, może sytuacja w ro
dzinie nie pozwała na poświęce
nie czasu społecznej działalności. 
Czy wtedy ocena negatywna z ak
tywności społecznej byłaby spra
wiedliwa?

Podobnie w zakresie pilności. 
Czy oceny w nauce mogą od
zwierciedlać pilność? Uczeń prze
cież może dużo uczyć się w domu, 
jednak na skutek braków, mniej
szych uzdolnień, braku pamięci 
nie potrafi wykazać się wiadomo
ściami i uzyskuje niższą ocenę 
niż na to zasługuje.

Proponuję coś w rodzaju sa
mooceny. Nauczyciel pozwoliłby 
uczniowi wypowiedzieć się na te
mat jego postępowania, motywów 
tego postępowania. W końcu u- 
czeń sam oceniłby siebie, a nau
czyciel wskazałby mu środki, dro
gi, jakimi ma się kierować, aby 
poprawić zachowanie. Taki spo
sób prowadziłby do właściwej, 
dobrej motywacji.

JANINA DURAJCZYK 
Imielin 

powiat Tychy

Ferie zimowe co prawda mi
nęły, więc sprawa, którą 
pragnę tu poruszyć, jest już 
w zasadzie nieaktualna. Po

nieważ jednak ferie bywają co 
roku, sądzę, że warto sobie pew
ne kwestie wyjaśnić, aby w przy
szłości uniknąć niepotrzebnych 
zadrażnień. Konkretnie rzecz 
idzie o ferie zimowe przedszkola
ków, a właściwie wychowawczyń 
przedszkoli, którym z racji ich 
wyczerpującej pracy przydałoby 
się kilka dni wytchnienia. Trud
no jednak po prostu zamknąć 
przedszkola, zawieszając na ten 
czas zajęcia, a tym samym pozba
wić opieki dzieci, których rodzice 
w tym czasie pracują. A że nie
porozumienia na tym tle istnie
ją (choć, jak mnie zapewniano w 
Ministerstwie Oświaty i Szkolni

DWIE FUNKCJE
PRZEDSZKOLA

ctwa Wyższego, w ostatnich la
tach należą one do rzadkości) 
świadczy chociażby przepojony 
nutą goryczy list jednej z wy- 
chowczyń przedszkoli.

Autorka listu, stojąc na stano
wisku, zresztą najsłuszniejszym, 
że „przepełnione przedszkola 
wcale nie sprzyjają ochronie sy
stemu nerwowego małego dzie

cka”, stara się przekonać nas, że 
„te kilka dni ferii, które dzieci 
mogą spędzić w spkojnej, domo
wej atmosferze z babcią, ciocią lub 
starszym rodzeństwem, albo w 
nielicznej grupie przedszkolnej, to 
nie tylko terapia, to konieczny lek 
dla ich systemu nerwowego”. I 
chociaż ma niewątpliwą rację z 
punktu widzenia interesów dzie

cka, to równocześnie nie ma jej, 
gdy spojrzymy na sprawę oczy
ma obojga pracujących rodziców, 
którzy na pewno woleliby mieć 
dziecko mniej nerwicowe, ale w 
tej konkretnej sytuacji interesuje 
ich przede wszystkim, co z nim 
począć, jak zapewnić mu niezbęd
ną opiekę.

Pra-wa i obowiązki wycho
wawczyń przedszkoli precyzuje 
ściśle ustawa z 15 lipca 1961 roku 
(Dziennik Ustaw nr 32, poz. 160) 
oraz zarządzenia ministra oświa
ty (z 1965 i 1970 roku). Wystar
czy po nie sięgnąć, aby przekonać 
się, że nie stwarzają one podstaw 
do dwuznacznej interpretacji. 
Zdarzające się sporadyczne kon
flikty między rodzicami i przed
szkolem mogą powstawać wyłąci- 

nie na skutek nieznajomości 
przepisów.

W- zarządzeniu ministra oświa
ty z dnia 15 lutego 1965 roku, w 
części określającej cele i zadania 
przedszkola czytamy: „Przedszko
le ma na celu: 1) wszechstronny 
rozwój dzieci i przygotowanie ich 
do rozpoczęcia nauki w szkole; 
2) pomoc pracującym rodzicom 
w zapewnieniu dzieciom opieki 
wychowawczej. A więc są tu wy
raźnie określone dwa równoległe 
cele: wychowawczy i opiekuńczy. 
Do tego drugiego dostosowany 
jest zresztą przedłużony czas 
przebywania dziecka w przedszko
lu, ustalony bynajmniej nie z 
punktu widzenia potrzeb samego 
dziecka, lecz potrzeb pracujących 
roduców.

Kobieta współczesna pracuje, 
prowadzi dom i wychowuje dzie
ci, ale wszystkiego tego nie może 
robić równocześnie, opiekę nad 
dzieckiem na czas trwania pracy 
musi na kogoś scedować. Gdy 
braknie owej, tak dziś cenionej 
babci, rolę tę spełnia przedszko
le. Dziecku na pewno nie wycho
dzi na zdrowie 9-godzinny pobyt 
w. grupie rówieśników, zwłaszcza 
grupie licznej, ale przynajmniej 
na razie nikt nie wymyślił lepsze
go rozwiązania.

Gdyby nie istniała sytuacja 
zmuszająca przedszkola do rów
noczesnego pełnienia funkcji 
opiekuńczej, czas pobytu dziecka 
w przedszkolu można by z po
wodzeniem skrócić do pięciu go
dzin, jest to bowiem wymiar naj
bardziej odpowiadający struktu

rze psychicznej małego dziecka. 
Skoro więc przedłużamy godziny 
jego pobytu, w- przedszkolu, do
stosowując je do czasu pracy mat
ki, to niekonsekwentna wydaje 
się walka o zamknięcie tej pla
cówki na okres ferii zimowych. 
Wprawdzie głosy opowiadające 
się za takim rozwiązaniem są spo
radyczne, niemniej istnieje wo
kół tych spraw pewien ferment. 
Zdarzają się przypadki wywiera
nia nacisku na rodziców, aby po
starali się o opiekę dla dziecka 
na okres ferii, bo przedszkole zo
stanie zamknięte.

Co mówią na ten temat prze
pisy? W myśl postanowień usta
wy'o prawach i obowiązkach nau
czycieli (art. 15) wychowawczy
niom przedszkoli przysługuje 
prawo do urlopu wypoczynkowe

go w wymiarze sześciu tygodni. 
Ponieważ przedszkola należą do 
placówek pracujących bez przerw 
przez cały rok, wychowawczynie 
przedszkoli wykorzystują urlopy 
w trakcie trwania zajęć, zgodnie 
z ustalonym wewnętrznym termi
narzem.

Natomiast nie wlicza się im do 
urlopu okresów, w których przed
szkole zawiesza swoją prace, z 
powodu niezbędnych remontów 
czy ferii poza miesiącem wakacji 
letnich. Zdarzają się bowiem sy
tuacje, że na okres ferii zimo
wych pojedyncze przedszkola zo- 
stają zamknięte, a dzieci skiero
wane do przedszkola dyżurujące
go. W Poznaniu np. sąsiadujące ze 
sobą placówki, na zasadzie za
wartej od dawna niepisanej 
umowy, obejmują w tym czasie 

kolejne dyżury, dzięki czemu wię
cej wychowawczyń może w czasie 
ferii skorzystać z dodatkowego 
wypoczynku.

Rozwiązania takie nie budzą 
sprzeciwu, jeśli na okres ferii 
liczba dzieci korzystających z 
przedszkola uległa poważnemu 
zmniejszeniu. Jednakże decyzji w 
sprawie zawieszenia zajęć nie 
może podejmować samo kierow
nictwo przedszkola, czynnikiem 
decydującym jest tu wydział 
oświaty.

Zasady te zostały określone za
rządzeniem ministra oświaty z 
nia 15 lutego 1965 roku (Dzien
nik _ Urzędowy Ministerstwa 
Oświaty nr 6, poz. 46), w którym 
czytamy: „Czas pracy z wycho
wankami w ciągu dnia oraz ter
miny rozpoczynania i kończenia 

ferii w przedszkolu ustala wy
dział oświaty i kultury prezydium 
powiatowej (miejskiej, dzielnico
wej) rady narodowej, stosownie 
do potrzeb wynikających z wa
runków domowych dzieci na za
sadach określanych osobnymi 
przepisami”.

Blisko połowa wychowawczyń 
legitymuje się już dziś cenzusem 
wyższej lub powyższej uczelni, 
posiada więc wykształcenie rów
ne nauczycielom. Nic też dziw
nego, że domagają się one tych 
samych przywilejów, jakie przy
sługują nauczycielom, a więc 
również prawa do ferii zimowych. 
Trudno byłoby jednak podejmo
wać w tej sprawie jakieś więżą
ce decyzje w oderwaniu <xi rze
czywistości, bez uwzględnienia 
sytuacji matek pracujących. D.B
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kiem, że nauczyciel zda egzamin 
kwalifikacyjny. Jest . to zachęta 
do wcześniejszego zdawania eg
zaminów kwalifikacyjnych.

*

Właśnie o egzamin kwalifika
cyjny pyta kol. I. A. z woje
wództwa wrocławskiego, która w 
1968 roku ukończyła zaocznie Li
ceum dla Wychowawczyń Przed
szkoli i interesuje się czy musi 
egzamin ten składać.

Każdy nauczyciel, który ukoń
czył zakład kształcenia nauczy
cieli po ogłoszeniu rozporządzenia 
ministra oświaty z dnia 12.IV. 
1962 r. i podjął prace pedago
giczną, zobowiązany jest, do zło
żenia egzaminu kwalifikacyjnego 
w ciągu 5 lat od zakończenia nau
ki. Tak więc musicie. Koleżanko, 
zdać egzamin kwalifikacyjny naj
później do 1973 roku. Jeżeli za
niechacie tego, grozi Wam zwol
nienie z pracy.

*

Kol. Edwardowi Biernackiemu, 
który prosi o informację na te
mat uprawnień mieszkaniowych 
nauczycieli pracujących na wsi — 
radzimy zapoznać się z wyjaśnie
niem. które podaliśmy w 3 (po
przednim) numerze „Głosu” w tej 
właśnie rubryce. Wszyscy zainte
resowani tą sprawą znajdą tana 
dość szczegółowe informacje.
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MORKI. Przekład L. Hryniewiecka" 
Michejda. PWN, Warszawa 1970; s. 
234, cena 24 zł.

WS PO MNIENIO WE, 
BELETRYSTYCZNE

Włodzimierz Hjicz Diegtiariew; 
ZWYCIĘŻAJĄC ŚMIERĆ. Przekł. M. 
Klimkowski. WL. Lublin 1970; s. 324, 
cena 20 zł. Książka jest przykładem® 
solidarności przedstawicieli różnych® 
narodów w walce z hitleryzmem.

Johann Wolfgang Goethe: CIERPIE
NIA MŁODEGO WERTERA. Przekł. 
L. Staff PIW, Warszawa 1970; s. 144, 
cena 20 zł.

Bogdan Hillehrandt: MŁODZIE? 
WARSZAWY W WALCE Z HITLE
ROWSKIM OKUPANTEM. WP, War
szawa 1970; s. 325, cena 25 zł.

Janina Kulczycka-Salowi: ŻYCIE 
LITERACKIE WARSZAWY W LA
TACH 1864—1892. PIW, Warszawa 1970; 
s. 270, cena 30 zł.

Teodor Parnicki: TOŻSAMOŚĆ. 
„Czytelnik”. Warszawą 1970; s. 394 ce
na 32 zł. Powieść.

Tadeusz Przymanowski: Ze 101 
FRONTOWYCH NOCY. KiW, Warsza
wa 1970; s. 248, cena 30 zł. Sto jeden 
króciutkich j całkowicie autentycz
nych opowiadań o frontowych przy
godach autora książki „Czterej pan
cerni i pies”.

Mieczysław Piotrowski: PLECAMI 
PRZY ŚCIANIE. „Czytelnik”, Warsza
wa 1970; s. 314, cena 22 zł.

Stefania Perzanowska: GDY MY
ŚLI DO MAJDANKA WRACAJĄ. WL. 
Lublin 1970; s. 188; cena 14 zł.

Mika Waltari: CZTERY ZMIERZ
CHY. Przekł. K. Manowska, ilustr. 
A. Stefanowski. PIW, Warszawa 1970; 
s. 134, cena 10 zł.

2 BRYGADA AL „ŚWIT”, Wspom
nienia partyzantów. MON, Warszawa 
1970; s. 344, cena 37 zł.

Ferdynand Zamojski: POWRÓT 
NAD RZEKĘ. WL. Lublin 1970; s. 274, 
cena 18 zł. W książce jest pokazany 
los zwykłych Polaków — żołnierzy 
wracających 'do domu lub usiłujących 
przedrzeć się przez granicę po rozbi
ciu oddziałów w których walczyli.

Truizmem jest twierdzenie, iż 
o poziomie szkoły i wartości 
i wiedzy wynoszonej stąd przez 

1 młodzież decyduje przede wszyst- 
i kim nauczyciel. Zależność tę uś- 
I wiadomiliśmy sobie z całą ostroś- 
I cią w okresie realizacji reformy 
I szkolnej, której powodzenie uza
leżniono od stopnia wykształce
nia ogólnego i specjalistycznego 
kadry nauczającej. Problem kwa
lifikacji nauczycieli był w minio
nym dziesięcioleciu przedmiotem 
szczególnego zainteresowania, 
specjalne miejsce znalazł też w 
programie obchodów Międzyna
rodowego Roku Oświaty.

Podejmowane kolejno w Polsce 
Ludowej próby reform systemu 
kształcenia nauczycieli przybliży
ły ostatecznie koncepcję Związku 
Nauczycielstwa Polskiego głoszą
cą, iż każdy pedagog powinien po
siadać wyższe wykształcenie. 
Uchwały V Zjazdu PZPR wysz
ły tym dążeniom naprzeciw, dwa 
lata temu powołano do'żyeia wyż
sze szkoły nauczycielskie, które 
od 1972 roku będą jedynymi u- 
czelniami kształcącymi nauczy
cieli dla szkół podstawowych.

Powstanie ' WŚN nie zamyka, 
rzecz jasna, prac nad moderni
zacją systemu kształcenia nauczy
cieli. Przeciwnie, problemy te 
czyni aktualnymi i niezmiernie 
ważnymi. Jest dziś sprawą za
sadniczej wagi, czy WSN staną 
się w czasie możliwie najbliższym 
ośrodkami naukowo-dydaktycz
nymi o specyficznym charakte
rze.

Dyskusje nad koncepcją pro
gramową i organizacyjną tych 
szkół są jak najbardziej na cza
sie. Mogą oddać cenne usługi przy 
rozstrzyganiu kwestii spornych. 
Te względy skłoniły mnie — po 
raz drugi w tym miesiącu — do 
lektury „Dydaktyki Szkoły Wyż
szej”. Czasopismo to, redagowa
ne z dużym powodzeniem przez 
zespół ■ pracowników naukowych 
tej miary, co prof. prof.: Zofia 
Kietlińska, Wincenty Okoń czy 
Jan Szczepański, przynosi w nu
merze 4 (grudzień 1970) niezwykle 
bogaty i ciekawy zestaw materia
łów, poświęconych w całości 
kształceniu nauczycieli.

Historię i genezę aktualnego 
systemu kształcenia pedagogów 
prezentują w sposób zwięzły i bar
dzo klarowny dwaj autorzy: Ka
zimierz Wojciechowski (..Kształ
cenie kadr nauczycielskich w 
Polsce Ludowej”) oraz Stanisław 
Kaczor („Doskonalenie systemu 
kształcenia nauczycieli”). Intere
sujące wydają się ponadto — ze 
względu na różnorodność proble
matyki — prezentowane bardzo 
obszernie wyniki badań. Wielce 
obiecujące wydają się — jak to 
wynika z artykułu Ewy Swierz- 
bowskiej-Kowalik — rozpoczęte 
przez Międzyuczelniany Zakład 
Badań nad Szkolnictwem Wyż
szym — badania, których celem 
jest porównanie rezultatów 
kształcenia nauczycieli w uniwer
sytetach i WSP.

Podjęte ostatnio decyzje o 
zmianie dotychczasowego syste

mu kształcenia nauczycieli sta
wiają wyraźnie na jakość kształ
conych kadr. Nauczyciel współ
czesny — niezależnie w jakim ty
pie szkoły pracuje — musi mieć 
rozległą, szeroką, ogólną i facho
wą wiedzę, dobre przygotowanie 
do pracy dydaktycznej i wycho
wawczej. Realizacja tej słusznej 
zasady nie zawsze była możliwą.

(...) Od pierwszych diii organi
zowania szkolnictwa — pisze 
K. Wojciechowski — istniał ol
brzymi brak kadr nauczyciels
kich. Problem ilościowego zaspo
kojenia potrzeb kadrowych cią
żył w całym powojennym okre
sie nad szkolnictwem i powodo
wał. że trzeba było rezygnować 
z najsłuszniejszych postulatów w 
zakresie poziomu i jakości przy
gotowywanych kandydatów do
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zawodu nauczycielskiego, a na
wet przyjmować często do pracy 
w szkołach kandydatów z nie
dostatecznym przygotowaniem 
ogólnym i bez żadnego przygoto
wania pedagogicznego. Należy bo
wiem pamiętać, że w okresie woj
ny zginęło ponad 16 tys. nauczy
cieli (...) Analizując zatem prob
lem kształcenia nauczycieli w la
tach powojennych, należy stale 
mieć na uwadze dwie tendencje, 
które wyraźnie zarysowały się w 
praktyce władz oświatowych: dą
żenie do zapewnienia, odpowied
niego poziomu i jakości kształco
nych kadr oraz do ilościowego za
spokojenia potrzeb kadrowych 
szkolnictwa. Nie zawsze jednak 
oba zadania były realizowane”.

Największe braki kadrowe i 
trudności występowały przez cały 
okres ćwierćwiecza w szkolnict
wie podstawowym. Obecnie sy
tuacja ta została opanowana. 
Dzięki stworzeniu sieci SN pod
niósł się poziom wykształcenia 
nauczycieli szkół podstawowych, 
spośród których ponad 70 proc, 
osób zdobyło dodatkowe kwali
fikacje.

Kreśląc, w dużym oczywiście 
skrócie, rys historyczny systemu 
kształcenia nauczycieli od począt
ku powstania Polski Ludowej do 
chwili obecnej — K. Wojciechow
ski zwraca uwagę na liczne po
stulaty ZNP w zakresie kształce
nia pedagogów; przypomina ko
lejne reformy, rejestruje udział 
organizacji związkowej.

Najmłodszej placówce w sys
temie kształcenia nauczycieli — 
WSN — poświęca wiele uwagi 
Stanisław Kaczor. Autor stawia 
wiele problemów otwartych, wy
magających szerokiej dyskusji 
wśród nauczycieli, działaczy oś
wiatowych i związkowych, bo
wiem nie wszystkie problemy zo
stały rozstrzygnięte do końca. 
Chodzi^ o opracowanie jak naj
doskonalszej sieci szkół, kierun
ków kształcenia, ostatecznej kon
cepcji organizacyjno-programo- 
wej. Dalszych rozstrzygnięć wy
magają też problemy związane z 
reformą kształcenia nauczycieli w 
WSP, uniwersytetach i innych 
szkołach wyższych.

Jak dotychczas, uwagi krytycz
ne kierowane pod adresem WSN 
dotyczyły planów nauczania.

Kwestionuje się np. występowa
nie dużej ilości przedmiotów, nie 
zawsze właściwy dobór przed
miotu dodatkowego, małą liczbę 
ćwiczeń, zbyt szczupłą ilość cza
su przeznaczonego na praktyki i 
kontakt ze szkołą ćwiczeń.

Jest sprawą do rozważenia, w 
jakim kierunku powinny pójść 
badania naukowo-dydaktyczne w 
WSN? Zdaniem St. Kaczora 
uczelnie te muszą w przyszłości 
włączyć się do badań, które prze
de wszystkim skierowane będą na 
opracowanie szczegółowych dy
daktyk przedmiotów nauczanych 
w szkole podstawowej; główny 
jednak ciężar związany z prowa
dzeniem prac badawczych spadać 
będzie na szkoły nauczycielskie 
„drugiego stopnia” — WSP i wy
działy pedagogiczne uniwersyte
tów, które po reformie skupić 
muszą swoje siły w dydaktyce na 
magisterskim szczeblu kształce
nia, studiach dyplomowych i dok
toranckich. Jaki będzie profil te
go kształcenia — to sprawa do 
dyskusji. Dyskusji tej poddany 
być musi także profil kształce
nia kadr dla szkół zawodowych, 
zwłaszcza nauczycieli zawodu.

Uzupełnieniem powyższych roz
ważań są artykuły J. Kulpy, 
E. Swierzbowskiej-Kowalik, Fr. 
Urbańczyka i L. Slawęckiego. Są 
to głównie relacje z badań pro
wadzonych bądź w WSP w Kra

kowie, bądź przez Międzyuczel
niany Zakład Badań nad Kształ
ceniem Wyższym. Potwierdza się 
W nich teza, iż studenci WSP 
częściej niż uniwersytetów iden
tyfikują się z zawodem nauczy
cielskim, a decyzja ó podjęciu 
pracy w szkole kształtuje si« !*.  
nich znacznie wcześniej i jest na 
ogół zbieżna z podjęciem studiów-. 

Interesująca jest uchwycona w 
badaniach w WSP w Krakowie 
(Fr. Urbańczyk) struktura moty
wów kształcenia się nauczycieli 
na studiach zaocznych w tej u- 
czelni. Z badań wynika, że naj
częstsze są motywy związane z 
pracą zawodową; na drugim miej
scu znajdują się motywy społecz
ne, a na trzecim — motywy u- 
mysłowe. Charakterystyczne przy 
tym. iż na decyzję podjęcia przez 
nauczyciela studiów nikły wpływ 
mają władze oświatowe.

Jedno może w całym zestawie 
publikacji, poświęconych kształ
ceniu nauczycieli, wydać się tro
chę dziwne. Sprawa dotyczy stu
diów nauczycielskich. Czytelniko
wi, zwłaszcza mniej obeznanemu 
w problematyce, trudno będzie 
zrozumieć, w jakim celu redakcja 
zamieszcza obok siebie dwa sta
nowiska zupełnie ze sobą sprzecz
ne, dezorientujące w przedmiocie 
sprawy. Z artykułu St. Kaczora 
wynika, iż SN, mimo że stano
wiły pewien kompromis „między 
postulatami ZNP w sprawie 
kształcenia nauczycieli i wycho
wawców wszystkich szczebli na 
poziomie wyższym” — spełniły 
swoją rolę.

Jedną z zalet tej szkoły, poza 
dostarczeniem szkolnictwu kadr z 
dodatkowj-mi kwalifikacjami, jest 
— zdaniem autora — rozbudzenie 
w szerokich rzeszach pedagogów 
potrzeby dalszego kształcenia się, 
dociekania, refleksji nad swoją 
pracą. Ale już o kilka stron da
lej przeczy temu Jan Kulpa, po
wołując się na wyniki badań sta
nu wiedzy pedagogicznej absol
wentów SN, słuchaczy II roku 
WSP w Krakowie.

Wynika z nich, iż stan wiedzy 
pedagogicznej badanej grupy jest 
żenująco niski, zaś czytelnictwo 
książek i prasy pedagogicznej 
przedstawia się zupełnie źle. 
„Młodzi nauczyciele — stwierdza 
autor — w pierwszych latach 
swej pracy zawodowej czytają 
mało i niewiele korzyści wyno
szą z poznawanych opracowań”.

Sądzę, że podawanie tych 
sprzecznych opinii nie powinno 
mieć miejsca bez komentarza re
dakcji; chciałoby się wiedzieć, w 
jakim stopniu badania przepro
wadzone na WSP w Krakowie, 
na grupie absolwentów SN. są 
reprezentatywne dla innych śro
dowisk i czy rzeczywiście upo
ważniają do uogólnień aż tak da
lekich? Skoro zamykamy działal
ność SN, warto pokusić się o oce
nę pełną, obiektywną, służącą 
dalszemu doskonaleniu systemu 
kształcenia nauczycieli.

LEKTOR

Kol. N. U. z województwa bia
łostockiego pisze: „Studiuję za
ocznie filologię polską na uniwer
sytecie. Mam bardzo obszerny te
mat pracy magisterskiej. W do
datku w bibliotekach znajdują
cych się w pobliżu mojego miej
sca pracy brak jest potrzebnych 
mi pozycji z lektury. Zmuszona 
jestem więc do korzystania z 
książek w czytelniach warszaw
skich i to na miejscu- Nie trze
ba dodawać, ile to pochłania cza
su. Chcialabym wiedzieć, czy 
przysługuje mi, i w jakim wymia
rze, urlop na napisanie pracy ma
gisterskiej?”. Z podobną sprawą 
zwraca się kol. S. A. z woje
wództwa wrocławskiego.

Nauczyciele studiujący zaocz
nie na wyższych uczelniach sta
nowią obecnie pokaźną grupę lu
dzi. Nie zawsze przy tym orien-
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tują się. jaikie są możliwości ’uzy
skam i a urlopu. Otóż słuchaczom 
zaocznych studiów przysługuje na 
każdym roku studiów 21 dni ur
lopu płatnego (niezależnie od ur
lopu wypoczynkowego w okresie 
ferii) na sesje naoczne, przygoto
wywanie się i zdawanie egzami
nów. Oprócz tego jednak na 
ostatnim roku studiów przysłu
guje dodatkowo 21 dni urlopu 
płatnego na napisanie pracy ma
gisterskiej. Tak więc na ostat
nim raku studiów należą się ko
leżance N. U łącznie 42 dni urlo
pu. Natomiast udzielenie dłuższe
go urlopu zależy od uznania 
władz oświatowych. Przede wszy
stkim od tego, czy władze posia
dać będą na ten cel fundusze i 
czy w konkretnej sytuacji'istnie
je możliwość zorganizowania ta
kiego zastępstwa, by nie stracili 
na tym uczniowie.

Radzimy więc, jeżeli potrzebny 
Wam jest dłuższy urlop zwrócić 
się do Wydziału Oświaty z od
powiednio umotywowaną prośbą. 
A może dobrze byłoby postarać 
się o opinię od promotora, który 
opiekuje się Waszą pracą magi
sterską i orientuje w ewentual
nych trudnościach ze zdobyciem 
lektury, którą musicie przestu
diować.

*

Kol. Wiesław Z. z wojewódz
twa krakowskiego ukończył WSP 

w 1970 roku, lecz nie złoży! jesz
cze pracy magisterskiej i nie zdał 
egzaminu magisterskiego. „Do tej 
pory — pisze kol. W. Z. — otrzy
muję wynagrodzenie, jakie przy
sługuje absolwentom liceum pe
dagogicznego. Czy słusznie?”.

Otóż nauczycielowi, który u- 
kończył studia zaoczne w WSP 
uzyskując absolutorium, należy 
się — do czasu uzyskania tytu
łu magistra — takie wynagrodze
nie. jakie otrzymują absolwenci 
Studium Nauczycielskiego. Z tym, 
że podwyżka poborów przysługu
je od dnia 1 najbliższego miesią
ca po przedłożeniu władzom 
szkolnym dowodu ukończenia 
studiów. Jeżeli więc — dla przy
kładu — przedstawiliście w wy
dziale oświaty w miesiącu paź
dzierniku ubiegłego roku odpo
wiedni dokument o ukończeniu 
studiów — to podwyżka poborów 
powinna nastąpić z dniem 1 li
stopada ubiegłego roku.

*

Koleżanka K. S. z powiatu gar- 
woiidskiego, absolwentka SN, 
rozpoczęła zaoczne studia na 
WSN i pyta: „Czy ukończenie 
WSN, bez kursu magisterskiego, 
będzie równoznaczne z uzyska
niem przeze mnie wyższego wy
kształcenia, czy też będę nadal 
traktowana jako nauczycielka z 
wykształceniem półwyższym?”.

Wyższe szkoły nauczycielskie 
mają charakter wyższych uczelni 
typu zawodowego. Stanowią w 
pewnym sensie zamkniętą całość 
(co nie przeszkadza zresztą ewen
tualnemu podjęciu studiów magi
sterskich) stąd ich ukończenie 
jest równoznaczne z uzyskaniem 
wyższego wykszałcenia. Nato
miast WSP jest typem studiów, 
które kończą się egzaminem ma
gisterskim. dlatego też poprzesta
nie — jak w przypadku kol. Wie
sława Z. na uzyskaniu absoluto
rium. bez egzaminu magisterskie
go — traktowane jest jako wy
kształcenie półwyższe.

*

Koledzy w jednej ze szkół w 
województwie białostockim pyta
ją, po ilu latach pracy nauczy
cielskiej nauczyciele powinni być 
przeszeregowani do wyższych 
grup uposażeniowych.

W zawodzie nauczycielskim i- 
stnieje awans automatyczny. 
Otóż w myśl przepisów (patrz: 
rozporządzenie Rady Ministrów z 
dnia 28 października 1965 roku, 
Dziennik Ustaw nr 44. poz. 275) 
przesunięcia do wyższych grup 
uposażeniowych następują ko
lejno po 3. 6. 10. 15, 20 i 25 la
tach pracy nauczycielskiej. Jeśli 
jednak chodzi o pierwszy awans, 
ten po 3 Łatach pracy, to może 
on nastąpić wcześniej, to jest już 
po 2 latach pracy, pod warun
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AUDYCJE OŚWIATOWE
PAMIĘTAJMY NIE TYLKO 

„OD ŚWIĘTA”
W związku z korespondencją ,,Na

uczycielki” z powiatu Brodnica 
(„Głos” nr 51-52 z 1-970 roku) na te
mat współżycia i kontaktów rad De
magogicznych ze starszymi kolebami 
którzy przeszli na emeryturę, chciał- 
bym także dorzucić garść u\Vag. Pro
blem poruszony w liście koleżanki 
z Brodnicy, ze względu na groźną 
wymowę społeczną, wydaje się nie
zwykle ważny i wart bliższego zain
teresowania ze strony organizacji 
związkowej. Wydaje sie bowiemf iż 
spośrod wszystkich „rodzin” pracow
niczych, które łączy długoletnia pra
ca w jednym zawodzie, rodzina na
uczycielska jest najmniej scemento- 
wana. Czasem powstaje wątpliwość, 
jak w przypadku opisanym w liście 
koleżanki, a także moim własnym, 
czy w ogóle istnieje.

Jak to sie dzieje, że my, nauczy
ciele, całe swoje życie propagujemy 
idee pomocy dla ludzi starczych, słab
szych, osamotnionych — a sami tak 
rzadko wprowadzamy je w życie w 
stosunku do swoich najbliższych ko
legów. Bo prawdą jest, źe w licznych

KOLEGO REDAKTORZE!

Wiem, że to sprawie, którą za
mierzam poruszyć, Kolega Redak
tor nic mi nie pomoże. Piszę o 
niej jednak, gdyż ma ona szerszy 
aspekt. A ponadto, po VII Plenum 
mówi się przecież o tym, że nale
ży liczyć się z opinią społeczeń
stwa.

O co mi konkretnie chodzi? O- 
tóż w lipcu ubiegłego roku ku
zynka moja ukoń&da na Uni
wersytecie .Wrocławskim geogra
fię i uzyskała dyplom magistra 
geografa-kartografa. I co się oka
zało? Nigdzie nie może otrzymać 
pracy. Zakłady kartograficzne, 
których w Polsce jest bodaj dwa 
czy trzy, odpowiadają: „My nie 
możemy zatrudnić nv. 50 czy 100 
magistrów-kartograf ów”.

Zachodzi pytanie, czy państwo 
wydając olbrzymie sumy na stu
dia. planowo i celowo kształci 
potrzebnych fachowców? Czy wo

WYNIKI KONKURSU

„JAK WYCHOWUJE PRZYSZŁYCH WYNALAZCÓW 
I RACJONALIZATORÓW?”

Na posiedzeniu w dniu 9 stycznia 1971 roku jury w składzie: Teofil 
Sosnowski — redaktor naczelny „Szkoły Zawodowej" — przewodni
czący; Andrzęj Cieślak — sekretarz redakcji „Oświata Dorosłych”; 
Jadwiga Nowak —- Instytut Pedagogiki; Kazimierz Wojciechowski — 
redaktor naczelny „Głosu Nauczycielskiego” oraz prof. Kazimierz 
Wojciechowski — redaktor naczelny „Oświaty Dorosłych”

postanowiło przyznać:

I nagrodę: 1000 zł — Jerzemu Pokutyckiemn z Piotrkowa Trybu
nalskiego;

II nagrodę: 700 zł — Wiktorowi Łopacie z Ostrzeszowa;
oraz 2 wyróżnienia po 400 zł: Mieczysławowi Górskiemu z Łap 

i Władysławowi Majerowiczowi z Kalisza.
Zwycięzcom serdecznie gratulujemy!

W dniu 17 września bieżącego roku 
rmarła kol. WIKTORIA GRODKI — 
długoletnia zasłużona nauczycielka 
Liceum Ogólnokształcącego im. 
Marii Curie-Skłodowskiej w Szcze
cinie, aktywna działaczka ZNP, ce
niona koleżanka. znakomita wy
chowawczyni. Zmarła odznaczona by
ła Złotym Krzyżem Zasługi, Złotym 
Gryfem Pomorskim. Złotą Odznaką 
ZNP i wieloma medalami pamiątko
wymi.

Cześć Jej pamięci!

Dnia 20 października bieżącego ro
ku zmarł kol. FRANCISZEK FERNE- 
ZY — zasłużony nauczyciel, organi
zator szkolnictwa po wyzwoleniu na 
terenie powiatu kozielskiego, założy
ciel organizacji związkowej i pierw
szy prezes Zarządu Oddziału Powia
towego ZNP w Koźlu. Zmarły odzna
czony był Krzyżem Kawalerskim Or
deru Odrodzenia Polski, Złotym i 
Srebrnym Krzyżem Zasługi oraz Zło
tą Odznaką ZNP.

Cześć Jego pamięci!

OGŁOSZENIA DROBNE

PRACOWNICY POSZUKIWANI

DYREKCJA ZESPOŁU SZKÓL ZAWODOWYCH MPM W KRAŚNI
KU FABRYCZNYM zatrudni od 1 września 1971 r.

— nauczyciela języka niemieckiego w Technikum Mechanicznym 
i Średniej Szkole Zawodowej. Zapewniamy mieczkanie i półtora etatu. 
Kandydaci powinni mieć ukończone studia wyższe z kierunkiem — 
german istyka. Informacji udziela Dyrekcja Zespołu Szkół Zawo
dowych, K-3

»żkc»ach w Polsce Istnieje absolutny « 
brak więzi emocjonalnych między B 
czynnymi nauczycielami a emeryta- |g 
mi. Czyżby nasze kontakty w szkole a 
miały wyłącznie charakter formalny? 3 
Jeśli tak jest istotni-e, może warto by 
problemem tym zainteresować się 
bliżej, bowiem sprawa ma wydźwięk 
szkodliwy społecznie. Wiem, że życie 
dziś narzuca szalone tempo, ale czy 
rzeczywiście nie ma w nim miejsca 
na refleksję? A może po prostu brak 
nam ku temu szczerych chęci?

Stawiam te pytania, ponieważ są
dzę. że przydałaby się na ten temat 
szczera i poważna dyskusja, w której 
byłoby miło usłyszeć głos młodych 
oraz ludzi kierujących szkołą. Od 
nich przecież wiele zależy. Przy od- 
robinie dobrej woli można chyba 
stworzyć warunki, w których wielo
letni nauczyciel po odejściu na eme
ryturę nie pozostanie nagle sam, „po
za nawiasem życia”, jak to pisze 
koleżanka z Brodnicy.

Wydaje się, że piękne pole do po
pisu miałaby tu organizacja związko
wa, bowiem w programie jej pracy 
jest dążenie do konsolidowania róż
nych grup pracowników w naszym 
zawodzie. Ostatnio właśnie Związek 
wiele tu robi dobrego, przykro jednak 
patrzeć, kiedy tam. „na dole”, w o- 
g-nisku. nie dostrzega się tej sprawy B 
lub dostrzega rzadko, „od święta”. H 
Myślę, że istnieje szansa do scemen- 9 
towania „rodziny nauczycielskiej”, by 
ludzie, jakimi są emeryci, nigdy nie 
pozostawali, nawet w przypadkach 
indywidualnych, na jej marginesie.

Piszę o tym z całą świadomością 
doznanego bólu i zawodu, jaki mnie 
nie ominął, kiedy odszedłem na emery
turę. To przykro, że dostrzega się nas 
jedynie w Dniu Nauczyciela.

FRANCISZEK WITKOWSKI
KRAKÓW

bec braku zapotrzebowania na 
kartografów nie byłoby lepiej zli
kwidować ten wydział i zorgani
zować na to miejsce np. studia 
magisterskie w zakresie hodowli 
zwierząt futerkowych albo upra
wy roślin leczniczych?

Proszę nie dopatrywać się w 
moich słowach akcentów humo
rystycznych. Po prostu widząc 
rozpacz kuzynki nie mogącej o- 
trzymać pracy, postanowiłem na
pisać na ten temat list do re
dakcji.

Poważnie się zastanawiam, czy 
wypada dać ogłoszenie do prasy, 
że magister-kartograf poszuku
je pracy, albo, że magister geo
graf-kartograf przyjmie jakąkol
wiek pracę?

Z koleżeńskim pozdrowieniem. 
WINCENTRY GROCHOWSKI

ZABRZE

9 listopada 1970 roku zmarła kol. 
Maria GINDRYCH. W ciągu 40-let- 
niej pracy zawodowej na stanowisku 
nauczycielki i kierowniczki szkół w 
różnych rejonach Polski dala sie poz
nać jako w^artościowy pedagog i 
aktywny działacz społeczny. W okre
sie okupacji brała udział w tajnym 
nauczaniu. Jako długoletni czynny 
członek ZNP wybitnie zasłużyła się 
w pracy Sekcji Emerytów przy Za
rządzie Oddziału Dzielnicowego ZNP 
Warszawa-Ochota.

Cześć Jej pamięci!

Dnia 7 grudnia 1970 roku zmarł w 
Wieku 61 lat kolega WACŁAW STEP- 
CZYŃSKI — aktywny działacz związ
kowy, prezes Zarządu Oddziału ZNP 
w latach 1949—1951 i 1953—1966. czło
nek Prezydium Zarządu Oddziału, 
emerytowany kierownik szkoły nr 21 
w Chorzowie, były więzień obozów 
koncentracyjnych w Oświęcimiu, 
Oranienburgu i Sachsenhausen. Za 
swą długoletnia aktywna pracę spo
łeczną i pedagogiczną został odzna
czony Medalem 10-lecia PRL. Złotą 
Odznaką ZNP. Odznaką Tysiąclecia 
Państwa Polskiego. Srebrnym i Zło
tym Krzyżem Zasługi, Krzyżem Ka
walerskim Orderu Odrodzenia Polski, 
Tytułem Honorowym „Zasłużony Na
uczyciel PRL'’.

Cześć Jego pamięci!

Poszukuję nauczyciela nazwiskiem 
Czubak, pracującego w czasie okupa
cji w mleczarni wę wsi Chlewice 
k/Jędrzejowa. Wiadomość: Wydaw
nictwo Współczesne — Warszawa, Wiej
ska 12/5. 5 

25. I. PONIEDZIAŁEK: godz. 
9.00. program I — „Jeszcze pięk
niejsza” — słuchowisko (pierwsze 
dni -wolnej Warszawy), jęz. pol
ski, kl. I—II; godz. 11.00 „Wę
glowy skarbiec” — reportaż 
(Górnośląski Okręg Przemysło
wy), geografia, kl. VI.

•‘‘yAi--

OD 25. I. DO 31. I.

PONIEDZIAŁEK — 25. I.
16.25 — Program dnia: 16.30 — Dzień- 
nik TV; 16.40 — Dla dzieci: Zwierzy
niec. w progr. film z serii „Auggie 
Doggie” i „Gorilla Magilla”; 17.30' — 
III Zimowa Spartakiada Armii Za
przyjaźnionych (z Zakopanego); 18.15 
— Kino Filmów Animowanych; 18.40 
— Magazyn Postępu Technicznego; 
19.20 — Dobranoc: ..Miś z okienka”; 
19.30 — Dziennik TV; 20.05 — Teatr 
TV: Miroslav Krlcze — „Bank Glcm- 
bay” tłum. Z Stoberski, adapt. i reż. 
R- Sobolewski, scen. H. Paulain. wyk.: 
M Szonert, H. Bedryńska, A. May. 
W. Pilarski i inni (z Łodzi): 2135 — 
Sylwetki X Muzy: Zbigniew Sawan 
(z Poznania): 22.05 — Dziennik TV; 
22.20 — Program na jutro.

Programy oświatowe
15.20 — Politechnika TV: Fizyka, kurs 
przygotowawczy — Potencjał pola, 
wyki. doc. dr A. Janusząjtis (z Gdań
ska); 15.55 J Politechnika TV: Fizyka, 
kurs przygotowawczy — Przewodniki 
dielektryki, wyki. doc. dr A. Janu
sza jtis (z Gdańska): 23.00 — Politech
nika TV: Fizyka, krus przygotowaw
czy — Przewodniki dielektrvki. wyki, 
doc. dr A. Januszajtis (z Gdańska).

WTOREK — 26. I.
10.00 — „Intymne oświetlenie”, film 
prod. czechosł., 16.25 — Program dma; 
16.30 — Dziennik TV: 16.40 — TV 
Ekran Młodych: 18.30 — Irańska sztu
ka. ludowa, film prod. bule.: 18.45 — 
..Ambicje po polsku’* (z Wroc'awia1; 
19.20 — Dobranoc: ..Siup i Snap”: 
19.30 — Dz:ennik TV: 20.00 — Kromka 
III Zimowej Spartakiady Armii Za
przyjaźnionych (z Zakonaneeol: 20 15 
— Kino Interesuiacych Filmów: ..In
tymne oświetlenie’’, film fab. prod. 
czechosł.: 21.30 — ..Samotność” film 
baletowy prod. TVP. real. St. Wohl, 
muz. A. Bloch, tańcza: S. Szymański, 
B. Olkusznik. H. Strze'bicka. F. Ma
linowski. W. Różecki, Z. Sidło, recyt. 
G Holoubek: 21.55 — Panorama lite
racka nod red. R Samsela: 22 25 — 
Dziennik TV; 22.40 — Program na 
jutro.

Dzwonki elektryczne — 220 Volt prąd 
zmienny typ korytarzowy z dużą cza
szą, specjalnie dla szkół, cena 195 zł 
— oferuje „Radiofal”, Poznań, ul. 
Staszica 1, tel. 429-07.
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Programy oświatowe
11.55 — Dla szkół: jeżyk polski dla 
klas IV lic. — E. Ionesco: „Nosoro
żec”; 12.45 — Przysposobienie rolni
cze: Potrzeby pokarmowe roślin ( z 
Łodzi); 13.55 — Przysposobienie rol
nicze: Potrzeby Pokarmowe roś'in (z 
Łodzi): 15.20 — Politechnika TV: Ma
tematyka. I rok — Asvmntoty ukośne, 
wyk1. prof. dr W. Żakowski ( z Wro
cławia): 15.55 — Politechnika ,TV: Ma
tematyka. I rok — Badanie funkcii. 
wyki. prof. dr W. Żakowski (z Wro
cławia): 22.45 — Politechnika TV: Ma
tematyka. I rok — Asvmntotv ukośne, 
wyki. prof. dr W. Żakowski i? f-ił 
cławia): 23.15 — Politechnika TV: 
tematyka. I rok — Badani™ funkcii, 
wyki. prof. dr W. Żakowski (z Wro
cławia).

Program H
18.40 — Program dnia: 18,45 — WisskU 
iazyk po telewidiemu. powtórzenie 
kursu jez. ros.: 19.20 — Dobranoc; 
19.30 —' Dziennik TV: 20,ng — Ruchy 
Brauna, z evkiu: Gawędy matema
tyczne. cześć II; 20.30 — Ludzie 1 
sprawy: OTV Katowice na ekranie: 
21.30 — 24 godziny: 21.40 — Scientist 
speaks: kurs języka angielskiego dla 
techników: 22,10 — Kino wersji ory
ginalnej: „Tolet”. fi'm z serii „Saga 
rodu Forsytów"; 23.00 — Program na 
środę.

ŚRODA — 27. I.
10.30 — „Ślub w rodzinie", film z 
serii „Saga rodu Forsytów”; 12 00 
III Zimowa Spartakiada Armii Za
przyjaźnionych (z Zakopanego): 16.25 
— Program dnia; 16.30 — Dziennik 
TV 16.40 — D’a młodych widzów-: 
Aula — sesia XXVII: 17.15 — Maga
zyn ITP: 17.25 — „Biała flaga nad 
sztabem Paulusa”, film z serii: ,.O- 
brońcy Stalingradu”: 17.50 — III Zi
mowa" -Spartakiada Armii Zanrżyjaz- 
nionych (z Zakonaneco): 18.30 — TV 
Kurier Warszawski: 18.45 — ..Czego 
szuka klient?”: 19.20 — Dobranoc.
Borek i iego nrzyjacieie”: 19.30 — 

Dziennik TV;. 20.05 — „Ślub w ro
dzinie”. film z serii ..Saga rodu For
sytów”; 20.55 — „Światowid" prze
gląd wydarzeń miedzvnarodowv'-h: 
21.25 — „Na trzy czwarte” — XXI 
program z cyklu: ..Słuchamy i Pa
trzymy”,’ scen, i nrow J. Cesie 'M 
os 25 _ PKF; 22.35 — Dziennik TV; 
22.50 — Program na jutro.

Programy oświatowe
S.0 0 _ nia szkół: chemia dla klas 
VII — Odkrywamy świat atomów;

28. I. WTOREK: godz. 11.00, 
program I —■ „Bogumił i Barba
ra”, program I — radiofonizacja 
fragmentów „Nocy i dni" Marii 
Dąbrowskiej, jęz. polski, kl. III 
lic.

29. I. ŚRODA: godz. 9 00. pro
gram I — „Przebierance”, (tak- 
<,w«anie w trójmiarze) — wych 
muzyczne, kl. I—II: godz. 13.00 
„Jeszcze piękniejsza”, jęz. polski, 
kl. I—II.

30. I. CZWARTEK: godz. 9 00, 
program I — „Błękitny autobus”, 
— słuch, (komunikacja), jęz. pol
ski, kl. HI—IV; godz. 11.00 — 
„Nieśmiertelny Volta” — słuch, 
(sylwetka twórcy współczesnej

9.55 — Dla szkól: fizyka dla klas 
VIII — Prąd elektryczny w metalach; 
13.30 — Z cyklu: Wybieramy zawód 
(z Katowic); 15.20 — Politechnika TV: 
Matematyka, kurs przygotowawczy — 
Okrąg — wyki. doc. dr R. Leitner 
(z _ Wrocławia); 15.55 — Politechnika 
TV: Matematyka, kurs przygotowaw
czy — ’ Wielokąty, wyki. doc. dr R. 
Leitner (z Wrocławia); 22.55 — Poli
technika TV: Matematyka, kurs przy
gotowawczy — Okrąg, wyki. doc. dr 
R. Leitner (z Wrocławia); 23.30 — Po- 
litechnicka TV: Matematyka, kurs 
przygotowawczy — Wielokąty, wyki, 
doc. dr R. Leitner (z Wrocławia).

Program II
18.40 — Program dnia; 18.45 — Scientist 
speaks, powt. kursu jez. ang dla 
techników. 19 20 — Dobranoc: 19.30 — 
Dziennik TV: 20.05 — ..Puszta zima" 
film dok.; 20.20 — „Zbrodnia Lorda 
Artura Saville’a” film TVP; 20.45 — 
Z prasy technicznej; 20.55 — „Bastion 
nad Newą” film prod. radź.,’ 21.55 — 
24 godziny; 22.05 — En francais, kurs 
jęz. franc.; 22.25 — Kino wersji ory
ginalnej: „Le corbeau et le renard”, 
bajki La Fontaineja, film prod. franc.;
22.50 — Program na piątek.

CZWARTEK — 28. I.
16.25 — Program dnia; 16.30 — Dzien
nik TV; 16.40 — Dla. młodych widzów: 
„Ekran z bratkiefi", w progr. film 
z serii: „Przygody ser Lancelota”;
18.00 — Rozmowy o książkach; 18.15 — 
Spotkanie z Gilbertem Becaud; 18.30 
— TV Kurier Lubelski; 18.45 — „Kom
puter i człowiek” (z Katowic); 19.20. 
— Dobranoc: ..Baśnie i waśnie”: 19.30 
— Dziennik TV: 20.00 — III Zimowa 
Spartakiada Armii Zaprzyjaźnionych 
(z Zakopanego); 20.20 — „Przyznaj sie. 
Stephęns” film TV prod. ang.; 21.10 
— „Polska pieśń pomoniuszkowska”, 
IV program z cyklu: ..Polska pieśń 
artystyczna” ( z Łodzi); 21.40 — Z 
wizyta w Polsce — repąrt.: 22.10 — 
Dziennik IV; 22.25 — Program na ju
tro.

Programy oświatowe
8.15 — Matematyka w szkole: Wie- 
lościany foremne i grupy ich obro
tów, II (z Krakowa); 10.55 — Dla 
szkół: histo>ria dla klas VI — „Dwór 
Zygmuntów” (i Krakowa); 11.55 — Dla 
szkół: jeżyk polski dla klas VII — 
Juliusz Słowacki; 12.45 — Mechaniza
cja rolnictwa — m-echanizacja zbioru 
zielonek na kiszonki, część I (z Wro*  
cławia); 13.30 — Mechanizacja rolnic
twa — mechanizacja zbioru zielonek 
na kiszonki, cześć II (z Wrocławia);
15.20 — Politechnika TV: chemia. I 
rok — Klasyfikacja związków złożo
nych. wyki. prof. dr A. Górski (z 
Katowic); 15.55 — Politechnika TV: 
chemia, I rok — Klasyfikacja tleno
wych połączeń węglowodanów, wykł. 
prof. dr A. Górski (z Katowic); 22.30 — 
Politechnika TV: chemia, I rok — 
Klasyfikacja związków złożonych, 
wykł. prof. dr A. Górski (z Ką4o- 
wic); 23.03 — politechnika TV: che
mia, I rok — Klasyfikacja tlenowych 
po’ączeń węglowodanów, wyki. prof.

\dr A. Górski (z Katowic).

PIĄTEK — 29. I.

10.00 — ..Przyznaj się, Stephens” film 
TV prod. ang.; 16.25 — Program dnia; 
16.30 — Dziennik TV; 16.40 — Dla 
dzieci: ..Pora na Telesfora” — ..Roz
mowy ze smokiem” - ..Miś u króla 
ptaków” — .Pies w kuchni” — ..Slo- 
niatko”; 17.35 — Nie tylko dla Pań: 
17.55 — Za kierownicą: 18.30 — TV 
Kurier Mazowiecki: 18.45 — Nowe 
piosenki radzieckie, reż. M. Pysznik. 
scen. K. Gutkiewicz. wyk.: M. Za
wadzka M. Stoor. K. Machowski. L. 
Para; 19.20 — Dobranoc: ..Opoweści 
znad morza” (ze Szczecina);. 19.30 — 
Dziennik TV: 20.00 — III Zimowa 
Spartakiada Armii Zaprzyjaźnionych 
( z Zakopanego): 20.30 — ..Kraj” ty
godnik społeczno-nolityczny: 21.10 — 
Teatr TV na świecie: ..Czerwony wóz” 
widów. TV franc.: 22.30 — Dziennik 
TV: 22.40 -- Program na jutro.

Programy oświatowe
14.50 Fizyka dla nauczycieli — „A- 
tomowe teorie budowy materii”, cz. 
I: 15.20 — Politechnika TV: geometria 
wykreślna I roku — Ak«onometria 
prostokątną, wykł. dr E. Korczak (z 
Gdańska); 15,55 — Politechnika TV: 
geometria wykreślna I roku — Akso- 
nometria ukośna, wykł. dr E. Korczak 

IGłos Nauczycielski 
\

ul. Wiejska 12, telefon 28-24-11. Ogłoszenia
Współczesnego, Warszawa, ul .Wiejsko 12.
ogłoszeń RSW „Prasa" w miastach wojewódzkich. Ceny ogłoszeń-, tamkowe - 15 zł 
za 1 cm kw., nekrologi - 10 zl zo I cm kw.. ogłoszenie drobne — 4 zł zo wyraz. 
Cena prenumeraty- kwartalnie - 10.40 zl. półrocznie - 20.80 zl, rocznie - 41.60 zł. Prenu
meratorzy indywidualni mogą opłacać prenumeratę w urzędach pocztowych i u listonoszy, 
lub dokonywać wołat na konto PKO Nr 1-6-100020 - Centralo Kolportażu Prasy » Wvdav/- 
nictw „Ruch", Warszawa, ul. Towarowo 28 (w terminie do dnia 10 miesiaco poprzedza
jącego okres Prenumeraty). Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za granicę, która jest 
o 40 oroc. droższo od prenumeraty krajowej, przyjmuje Biuro Kolportażu Wydawnictw za
granicznych „Ruch", Warszawa, ul. Wronio 23, konto PKO Nr 1-6-100024. Sprzedaż egzen> 
plarzy numerów zdezaktualizowanych, no uprzednie pisemne zamówienia, prowadzi Cen
trala Kolportażu Prasy i Wydawnictw „Ruch”, Warszawa, ul. Towarowa 28.
Druk. Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa”. Warszawa Al. Jerozolimskie 125. 
Nie zamówionych artykułów i zdjęć redakcja nie zwraca. Redakcja za^trze^s 
prawo skracania materiałów nie zamówionych. Zam. 85. U-38.

nauki o elektryczności), fizyka, 
kl. VIII.

29. I. PIĄTEK: godz. 9.00. pro
gram I — „Gospodarze lasu”, bio
logia kl. VI; godz. 11.00 „Szczerze 
o trudnych sprawach”, wychowa
nie obywatelskie, szkoły średnie; 
godz. 13.00 „Przebierance” wych. 
muzyczne, kl. I—II.

30.1. SOBOTA: godz. 9.00 pro
gram I — „Skarby cenniejsze od 
złota” (zbiory Ossolineum), wych. 
obywatelskie, kl. VI: godz. 11 00 
„Gdy Wielki Kon-Tiki zapali! gó
rę...” (własności dwutlenku wę
gła i dwutlenku siarki), chemia, 
kl. VII; godz. 13.00 „Błękitny au
tobus”, jęz. polski, kl. II- -V.

(z Gdańska); 22.50 — Politechnika TV; 
geometria wykreślna I roku — Akso- 
nometria prostokątna, wykł. dr E. 
Korczak (z Gdańska); 23.25 — Poli
technika TV: geometria wykreślna 
I roku — Aksonometria ukośna, wykL 
dr E. Korczak (z Gdańska).

Program II
18.50 — Program dnia; 18.55 — En 
francais. powt kursu jęz. franc.: 19.20 
— Dobranoc; 19.30 — Dziennik TV;
20.05 — Historia jazzu, z cyklu: ..Spot
kanie z jazzem”; 20.35 — „Miasto u- 
ciążliwe, miasto wygodne” program 
z cyklu: ..Ziemia planeta ludzi”: 21.05 
— 24 godziny; 21.15 — Russkij jazyk 
po telewidieniu, kurs jez. ros.: 21.50 
— Kino wersji oryginalnej: ..Egzamin 
na czin” film prod. radź.; 22.20 — 
Program na sobotę.

SOBOTA — 30. I.
10.45 — „O życie świadka” film fab.' 
prod. amer.; 15 05 — Program dnia; 
15.55 — Program tygodnia: 16.15 — 
Oferty; 16.30 — Dziennik TV: 16.45 — 
Dla dzićci: „Jedzie pociąg z daleka” 
koncert Dziecięcych Zespołów Arty
stycznych (z Katowic): 17.45 — III Zi
mowa Spartakiada Armii Zaprzyjaź
nionych; 18.30 — ' Z kamerą wśród 
zwierząt (z Wrocławia); 19.00 — ..Teatr, 
reżyser, aktor” feliet literacki W Fil
iera; 19.20 — Dobranoc: „Jacek i A- 
gatka”; 19.30 — Monitor; 20.20 — ..O 
życie świadka” film fab. prod. amer.;
21.50 — Dziennik TV i wiadomości 
sportowe: 22.25 — ..Przebój 70” reż. 
Ch. Zargbieller; 23.55 — Program na 
jutro.

Programy oświatowe
12.45 — dla szkół: geografia dla kl. 
VIII — W dorzeczu Amazonki; 15.10 
— TV kurs rolniczy: Warunki zoo- 
higieniczne w pomieszczeniach in
wentarskich; 15.45 — Informacje dla 
służby roln-ej.

Program TI
18.40 — Program dnia; 18.45 — „Na 
Dalekim Wschodzie” film prod. radź.; 
19.20 — Dobranoc; 19.30 — Monitor; 
20.20 — „Fidelio”, opera L. van Bęet- 
hovena reż. W. Kersten: 22 20 — Pro
gram II proponuje; 22.30 — 24 go
dziny; 22.40 — Program na niedzielę.

NIEDZIELA — 31. I.
7.45 — Program dnia: 7.50 — TV kurs 
rolniczy Warunki zoohigieniczne w 
pomieszczeniach inwentarskich: 8.25 — 
PrzyDominamy radzimy: 8.35 — No
woczesność w domu i zagrodzie: 9.00 
— Dla młodych widzów: ..Telewizyj
ny Klub Śmiałych” — ..Wyprawa po
larna” film z serii, „SiedenY’ mórz”, 
prod. włos ; 10.40 — ..O Zbyszku Ce
bulskim” z cyklu: ..W starym kinie";
11.40 - Dziennik TV: 12.00 - III Zi
mowa Soartakiada Armii Zaprzyjaź
nionych (z zakopanego): 14.00 — Prze
miany-: 14.30 — Teatrzyk dla przed
szkolaków: A. Chodorowska — ..Bia- 
łv zajac” reż. B Radkowski: 15.15 — 
PKF: 15 25 — ..Wielki testament Bo
lesława Prusa” — feliet. lit. prof dr 
J. Z. Jakubowskiego: 15 40 — ..Z mu- 
zvka przez lata” koncert w wyk stu
dentów PWSM w Warszawie nod dyr. 
A Wicherka: IR 15 — ..Biało-czerwo
ne” ńro^r dokument.: 16.50 — Cyprian 
Kamil Norwid — teleturniej, udział 
we^mą: W Warska 1 Cz. Niemen;
18.05 — ..Klub sześciu kontvnentów’’ 
— Lekarce 5 czarowni.cv (z Krakowa);
18.45 — Śoiewa Vio1etta Viilas: 19 20 
— Dobranoc: ..M:oszkan'ec z ze^^-a 
z kurantem”: 19 30 — Dziennik TV; 
20 00 — Kronika III Z.imowei Snarta- 
kiady Armii Zanrzyjąźn’onvch (z Za- 
konanego): 20.10 — ..Złotousty. bur
mistrz” film fab prod włos.: ?1 40 
— Magpzvn sportowy: 22.25 — Melo- 
d!e wielkiego ekranu — rewia scan. 
T. Kański, reż. W Gawroński fz Ka
towic); 23.25 — Program na jutro.

Program II
16.55 — Program dnia: 17.00 — Lite
ratura i film: ..Żywy trup” film fab. 
prod. radź, według L. Tołstoia; 19 20 
— Dobranoc: 19 30 — Dziennik: 20.05 
— Scena monodram A Isakowić: 
..Dania” według ooow. „Deszcz i ko
ści”. tłum. Z Stoberski: 20.45 — ..Go
ściniec cz^li ooisanie Warszawv” z 
cvklu: Z syrena w herbie”: 21.30 — 
Recital Hinako Yamano — sooran (Ja
ponia); 22 00 — Refleksie na dobranoc;
22.05 — Program na wtorek.

Adres redakcji: Warszawa, uf. S O Ci
sowskiego 6/8. Telefony: 26-10-11, 
26-34-20. 27-66-30 Redaguje zespól.
Wydawca; Wydawnictwo Wsoółczes- 
ne RSW „PRASA”, Warszawa, 

orzyjmuja; Biuro Ogłoszeń Wydawnictwa 
łelefon 28-53-30 oraz wszvstkie biura
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Teraz, gdy dookoła wszędzie 
pełno śniegu, dość trudno 
sobie wyobrazić nastroje, 

jakie ogarniał}' grupę nauczycieli 
w Bieszczadach. Nie chodzi tu o 
miejscowach pedagogów, lecz o 
tych, którzy przyjechali do Us
trzyk Dolnych w czasie ferii zi
mowych na obóz sportowy, zorga
nizowany przez ZG ZNP. Przyje
chali z różnych zakątków kraju, 
obiecując Sobie „śnieżne radości” 
a tymczasem... w Ustrzykach, na 
rabacie przed dworcem zobaczyli 
autentyczne, wyrastające z ziemi 
białe bratki, w płuca wciągnęli 
iście wiosenny wiew.

Od biedy można by się przesta
wić na sporty wiosenne, ale wi
dać ciężar wiezionych przez setki 
nieraz kilometrów nart, nie po
zwolił, zapomnieć o zimowych ma
rzeniach, zwłaszcza że kalendarz 
twardo je uzasadniał — 27, 28, 
29, . 3.0 . grudnia. Nie wytrzymano 
więc i prowokując naturę, posta
nowiono urządzić kulig.

Przed budynek I Liceum Ogól
nokształcącego, które gościło nau
czy cieli-wczasowiczów, zajechali 
sznur sanek przyczepionych do 
traktora. Śniegu tego dnia nie 
przypadało, ale optymiści wierzy
li w siłę ciągnika.

Przejazd ulicami Ustrzyk wzbu
dził niemałą sensację. Niestety, 
wszystko skończyło się w zwy
czajnej kałuży, do której wpadli 
niepoprawni entuzjaści.

Inna próba poprawiania natu
ry odbyła się nocą, kiedy instruk
tor liceum, kolega Sojka, zalał 
lodowisko wodą. A, że w godzi
nach nocnych bywa nieco zimniej, 
zaczęła ścinać się tafla. Radosny 
duch wstąpił w obozowiczów. Ra
no jednak nadeszła „wiosna” i 
tafla zalśniła wodą.

Organizator obozu kierownik 
do spraw kultury fizycznej i tu
rystyki ZG ZŃP — Mieczysław 
Puto wspominał: W poprzednich 
latach nauczyciele jeździli do póź
nej nocy. Ile było przy tym radoś- 

' ci! Wprawdzie zdarzały się nie
spodzianki związane z pogodą, ale 
nigdy aż takie, jak teraz.

W końcu tegoroczna aura zwy
ciężyła; trzeba się było dostoso
wać. W wyniku tego, w wielkiej 
gimnastycznej sali liceum odbył 
się mecz siatkówki między nau
czycielami a miejscową drużyną 
siatkarską. Panowie walczyli za
wzięcie o palmę pierwszeństwa 
dla pedagogów, panie kibicowały, 
głośno demonstrując nauczyciel
ską solidarność.

Solidarności istotnie nie brako
wało w całej grupie. W większości 
nieznajomi sobie nauczyciele w 
drugim już dniu obozu stanowili 
zżytą grupę. Nie było śniegu, by
ła jednak dobra atmosfera. W 
prawidłowym terminie nadszedł 
też Sylwester. Tańce zaś są dobrą 
rozrywką na każdą porę roku.

Uczestnicy kursu sami dekoro
wali salę, ujawniając przy tym 
mnóstwo pomysłowości. Nie 
mniej fantazji i humoru okazali 
też w czasie ostatniej nocy roku.

O północy prawidłowo wystrze
liły korki z butelek szampana, a 
pierwsze minuty nowego roku 
przyniosły niespodziankę. Śnieg! 
Padał -puszysty, gęsty i pokrywał 
już bieszczadzką ziemię grubą 
warstwą. I choć uczestnicy obozu 
mieli przed sobą jeszcze tylko 
dwa dni w Ustrzykach, z entu
zjazmem powitali perspektywę 
pojeżdżenia chociaż trochę na 
nartach, łyżwach, perspektywę 
drugiego kuligu, tym razem nie
zwykle zresztą udanego.

Kto przyjechał na ten „zimowo 
-wiosenny” obóz? 27 nauczycieli 
z miast wojewódzkich. 28 z miast 
powiatowych, 20 ze wsi i osad.

Elżbieta Barwińska reprezentu
je ziemię poznańską. Od pięciu 
lat uczy w Szkole Podstawowej we 
wsi Stobno. powiat Trzcianka 
Lubuska. Prowadzi wychowanie 

fizyczne, lekcje rosyjskiego, języ
ka polskiego, zajęcia plastyczne, 
zorganizowała kółko taneczne. 
Bieszczadów nigdy przed tym nie 
widziała. Mówi, że bardzo jej się 
podobają. Chciałaby tu przenieść 
się na stałe.

Polonistka, Anna Markowska, 
pracuje w szkole przyzakładowej 
przy Jelczańskich Zakładach Sa
mochodowych w Jelczu, powiat 
oławski. Siedem lat temu zaczy
nała pracę w bardzo ciężkich wa
runkach. Szkoła umieszczona by
ła wówczas w ciasnym kącie n'a 
terenie zakładów. Teraz szkoła 
ma już inne, znacznie lepsze po
mieszczenie, poza budynkiem za
kładowym. Marzenie noworocz
ne pani Anny? .Zawodowe wiążą 
się z chęcią posiadania dobrze 
wyposażonego gabinetu poloni
stycznego, prywatne — z miesz
kaniem, dość chyba realnym ze 
względu na przynależność do 
spółdzielni mieszkaniowej.

Marian Maciszewski uczy ma
tematyki. fizyki, przysposobienia 
obronńego w Szkole Podstawowej 
nr 3 w Pyrzycach, województwo 
szczecińskie. Ukończył SN, a te
raz w Poznaniu studiuje zaocz
nie matematykę. Jego noworocz
ne marzenia — to ukończenie stu
diów.

Feliks Słodkowski (twórca za
mieszczonych powyżej zdjęć) jest 
geografem, też z województwa 
szczecińskiego. Uczy dziewiąty 
rok. Czas szybko zleciał, przyniósł 
pedagogiczne doświadczenia, choć 
początkowo nie było wcale łatwo. 
Pan Feliks zaczął pracę w kla
sach łączonych. Znał sporo teorii, 
ale co z teorii bez praktyki. 
Szczęśliwie trafił na bardzo tro
skliwego kierownika, który dużo 
mu pomógł. Pan Feliks-lubi swój 
zawód, mówi ciepło o uczniach.

I on, i Marian Maciszewski są 
hobbystami-fotografikami. Byli 
na nauczycielskim kursie fotogra

ficznym. Ostatnio wysłali swe 
zdjęcia na konkurs, ich życzenia 
noworoczne wiążą się więc z am
bitnymi nadziejami na wyróżnie
nie przez jury.

Jedna z najmłodszych uczestni
czek obozu, Krystyna Zaborow
ska jest „świeżo upieczoną” nau
czycielką. Jeszcze rok temu była 
uczennicą. Obecnie prowadzi wy
chowanie muzyczne w Szkole 
Podstawowej w Skarszewach, 
powiat gdański. Złożyła podanie 
do konserwatorium na studia za
oczne. Jej pragnienia noworoczne, 
to uzyskanie miejsca na uczelni.

Dużo trzeba miejsca, by choć 
kilka słów powiedzieć o każdym 
z uczestników'. Na zimowym kur
sie wybrali sobie samorząd, w 
skład którego weszła warsza
wianka — Maria Kaliszewska, 
przedstawicielka ziemi opolskiej 
— Helena Gęgotek i Andrzej 
Karczewski z woj. bydgoskiego. 
Samorząd działał bardzo sprawmie 
i wszyscy uczestnicy obozu wy
wieźli z Bieszczadów miłe 
wspomnienia.

Obóz sportów zimowrych zorga
nizowany został już po raz czwar
ty. Właśnie cztery lata temu dy
rektor liceum, Stanisław Dyl zgo
dził się na propozycję związku i 
otworzy! przed nauczycielami 
podwoje swej szkoły na czas ferii 
zimowych. Trudno opisać, ile mu- 
siał pokonać trudności aby urzą
dzić sypialnie, zapewnić ciepłe 
kołdry, aby zgromadzić trochę 
sportowego sprzętu. Pieniądze da! 
Zarząd Główny ZNP, ale to jesz
cze nie wszystko, trzeba było zdo
być wyposażenie.

Nauczyciele, którzy przeważnie 
po raz pierwszy widzą Bieszcza
dy, są zaskoczeni. Ich wyobraże
nia o tych „z rzadka zaludnionych 
ziemiach, o tutejszych puszczach, 
dzikości” — chwieją się i ustępu
ją wobec rzeczywistości. Ustrzyki 
są zagospodarowane, mają dwa 
duże budynki szkolne, jeden cał
kiem nowy. Na stoku króluje no

woczesny Dom PTTK, są kawiar
nie, jest miejskie życie. Ale poza 
tym kryją się trudności przez 
przyjezdnych nie dostrzegane. A 
więc np. tabory samochodowe w 
Bieszczadach. Żeby znaleźć dla 
nauczycieli jeden autokar i ob
wieść ich 'Pętlą Bieszczadzką, 
trzeba stracię^pinóstwo nerwów i 
czasu.

W tym roku autobus był prze
zornie zamówiony miesiąc temu, 
wszystkie formalności załatwione; 
zdawało się, że nic nie może za
kłócić planów, ale dokładnie na 
10 minut przed wyjazdem coś się 
w autobusie popsuło. Kto widział 
dyrektora i słyszał jego dziesiątki 
telefonów do wszystkich choć tro
chę zmotoryzowanych instytu
cji, zrozumieć w pełni może ofiar
ność, której w takich warunkach 
wymaga kierowanie nauczyciel
skim obozem.

Aktywność dyrektora Dyla wy
nika z dużego społecznego zaan
gażowania. jest prezesem zarządu 
Oddziału ZNP, człowiekiem, któ
ry dźwiga ' w górę swoją szkołę, 
zabiega o jej rozbudowę, przebu
dowę, organizację gwarantującą 
warunki dla solidnej pedagogicz
nej pracy. Trzeba przyznać, że 
w sprawach obozu pomagają wie
le instruktorzy: Janusz Kruczyń
ski, Jan Bachlaj, Józef Balowski.

Jest nadzieja, że, na następny 
rok nauczyciele spotkają się na 
piątym z kolei obozie w Ustrzy
kach. Więcej: jest i nadzieja, że 
druga grupa spotka się w woj. 
wrocławskim. Związek stara się 
bowiem zorganizować drugi obóz 

.sportów zimowych. Chętnych 
ha wyjazd znajdzie się zawsze 
wielu. A sens organizowania 
przez Związek takich zimowisk 
to wzrost zdrowotności nauczycie
li. stwarzanie im możliwości poz
nawania pięknych zakątków kra
ju. nawiązywania wartościowych, 
koleżeńskich kontaktów.

H. P.

MYŚLI TAKIE SOBIE

Szczęście nie lubi płaczu.

Tak się zżył ze zmartwieniami, że gdy 
one minęły, zaczął je sobie wymyślać.

Józef Bulatowicz

Gromiąc cudze przesądy, staramy się 
jednocześnie o bezpieczny azyl dla 
swoich.

Zbigniew J. Waydyk

KRUK KRUKOWI-

I kruk krukowi oko wykolę 
Gdy chce stanąć na jego cokole.

Jan Wróbel

PARAFRAZA

Młodej głowie 
Nie dość po słowie.

Erg

rysunki: L. SzalecM

ucotefoi I

TRUDNY PROBLEM

Co począć z debilem 
Gdy genialności ma chwile?

Zbigniew J. Waydyk

SZTUKA ŻYCIA

Pewna sztuka zachwyt budzi 
Być człowiekiem w ciżbie ludzi,

Włodzimierz Doroszewski

BAJKA O KOMPROMISIE

Król rozkazał: Musi kura znosić złote jaja! 

A tu kura uparcie przy zwykłych obstaje 

Więc urzędnicy na swoją obronę 

Wymyślili cichaczem jajka pozłacane.
Robert Gutowski


